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Francja nie poprze Litwy 
i w sprawie kłajpedzkiej | | 


BERLIN. -Korespondent paryski | twie poparcie Francji w spornych 
„Deutsche Allgemeine Ztg.“ ogłasza | kwestjach litewsko - niemieckich, 


następującą informację o wczoraj- 
szej konferemcji premjera Lavala z 
litewskim ministrem spraw zagra- 
nicznych Iozorajtisem. 
Tozorajtis starał się zapewnić Li 


| a AA 
P. premier Sławek 
wyjechał do Racławic 


P. Premjer Sławek wyjechał 
wczoraj' wieczorem do Racławic, 
gdzie dn. 7 b. m. nastąpi uróczysty. 
akt przekazania premjerowi zagro- 
dy wiejskiej przez grupę BBWR. 


_ Portret 


$.p. min. B. Pierackiego 
w Sejmie 
Przedstawiciele Klubu Parlameń- 
tarnego B.B.W.R. p.p. wicemarsza- 
łek Car oraż posłowie Brzęk-Osiński 
i Podoski wręczyli marszałkowi Świ- 
talskiemu portret 6. p. ministra Bro 
nisława Pierackiego, pędzla artysty 
malarza Stanisława Zawadzkiego, 
jako dar klubu dlą Sejmu. 
Marszałek oświadczył, że portret 
będzie zawieszony w gabinecie mi- 
nistrów w Sejmie. 


grecka Elżbieta otrzy” 
mała, jak donoszą z Bukaresztu, rozwód 
z b. her tey jn © 

— W okolicy Tartu (Dorpat) 
ła się katastroła samochodowa, któr 
pociągnęła za sobą śmierć śpiewaczki 
estońskiej Kuzmininy. Kuzminina jecha- 
ła z Tartu do Tallina, W pewnym mo- 
mencie przed samochodem na szosie u- 
kazał się większy ptak, Kuzminina, 
chcąc ratować ptaka przed 
niem, ciła męża, który kierował au 
tem za rękę, powodując wy 
mochodu. 


c został uszko 
dzeny, tylko radjotelegrafista zemdlał. 
— We wschodniej dzielnicy Berlina pe 


x 
wien- 16-letni chłopiec usiłować otruć 


prn świetlnym 2 ori SĘ w ten 
spo: wywrzeć zemstę na ich rodzi- 
cach. Tylko dzięki zdoła- 
no w ostatniej chwili dzieci uratować, 

— Sąd wojskowy w Budapeszcie ska- 
zał xa szpiegostwo na karę śmierci oby- 
walela czesłiiego Ludwika Szeleczii | 

węgierskiego Szamosi 

— Na jednej z głównych ulic Berlina 
wydarzyła się katastroja samochodowa. 
Jadący w pełnym pędzie samochód zde 

się z tramwajem, przyczem nastą- 
En wła zbiornika Bekzyży, Samo- 
chód w mgnieniu oka stanął w płomie- 
mach, a kierowca jego zginął w oczach 
widzów. 

— W Moskwie spłonęły doszczętnie 
dwa domy. 110 osób zostało bez dachu 
nad głową. Dochodzenie ustaliło, że był 
to akt zemsty ze strony pewnej kraw- 
cowe, amusżónej wyrokiem sądowym 
do odstąpienia połowy pokoju p” woda 
wi-sąsiadowi, 


wydarzy |. 
a 


przyczem miał się spotkać z dyplo= 
matyczną odmową. Litewski mini- 
ster żądał wyjaśnienia, czy Fran- 
cja poprze stanowisko rządu ko~ 
wieńskiego w sprawie interpreta- 
cji statutu kłajpedzkiego. Odpo: 
wiedź Lavala nie wypadła pozy- 


Laval zwolemiliem 


tywnie w myśl życzeń Litwy. Laval 
miał zwrócić uwagę 1ozorajtisa na 
interes Francji w dojściu do skut- 
ku paktu wschodniego; przyczem 
Laval wyraził jakoby 'opinję, że 
Niemcy tak długo pozostaną zdala 
od systemu paktów, dopóki nie na- 
stapi uregulowanie kwestji kłai- 
pedzkiej. "NE 
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Telegram min. Becka do kantlerza H 


BERLIN. Niemieckie biuro infor- 
macyjne donosi, iż minister spraw 
zagranicznych Beck wystosował te- 
legram do kamelerza Hitlera, za- 
wierający podziękowanie za przy- 
jame przyjęcie, jakiego doznał w 
czasie swego pobytu w Berlinie. 


Kary za przekroczenia 


Z Gdańska donoszą agencji Press: 
|  Zapadły pierwsze wyroki sadów 
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Oswladezenie przewodniczącego Komisji Spraw Zagranicznych Izby Deputowanych 


PARYŻ. „Petit Journal“ ogłasza 
wywiad z przewodniczącym komisji 
spraw zagranicznych Izby Deputo- 
wanych. Bastidem w sprawie bezpo- 
średnich rozmów z Niemcami, De- 
putowany Bastid jest zwolennikiera 
takich rozmów i wyraża żal, iż 
wcześniej nie podjęto tego rodzaju 
inicjatywy. 

W chwili obecnej po przeprowa- 
dzeniu bezpośrednich rozmów ż 
Niemcami przez Anglję, nie należy 
się już wahać. Rozmowy trzeba 
prowadzić, o ile możności, z samym 
kanclerzem Hitlerem, gdyż autory- 
tet jego nadaje specjalne znaczenie 
takim rozmowom. Mówić trzeba wy- 


łącznie o przyszłości i o możliwo: | | 
ściach dnia jutrzejszego. Ministro- | 


wi Lavalowi — nie jest to sekre- 
tem dla nikogo — bardzo zależy na 
zbliżeniu z Niemcami — oświadcza 
Bastid. i 

Zachodzi pytańie, ha jakim gruns 
cie może nastąpić zbliżenie, Nie 
do mnie należy mówić o tem, ale 
jeśli prawdą jest, że Hitlerowi za- 
leży specjalnie na zakazie używania 
pewnych rodzajów broni, nie widzę 
teoretycznie powodów do opierania 


się temu. Obawiałbym się tylko, że 


wszelkie konwencje w tej mierze 
mogą podzielić los konwencji ha- 
skiej. Hitler godzi się na pakty o 
nieagresji, ale odrzuca traktaty 
wzajemnej pomocy. W tych warun- 
nie możemy. mu narzucać te- 


go, czego on sobie nie życzy, ale z 
drugiej strony musimy dać do po- 
znania Niemcom, że Framcji zale- 
ży na tych właśnie traktatach i że 
mie może ona wyrzec się tego c- 
lementu jej bezpieczeństwa, gdyż 
uważą go. za niezwykle doniosły. 
Umowa francusko - sowiecka nie 
jest sprzewma z Locarnem, nikt 
więc nie może nam przeszkodzić 
być w zgodzie z wszystkiemi naro- 
dami. Wkońcu deput. Bastid oświad 
cza, że hołduje idei zbliżenia fran- 
eusko = niemieckiego nietylkò ze 
względu na interesy czysto francu- 
skie, przypuszcza bowiem, że poro- 
zumienie wyjdzie ma korzyść obu 
narodom, 
i 


PIK. Lawrence żyje? 


- Pod nazwiskiem panny Shaw przybył do Marsylji na puroweu angielskim 


PARYŻ. Jak podaje „Le Matin", 
do Marsylji przybył z Somali an- 


kładzie jako pasażerka znajduje się 
pani Lawrence, matka słynnego 
pułkownika Lawrence, o którego 
Smierci donoszomo niedawno, 


BIAŁOGRÓDÓ. Dr. Maczek, szef 
partji chorwackiej, wypowiedział się 
negatywnie w stosunku do deklara- 
cji rządowej, twierdząc, że począt- 
kowe zastrzeżenia, jakie miał w 


St. Zjednoczone odrzucają apel Abisynii | 


„Le Journal“ notuje pogłoskę, iż 
znajdująca się wśród pasażerów 


gielskiego parowiec, na którego po- | tego statku osoba pod nazwiskiem 


anna Shaw jest w rzeczywistości 
rzekomo zmarłym płk. Lawnence. 


Należy przypomnieć, że płk. La- | 


= Dr. Maczek przecio rządowi Stoj 


stosunku do rządu premjera Stoja- 
dinowicza są słuszne, gdyż obecna 
dekłaracja wskazuje kierunck taki 
TY jakim postępował rząd Jew- 
t 


WASZYNGTON. — Departament | przez St. Zjednoczone wobec apelu 
stanu odmówił udzielenia jakich- | Abisynji. W kołach dobrze poinfor- 
kolwiek wyjaśnień lub szczegółów | mowanych oświadczono, że apel A- 
w sprawie stanowiska zajętego | bisynji został odrzucony, ponieważ 


Przerwanie pósiedzenia komisji włosko-abisyńskiel 


HAGA. Posiedzenie komisji wło- | rządu abisyńskiego, 


sko - akisyńskiej w Sheveningen 
zostało przerwane, ponieważ włoscy 
członkowie komisji odmówili przy- 
jca mamaria pni. Jem, irriadka 


wrence służył w lotnictwie angiel- 
skiem pod nazwiskiem Shaw. Rze- 
koma panna Shaw pomimo wielkich 
wysiłków dziennikarzy angielskich, 
którzy przybyli aż z Londynu, nie 
chciała opuścić swej kabiny. 


idinowicza 


Koła polityczne pomimo to są 
zdania, że opozycja dr. Maczka nie 
wróci obecnie na swe poprzednia 
krańcowę negatywne stanowisko 
w stosunku do rządu. 


i 


= 


St. Zjednoczone nie życzą sobie być 
wciągnęte w zatarg abisyńsko- 
włoski, a powłóre, wierzą, że trak- 
taty zostaną uszanowane. 


na okoliczność | ła się nieoficjalna dyskusja pomię- 


incydentów granicznych, co do któ- | dzy członkami komisji w sprawie 
rych komisją przeprowadza bada- | sytuacji, wytworzonej przerwaniem 


nia, 
Po zamknięciu posiedzenia odby- 


posiedzenia, Postanowiono nie wy» 
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Minister Beck zaznacza, iż w 0% ' 
kazanem mi: przyjęciu widzi do- 
wód zainteresowania  okazanego ! 
przez kanclerza Hitlera dla spra- 
wy wzmocnienia dobro - sąsiedzkich 
stosunków między obu krajami, 


dewizowe © Giasku 


gdańskich za przekroczenia dewi=' 
zowe. Wyroki są bardzo surowe, 
skazują winnych na grzywny po | 
kilkaset guldenów i na areszt. | 

Między skazanymi znajdują się 3 
polacy — obywatele gdańscy, któ-' 
rzy wyjeżdżając z terytorjum wal- 
nego miastą posiadali przy sobie « 
kwoty -w złotych, przewyższające | 
normy przepisane w rozporządze- 
niach dewizowych senatu gdańskie: ` 
go. 
EEPIENTETNMIEPIE DOTY FZZ EPE ZOZK"H 
Znalezienie kości mamuta 

w pow. $rodzieńskim 


GRODNO. — Na brzegu Niemna, 
przy wsi Komotowo, pow. grodzień- 
skiego, prof. Kochanowski z Grodna ' 
znalazł, podczas objazdu terem, w 
poszukiwaniu cennych okazów prze- 
szłości, kość udową mamuta. 

Przypuszczalnie kość ta została 
wykryta przez wiosenne wody z po- 
kładów nadbrzeżnej gliny w górnyra 
brzegu Niemna. : 


Nepad rabunkowy 
na inkasentke 


ŁÓDŹ. W dniu dzisiejszym dako- 
nano na ul. 6 Sierpnia napadu na 
inkasentkę jedmej z większych firm 
przemysłowych. Rabusie zabrali 
gotówką 2.400 zł. ù weksle na 1.090 
zł, Ująć ich nie zdołamo. W czasie 
pościgu za napastmikami ranny zo- 
stał dozorca jednej z pobliskich po- 
sesyj. - ć 


Belaja uzna Z.$.R.R. 

PARYŻ. Agencja Havasa donosi? 
Ambasador Belgji w Paryżu, barom 
de Gaiffeur d'Hestroy przyjął dziś 
Potemkina ambasadora ZSRR. 

Wiwyta ta oznacza początek ro- 
kowań urzędowych o uznanie rzą- 
du ZSRR przez Belzję. 


Tunel Korea—Jiponja 

TOKIO. Japońskie Ministerstwo 
Spraw Wewn. opracowało plan wy- 
budowania podmorskiego tunelu 
długości 150 km., łączącego Korcę 
i Japonję. Koszty wyniosą półtora 
miljarda jenów ż rozłożone będą na 
10 lat. Tunel będzie przeznaczony 
dla trakcji motorowej. 


„Front republikański” 


PARYŻ. — Nowa grupa parla- 
mentarna, której przewodniczy dep. 
Francklin Bouillon przyjęła nastę- 
pującą nazwę: „Front republikań- 
ski — akcja młodych za pokojem 
wewnętrznym i zagranicznym”, 

Nowe ugrupowanie zamierza wal- 
czyć z Frontem ludowym przeciw 
demagogji, defetyzmowi i wzywa» 
nic” do wojny domowej. í 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny s RUM -BA ZLODU RYBINSKIEGO 
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Należy oczywiście bardzo ostroż- 
nie traktować wszystkie te wiado- 
mości i narazie przynajmniej wstrzy 
mać się z wszelkiemi przepowiednia- 
mi i prognostykami — fakt to już 
jednak oczywisty i jasny, iż w Pa- 
ryżu powoli i ostrożnie zaczyna mó- 
wić się o możliwościach jakiegoś po- 
rozumienia z Berlinem. 

Narazie zresztą mówi o tem prze- 
dewszystkiem prasa. Jedna z nafwy- 
bitniejszych  publicystek francus- 
kich, madame  Tabouis pisze w 

„L'Oeuvre* o „subtelnej zmianie“ - 
jaka w ciągu ostatnich paru dni 
daje się zauważyć w metodach Quai 
d'Orsay, Podobno przybył już też — 
tak przynajmniej twierdzi „L‘Oeuv- 
re* — a w każdym razie w najbliż- 
szym. czasie przebywa do Paryża pe- 
wien narazie ząkonspirowany wy- 
słannik kanclerza Hitlera, który ma 
w stolicy Francji przygotować grunt 
pod ewentualne spotkanie min. La- 
vala z amb. von Ribbentroppem. 
Madame Tabouis uchodzi słusznie za 
publicystkę dobrze poinformowaną 
i zorjentowaną, tak iż jej niedomó- 
wieniom i półsłówkom można w tym 
"razie zawierzyć. W powietrzu parys- 
kiem unosi się coś nowego: zaczyna 
się mówić o możliwości porozumie- 
nia francusko-niemieckiego. 

Nie na tem koniec. Wczorajszy pa- 
ryski „Petit Journal“ ogłasza wy- 
wiad z przewodniczącym komisji 
spraw zagranicznych dep. Bastidem 
w sprawie bezpośrednich rokowań 
z Niemcami. W wywiadzie dep. Ba- 
stid stwierdza wyraźnie, iż najwyż- 
szy już czas podjąć bezpośrednie ro- 
kowania z Niemcami. Osoba: kanele- 
rzą Hitlera i jego autorytet są 
najlepszą rękojmią, iż rokowania 
te mogą doprowadzić do pomyślnych 
rezultatów. Ze strony francuskiej 
rokowania te rozpocząć należy od 
zakazu używania pewnego rodzaju 
broni... 

Oczywiście byłaby to pierwsza 
konsekwencja, pierwszy widomy sku 
tek angielsko - niemieckiego układu 
morskiego. Polityka zagraniczna 
Francji lat ostatnich zdradza nie- 
pojęcie wielką nerwowość i niesły- 
chanie łatwo poddaje się wpływowi 
chwilowych nastrojów. Pociągnięcie 
angielskie, które cała niemal opinja 
francuska uznała z zadziwiającą jed- 
nomyślnością za „wyłamanie się z 
frontu Stresy“ nie mogło nie wywo- 
łać we Francji nastroju za porozu- 
mieniem bezpośredniem z Niemca- 
mi. Pisma francuskie pisały już 
przecież przy tej okazji o zupełnej 
izolacji Francji, o konieczności szu- 
kania innej niż dotychczas formy o- 
parcia, innych niż dotychczas współ- 
pracowników i sojuszników. W tych 
warunkach od tych jeremiad i uty- 
skiwań krok już tylko jest do, prób 
— porozumienia z Niemcami, do 
snucia przypuszczeń, kombinacyj i 
fantazyj na, temat możliwości tego 
porozumienia. W tej chwili w Pa- 
ryżu podnieśli z pewnością głowę 
wszyscy germanofile francuscy, w 
okresie Stresemanna rozwijający 
nad Sekwaną niesłychanie ożywioną 
działalność i w ukryciu oczekujący 
tej chwili, kiedy znowu będą mogli 
przyjść do głosu. Według ugrunto- 
wanej w Paryżu opinji do bardzo 
gorących w gruncie rzeczy germa- 
nofili należy także premjer i mini- 
ster spraw zagranicznych Laval. 

W tych warunkach jest rzeczą dy- 
plomacji niemieckiej ten moment 
dlą Niemiec niewątpliwie sprzyjają- 
cy odpowiednio wyzyskać i wyko- 
rzystać. Polityka zagraniczna Nie- 
miec, oficjalnie znajdująca się ciągle 
jeszeze pod kierownictwem barona 
von Neuratha, jest niewątpliwie tą 
dziedziną Życia publicznego, którą 
interesuje się najżywiej sam kan- 
clerz i jego otoczenie. Kto wie, czy 
nawet i formalnie nie przejdzie nie- 
bawem kierownictwo tym niezmier- 
nie ważnym resortem do rąk cho- 
ciażby v. Ribbentropa czy innego z 
najbliższych współpracowników kan- 
clerza. Byłoby to o tyle wskazane i dla 
wyjaśnienia ogólnej sytuacji euro- 
pejskiej pożądane, iż właśnie ci lu- 
dzie, a nie posłuszni i nieśmiali u- 
rzędnicy Wilhelmstrasse zdobyćby 
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Cukrownia „Wieluń“ SNACH FARNA YCH 2.000.— 

” „Michałów“ . . . a . . D a ” 1.500.— 

j? „Gosławice* . . a . D . . z ” 1.500.— 

a „Józefów“ 5 š T TE TAE 3.500— 
Warsz. Tow. Fabr, Wyr. Metal. „Wulkan“ | bo 120— 
Przeds. Robót Inżynieryjno-Budowlanych H. Sosonko 

1-Węe Wojciechowski e aO pnn OFA fA 100.— 
Ferrum, Sp. Akc., Katowice . OE WSJ, GER «.000.— 
Częstochowskie Fabryki Farb „Zawodzie“ . . . » 200.— 
Fabr. Drutu i Gwoździ „Laski“ Bimke i Wiśliccy . »„ 100.— 
Zakład Elektryczny w Kutnie . 2 EA GM zc Waży 240.— 
Cukrownia „Kruszwica“ . = 5.250— 
5. A. Fabryk Chemicznych Kijewski, Scholtze i S-ka N 500.— 
„Pasamon“, Fabryka Ś i właść. E. F. Le- 

wandowski R 100.— 


- Oprócz wej wymienionej sumy zł. 1. 141. 301. 48, składającej się wyłącznie z kwot zadeklarowanych przez przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, wpłynęły do Centralnego Związku Przemysłu Polskiego w okresie od dn. 15.V. po dzień dzisiejszy jeszcze następujące deklaracje, 


zgłoszone przez poszczególne osoby i ugrupowania. 


Janusz Regulski w dniu 15 maja . . LARK: 500.— 
Pracownicy S$. A. „Siła i Swiatlo“ w dn. 16 maja RY FS 1.000—— 
Jadwiga i Leopold Welliszowie w dn. 16 maja . . » 1.000— 
Pracownicy Nawijalni Nici „Jedwab“ NN: 192.— 
Pracownicy i członkowie Zarządu S. A. Przemysł i 

Bieliźniany „ASKO“ 5 e aaia e a 518.75 
Pracownicy Elektrowni Bielsko-Biała ARTI OA 1.611.18 
Pracownicy S. A. „Kabel Polski“ w Bydgoszczy . » »„ 1.265— 
Pracownicy Fabryki Papieru Ch. Dittrich . . . > 119.80 
Pracownicy Polskiej Fabr. Gazomierzy i Wodomierzy  „ 51.55 


Na liście pierwszej podaliśmy globalną 
w Państwie Polskiem w wysokości 100.000 Zł. 


Na poczet tej sumy 


a 1 


Pracownicy Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dą- a t 
browskiem . M « x € « D « LJ ż e 1796— 
Bezimiennie A s WSM 20—> 
Pracownicy Fabryki Papieru Czerwónak JE M 28. 

Władysław Natan . . .  » 25.— 

Robotnicy Fabryki F. Norblin, B-cia Buch Jk: Wer- Ń | 
ner, S. A. Po = 2.052.37 
Personel Działu Handlowego Zjedn. Fabryki Zazówajć > 174.50 
Kwoty te wynoszą TAZeEM + e u » Zł 9.854.10 


zgłosiły dotychczas deklarację następujące firmy: 


sumę, zgłoszoną przez przedsiębiorstwa zrzeszone w Związku Przemysłu Włókienniczego 


wiązek Przemysłu Polskiego ogłasza 5-tą listę sum zgłoszonych przez Przemysł „na budowę pomnika Marszałka Józefa 
' zgłoszone do tej chwili wynoszą Zł. 1.147.301.48. / 


PIĄTA ' 
Koniecpolska Walcownia Miedzi « « » s 3 s w 100.— 
Fabryka Papieru Czerwonak, Sp. Z 0. O. » a s « hm 100— 
Fabryka Kartonaży „Rori“ Józefa Seroga a « «a p» 100.— 
Riunione Adriatica di Sicurta, Sp. Akc. oraz I 300— 
Towarzystwo Ubezpieczeń „Piast“, 5. A. łącznie 39 
Niemiecka S. A. Bawar. Tow. Ubezp. dawn. Zakł, 
Ubezp. Bawarskiego Banku Hipotecznego » + m 150.— 
Fabryka Śrub i Części Fasonowych, Wacław Bożym a s» 200.— 
Fabr. Guzików i Wyr. Galant. Szymon Arendarz «a » 250.— 
Dom Konfekcyjny B-cia Sułkowicz  . s ARTI = 50.— 
Zjedn. Cukrownie „Witaszyce — Zduny“ , k 8.500— 
Belgijska S. A. Tow. Połudn.-Polskich Hut Salanych A 3.000.—i 
Małopolskie Fabryki Szkła, Sp. z 0. o. . = 1.500— 
Warsz. Tow. Budowy i Ekspl. Rzeźni Miejskich, 8. A. Mt 200— 
Górnośląska Fabryka Celulozy i Papieru, 5. A. . 5 1.350.— 
Assicurazioni Generali. Trieste (Dyrekcja na Polske) 4 8.000— 
Tow: Ubez; „Polonia, Sp. AKG « s e. w % im 3.000— 
Tow. Akt. Przemysłu Metalurgicznego w Polsce u « » 2.000 = GE 
Amerykański Młyn Automat. A. Oliński i S-ka s s» » 20% w, 
F-ma Dr. A. Oetker . é « „ G „ LJ m 1.000.— 
Składy Towarowe „Warrant”, Sp. Akc. w gt daw Tęć 1 si 260— 
Zjednoczone Polskie Fabryki Śrub, Sp. Z0.0. «a «a m 300— 
Towarzystwo Ubezpieczeń „Orzeł“ . . = 2.000— 
„Drutownia—Poznań', Fabr. Siatek i Wyr. Drucianych w 30.— 
Zakł. Elektrotechn., Inż. A. Skudro . . ka 30— 
Warszawska Fabryka Masowych Wyrobów Blaszanych k 
„Tłocznia“, S. A, . = x » a p 500— 
Zakł. Akumulatorowe „Tudor“, s. R: ETNA AE 500.— 
Fabryka Srub Toczonych I. Wagner « a a a s» p 351.48 
|Zakł. Kauczukowe „Piastów“, S. A. > « s a o m 500.— 
Cukrownia „Mełno* . . x E r a E N ET 2370.— 
(Sp. Akc. Eksploatacji Soli Połsżowfch PEN AF 5.000— 
Biuro Techniczno-Budowlanę B. Rozaczewski i St. 
Szulakiewicz . . KE R al ph 
Białostockie Tow. Biekiryczności, s. A. dw oW KA be 
Cukrownia „Pelplin* . LE MA 
Wytw. Maszyn i Odl. żeliwa, Krawczyk i S-ka R "GaLŻ 
Fabryka Kabli Clement Zaam, Sp. z 0.0. ©. a » hb i 
Zjedn. Fabr. Żarówek, Sp. Akce. 5 P a "a 
Sp. Akc. Budowy Maszyn i Odlewni J. Foui w Łodzi „ 
Sommer i Nower, Sp. Ake. |. Sa Zal zę 
|Fabryka Porcelany i Wyrobów Ceramicznych w Cmie- 
lowie, S.A. . . - a U LJ D » u ” 1.000— | 
Elektrownia w Piotrkowie, S. BoE W a a 4% A 2.000..= 
Włocławska Fabryka Papieru, S. AL v's a s a x 400— ] 
Państwowe Zakłady Tele i Radjotechniczne « e >» y 10.000—-, | 
Zł, 130.616.48 
W liście Nr. 1 (ogłoszonej w Kurjerze Polskim z dnia M 
22 maja r. b.), w zadeklarowanej przez Wspólno- == 
tę Interesów Katowickiej S. A. i Zjednoczonych 
Hut Królewskiej i Laury, S. A. sumie Zł. 
50.000.—, mieści się już kwota Zł. 22.740.—, 
zgłoszona przez Katowicką 8. A. oraz Zjednoczo- 
ne Huty Królewska i Laura do Unji Polskiego 
Przemysłu Górniczo-Hutniczego i opublikowana 
w liście Nr. 3 (Kurjer Polski z dn. 1 czerwca ę 
r. b.). Wskutek tego kwota Zł, 22.740.— okazała € 
się zarachowana dwukrotnie. Ogólna więc suma 
pierwszych czterech list, wynosząca Złotych 3 
1.039.425-—, powinna być zmniejszona o Zł. 
22.740; czyli wynosi . o a * . „ . ZA: 1.016.685. 
TA Aaa a re a Z Z 
Razem Zł. 1147.301148 
r "EJ 
Z zaiellarowatych Zł. 1.147.301.48, do dnią dzisiej- X | 
szego wpłacone zostało . u s u s u x Zł 861.134.70 


Zjednoczone Zakł. K. Scheiblera i L. Grohmana, S. A. Zł. 15.000.— |Firma R. Biederman . . a "ui" ry Uw 2400.— 
Zakłady Przem. Bawełn. Juljana Kindermana . . , 1.500.— | Fabryka Fileców Landau i Weile, S. A «u ANI. 48 2 600.— 
Kaliska Manufaktura Pluszu i Aksamitu, S.A. «a a > 1.000.— | Com. Generale des Industr. Text. S. A. Allart, Roj 
Przemysł Wełniany S. Barciński i S-ka, S. A. s . » 1.200—— seau . NE TENŻE a a 4.950— 
H. Dietel, S. A. Przemysłu Włókiennego « a a y 1.020.—|M, Eitingon i S-ka : gw W w W "4 Gz 3.000-— 
S. A. Wyrobów Bawełnianych „Wola“ . . a » 5 2.600.— | Tow. Akce. Przem. Włóknistego w Częstochowie 7 91% L800— 
S. A. Pabjaniekich Fabryk „Krusche i Ender" , „A 8.000.— | Zakłady Przem. Włókiennego C.-G. Schön, S. A. , . > 1.300— 
S. A. Wyrobów Wełnianych i Bawełnianych M. Sile Przędzalnia Szew. i Fabr. Wyr. Tryk. Stephan i Werner „ 500— 
bersteina . GW wawa. tal Li 1.600.— | Łódzka Fabryka Kapeluszy, dawn. Herman Schlee S. A. „ 600.— 
8. A. Piotrkowskiej Manufaktury sA dat reż 16: 11 TE 1700— 
8. A. Franciszek Ramisch . - 0-4 4 wę 9 600.— i ; VAA 49.370.—= 
raana at a EETA i EESE N EARE EA Sa SA ETS a EN EGN AS = E N ST E SE E ENSA Na Wary DE BET CK V IS E A E E EEA O M EEEREN | 


się mogli na jakiś bardziej stanow- 
czy gest w stosunku do Francji. Je- 
żeli w Niemczech zdecydują się na 
to, jesteśmy głęboko przekonani, iż 
w Paryżu będzie to właściwie zro- 
zumiane. 

Taktyka niemiecka w Londynie 
polegała na tem, iż za cenę prawdzi- 


wych i istotnych ustępstw dyploma- 
cja niemiecka dążyła do tego, aby 
uzyskać efektowne nazewnątrz i na- 
wewnątrz porozumienie z Wielka 
Brytanją. W stosunku do Francji 
niema nawet potrzeby uciekania się 
do zbyt dałeko idących ofiar i po- 
święceń. Kio wie, czy dzisiaj po po- 


rozumieniu londyńskiem, po coraz 
bardziej zaostrzającem się napręże- 
niu włosko - abisyńskiem, rzucają- 
cem cień na całą Europę — nie za- 
dowoliłby się Paryż daleko skrom- 
niejszemi niż Londyn ustępstwami, 
którym towarzyszyłyby piękne sło- 
wa i ponętne obietnice, 


Kto wie, czy nie stanie się to już 
niebawem. Kto wie, czy nie jesteś- 
my na progu nowej ery nietylko w 
stosunkach niemiecko - angielskich, 
ale i w stosunkach niemiecko-fran- 
cuskich. 


ROLA, PROGRAM I ZNACZEŃ 


Mowa premjera Sławka z okazji zamknięcia kadencji sejmowej 


Premjer Sławek wyzłosił wczoraj 
w Prezydjum Rady Ministrów do 
posłów i senatorów B.B.W.R. nastę- 
pujące przemówienie: 

Zakończyliśmy niezbędne prace u- 
stawodawcze, związane z nową kon- 
stytucją. W jesieni kończy się usta- 
wowo kadencja obu izb. Należy więc 
przypuszczać, że w obecnym zespole 
już się dla prac ustawodawczych nie 
zbierzemy. 

To też pozwoliłem sobie 'prosić 
państwa o łaskawe przybycie, abyś- 
my mogli myślą wspólną zwrócić się 
ku naszym przeżyciom, zestawić wy- 
niki naszych usiłowań, spróbować o- 
Kreślić rolę Bloku na tle epoki histo- 
rycznej z osobą Piłsudskiego zwią- 
zanej. 

Epoka Piłsudskiego to długi o- 
kres budowania siły w narodzie po- 
zbawionym państwa, pozbawionym 
własnej administracji, pozbawionym 
broni, a co najważniejsze — z poła- 
maną wiarą we własne siły i w o- 
gromnej swej większości pogodzo- 
nym 4 losem. 

Nie będę roztrząsał, dlaczego tak 
było. Może to pogodzenie się z losem 
wynikało z ciężkiej beznadziejności 
ówczesnego położenia. Kto wie — 
może nawet późniejsi żołnierze Pił- 
sudskiego, gdyby się z Nim i ze stwa 
rzaną ;przeż Niego organizacją nie 
„zetknęli — teżby nie umieli zdobyć 
- się na czyn. Możeby — jak ten Ne- 
kanda Trepka z „Popiołów* Żerom- 
skiego — w szarpaniu się bezpłod- 
nem próbowali zaszyć się w zapadły 
kąt, tylko prywatną osobistą god- 
ność od ciosów chroniąc. Może dla 
nich największym, najbardziej szczę 
śliwym przypadkiem ich życia było 
to, że jakiemiś drogami los ich žá- 
prowadził ku zawiązkowi walki, or- 
ganizowanej - przez Piłsudskiego. 
Tam w każdym odbywał się cud od- 
rodzenia poczucia osobistej wolno- 
ści, cud wyzwolenia godności i da- 
my. Tego ani kraty więzień, ani naj- 
cięższe przeżycia pozbawić już nie 
mogły. 

Na tych pierwiastkach budował 
Piłsudski ośrodki czynu, |lwydobywał 
łudzi z otaczającej atmosfery bez- 
władnej rezygnacji, dawał im ra- 
dość walki. 

Jakże potężnym był ten Człowiek, 
skoro mógł rozpalać w duszach wia- 
rę w zwycięstwo, wiarę mocniejszą 
ponad rachunek sił, ponad własną, 
materjalną bezbronność. 

Nie sądźmy, że to narastanie sił, 
przez Piłsudskiego gromadzonych, 
odbywało się bez przeszkód, w ja- 
kimś równym, chociażby powolnym 
rozwoju. To tak może się wydawać 
gdy się dziś, już z perspektywy hi- 
stóorycznej obserwuje okresy ówczes- 
nych poruszeń masowych. To były 
fragmenty walki. Stanowiły one ra- 
czej 'wyładowanie wzburzenia, ale 
nie dawały prawie żadnego mierni- 
ka istotnej siły, zdolnej do stoczenia 
walki z liczebną i materjalną prze- 
wagą zaborczą. Pomiędzy temi wy- 
buchami były długie lata ciągłych 
klęsk i niepowodzeń, Jako zjawisko 
stałe występowała nie jakaś groźba 
prześladowań, ale powtarzające się 
čo jakiś czas rozbijanie tych zawiąz- 
ków organizacyjnych, które z wiel- 
kim mozołem zostały sklejone, Wy- 
stępuje tu jednak inne jeszcze zna- 
mienne zjawisko, o sile stanowiące. 
Ci, którzy w walce wolnymi się po- 
czuli, do szeregu walczących już sta- 
le powracać będą. W tych tylko za- 
wiązkach liczebnie znikomych tod- 
bywała się praca, by siły do walki z 
najeźdźcami przysposobić. I tylko 
one wojnę zaborcom wypowiedziały. 

Cały naród był'poza nimi, innym 
ulegał wpływom. I dzięki tym wpły- 
wom oszukiwał siebie, że poprzez do- 
robek materjalny, poprzez proces 
bogacenia się, wytworzy dla siebie 
'znośniejsze warunki bytowania. Wie 
rzył, że można' uniknąć zbrojnego 
starcia sił, nie rezygnując z własnej 
1 narodu zodności. 


EPOKĄ PIŁSUDSKIEGO 

Epoka Piłsudskiego tò epoka rzu- 
eanych pod Jego zwierzchnictwem 
małych zespołów -do walki z przytła- 
czającemi siłami przeciwnika. Niech 
miarą będzie kompanja kadrowa a 
później źle uzbrojony pułk 1-szy, 
prowadzony przez Niego na arenę 
wojny, w której zmagały się z sobą 
miljonowe armje państw walczą- 
cych. Ten jeden pułk, a później bry- 
gada — to miara sił, jakiemi Pił- 
sudski dysponował, miara — w ze- 
stawieniu z siłami przeciwnika, mia- 
ra — wyrażająca również własnego 
narodu poparcie. 

Gdy pierwsze szeregi Piłsudskie- 
go w imieniu Polski w wojnę wkro- 
czyły, to w społeczeństwie zamąco- 
nem polityczną spekulaeją, poszuku- 
jącą wśród możnych łaskawych pro- 
tektorów dla sprawy polskiej — 
czyniono wszystko, by zjednoczeniu 
sił przeszkadzać. Partyjne i orjen- 
tacyjne zacietrzewienia wemagały 
uczucia nienawiści, którą  Piłsud- 
skiego i jego pracę otoczono, a natę- 
żenie jej było Silniejsze, niż to, co 
się w Polsce działo. Przetrwała ona 
poprzez lata wojny, by w odrodzo- 
nem państwie wszystko co ciemne, 
głupie i złe przeciwko Niemu usta- 
wiać, by dla swej małości w wolnej 
Polsce ponad miarę duże miejsce 
zrobić. 

Czy mógł Piłsudski przyszłe. losy 
Polski zdać w ręce tych, którzy ni- 
gdy we własne siły narodu nie wie- 
rzyli i którzy go do walki o wyżwo- 
lenie organizować nawet nie próbo- 
wali? 

Dookoła Piłsudskiego zaczynają 
się gromadzić stopniowo ci wszyscy, 
— albo prawie wszyscy, — którzy 
pragnęli w dniach przełomu dziejo= 
wego własne ramię do walki o Pol- 
skę uzbroić i którzy — pomimo od- 
działywania na nich przeróżnych 
czynników politycznych — to swoje 
ramię zbrojne pod rozkazy Piłsud- 
skiego oddali, 


Użył on ich na krańcach odradza- 
jącego sig państwa, tam, gdzie była 
wojna — wójna ciężka, w której sił 
nie mieliśmy zadużo. Nie mógł tych 
ludzi z frontu zewnętrznego wtedy 
przestawiać na wewnętrzny front 
wałki. Front zewnętrzny stanowił o 
bycie państwa, To też na wewnętrz- 
nym organizowali się swobodnie 
przedewszystkiem ci, którzy dla šie- 
bie wpływy i znaczenie w odradza- 
jącem się państwie zawarować prag£- 
nęli. Inny gatunek ludzi, troska o 
państwo mniejszą w nich odgrywała 
rolę, niż chęć urządzenia w niem 
siebie. Ten gatunek ludzi opanował 
swemi sprężynkami aparat admini- 
stracji państwa, instytucje państwo- 
we, samorząd. Rozbudował sobia of- 
ganizacje polityczne w kraju a za 
ich pomoca opanował izby ustawo- 
dawcze. Zdobyte dla siebie znacze- 
nie w państwie żabezpieczył w koń- 
stytucji. 


I wkrótce można było dostrzec ob- 
jawy wyraźnego zbliżenia się poli- 
tyków sejmowych tych, którzy od- 
dawna jawną walkę przeciw Piłsud- 
skiemu prowadzili, z tymi, którzy 
rolę Jego zwolenników, aż po rok 
1928 symulować umieli. Przypomnij- 
my sobie, jak ci Jego „zwolennicy“ 
najpierw w ogromnej swej większo- 
ści bez protestu, jako rzecz natural- 
ną, przeżyli odejście Piłsudskiego w 
zacisze Sulejówka. Później, niespeł- 
na w dwa lata po przewrocie majo- 
wym, ujrzeliśmy ich ze znanymi z 
nienawiści do Niego wrogami we 
wspólnym przeciw Niemu froncie. 


Cóż ich łączyła? Troską ich było 
nie państwo, celem głównym była 
partja. Łączyły ich wspomnienią 
obalonych przez przewrót majowy 
rządów sejmowych, obałonego wpły- 
wu na obsadzanie tek ministerjal- 
nych, wspomnienia obalonej możno- 
ści us=rnienia x vrzvdzielonego da- 


| 


nej partji resortu terenu dla posad, 
koncesyj i świadczeń wszełakich na 
rzecz partji i partyjnych zwolenni- 
ków. 


PO PRZEWROCIE MAJOWYM 

Przed Piłsudskim stanęły po prze- 
wrocie majowym olbrzymie zadania 
— wojsko, w którem trzeba było ca- 
łą pracę inaczej ułożyć, by do roli o- 
brony państwa mogło być przygoto- 
wane, polityka zagraniczna, w której 
stanowisko Połski do większego na- 
leżało podnieść znaczenia. Rząd i ad- 
ministracja państwa, które należało 
do służenia państwu, a nie partjom 
ustawić i wreszcie — uzdrowienie 
obyczajów sejmowych, przepracowa- 
nie konstytucji, do czego uchwały 
izb ustawodawczych były potrzebne. 

Pamiętamy wszyscy w jakim što- 
pniu zarówno opinja społeczeństwa, 
jak i zastraszone przewrotem partje 
były gotowe do przyjęcia takich 
form ustrojowych, któreby Piłsud- 
ski własnym nakazem rzucić zechciał. 
Tę drogę wprowadzenia zmian kon- 
stytucji On jednak odsunął, Chciał 
przerobić nietylko zmianę artykułów 
konstytucji, ale i zmianę samej me- 
tody pracy politycznej. Chciał, by na 
tej drodze rozwinięte i wprowadzo- 
ne zostały do wpływu na życie te 
wartości, które obywatela z pań- 
stwem zespalają i ze służby dła jego 
wielkości zaszczytną misję czynią. 


GENEZA B. B. W. R. 


Ten odcinek prac państwowych 


przypadł Blokowi. 

Przygotowania wstępne, rozważa- 
nia, na jakich elementach pracę tę 
możną oprzeć, trwały do końca ów- 
czesnej kadencji sejmowej — do 
grudnia r. 1927. Dopiero w okresie 
wyborów plan został ujawniony. Od- 
biegał on bardzo daleko od przyję- 
tych i utrwalonych przez poprzed- 
nią praktykę założeń i metod dzia- 
łania. Zamiast walki pomiędzy kla- 
sami czy partjami stawiał on zasadę 
porozumienia, koordynacji, współ- 
działania i zblokowania ludzi w pra- 
cy na rzecz państwa, zblokowania 
nie partej, a ludzi, którzyby do ta- 
kiej pracy stanąć byli gotowi. 

Pamiętamy dobrze do jakiego sto- 
pnia wśród wielu z nas ta nowa for- 
ma organizacji politycznej budziła 
zdumienie i niewiarę. Dawne meto- 
dy myślenia, myślenia partyjnego, 
tak głęboko były zakorzenione, że— 
możemy to dziś sobie otwarcie po- 
wiedzieć — wielu z pośród nas przy- 
stępowało do Bloku, raczej z poczu- 
cia posłuchu w stosunku do Piłsud- 
skiego niż ze zrozumienia istoty sa- 
mego Bloku. Pozwólny sobie na peł- 
ną szczerość i przyznajmy się do te- 
go, że i w naszym Klubie nałogi niy- 
ślenia kategotjami partyjnemi do 
dziś wśród niektórych się utrzyma- 
ły. Te nałogi myślenia okazują się 
niekiedy silniejsze od gotowości po- 
słuchu dla wyraźnych nawet naka- 
zów, dawanych przez Komendanta. 
Ósmy rok trwa działalność Bloku, a 
okażuje się, że czas ten był jeszcze 
zą krótki, aby wszyscy mogli dojrzeć 
i zrozumieć, że Polska na inne drogi 
rozwojowe wkracza. 

Wróćmy jednak myślami ku po- 
czątkowi kolejnych rzeczy, które 
przez Blok podjęte zostały. 

A więc najpierw: Powiedzieliśmy 
sobie, że nie zamykamy oczu na ist- 
nienie w społeczeństwie różnorod- 
nych, niekiedy bardzo przeciwstaw- 
nych sobie interesów, że Ścierać się 
z sobą muszą, że natomiast winniś- 
my postawić sobie pytanie, ku cze- 
mu owo ścieranie się rozbieżnych 
tendencyj ma prowadzić: czy ku wal 
ce słownej, ku groźnym frazesom 4- 
gitacyjnym, by w oczach swoich wy- 
borców za ich obrońców uchodzić — 
czy też ku Wwynajdywaniu realnych 
możliwości żałatwienia problemów, 
stawianych przez życie? 

Odpowiedzieliśmy sobie, że owo 


ścieranie się rozbieżnych interesów 
nie powinno przyjmować form szkod 
liwych dla państwa, że szkodliwem 
by było pogłębienie wewnętrznych 


„| walk, jak i związane z niem zahamo- 


wanie biegu tych spraw, które na 
nasze rozstrzygnięcia oczekiwały. 
Niech więc te rozbieżności ścierają 
się wewnątrz Bloku, Dalej uznaliś- 
my za rzecz stojącą poniżej naszej 
godności ubieganie się o względy 
wyborców na drodze ich oszukiwa- 
nia, Uważaliśmy bowiem, że wszel- 
kie reklamowanie śwoich dobrych 
chęci i głoszenie obietnic, których 
urzeczywistnienie nie w słowach, a- 
le w życiu, w zestawieniu z realnemi 
możliwościami nie jest wykonalne— 
jest oszukańczą demagocją. 

Skład Bloku, w którym się znajdo- 
wali ludzie, reprezentujący wszyst- 
kie przeciwieństwa społeczne, dał 
nam możność rozważania rzeczy każ- 
dej przy współnym stole obrad po 
wysłuchaniu wielostronnych naświe- 
tleń. W wyniku dochodziliśmy do po- 
stanowień, które sprawę załatwiały. 
I nie narażaliśmy się na śmieszność 
jednobokich rezolucyj, z których w 
realnem życiu nic a nie wyniknąć 
nie może. Rezolucje — to przecież 
taka śmieszna forma wyrażania 
swoich dobrych chęci, bez zadawania 
sobie trudu myślenia czy to ma bieg 
rzeczywistości realnie oddziałać mo- 
że. 

Skierowując naszą uwagę ku za- 
gadnieniom konkretnym, których 
rozważanie i przesądzenie nam przy- 
padało, wytężaliśmy naszą myśl na 
zrożumienie samego zagadnienia i 
skutków naszych rozstrzygnięć dla 
poszczególnych grup czy warstw 
społecznych. Chodziło nam o skutki, 
a nie o robienie sobie sztucznej po- 
pularności. Nie pragnęliśmy stawać 
przed społeczeństwem z reklamowa” 
niem Siebie czy swoich dobrych chę- 
ci. Rozumieliśmy, że mówienie praw 
dy, chociażby niemiłej jest bardziej 
godną formą stosunku człowieka do 
człowieka, a więc i — posła do wy- 
borecy. Podnieśliśmy w ten sposób 
wagę mówionego słowa, a jednocześ- 
nie poczucie własnej odpowiedzial- 
ności za to, co głosimy. 

Postanowiliśmy wykorzenić ową 
nieodpowiedzialność, cechującą sejm 
i posłów, nietylko w ich pracy poli- 
tycznej ale i w bezkarności za wy- 
stępki. Postanowiliśmy moca uchwa- 
ły klubu, jeszcze w sejmie poprzed- 
nim, nie zasłaniać siebie przywile- 
jem nietykalności. Dotrzymaliśmy 
tego. Po zdobyciu większości w sej- 
mie obecnym wydawałliśmy wszyst- 
kich zarówno posłów innych klubów, 
jak i posłów blokowych, skoro tylko 
sąd Rzplitej tego zażądał. Nie pokry- 
waliśmy popełnianych występków, 
bądź czynów z godnością  poselską 
nie licujących. Wykluczaliśmy z na- 
szych szeregów. Sąd klubowy nale- 
życie swoją rolę spełniał, Rozumiał 
on tak, jak rozumiał to i Blok, że 
znalezienie się w obozie człowieka 
nieodpowiedniego może być skutkiem 
pomyłki, ale pokrywanie jego prze- 
winień byłoby frymarczeniem swo- 
ją moralnością. 

Już w nazwie, którąśmy przyjęli 
wyraziliśmy kilka przewodnich za- 
sad. Było wśród nich przeciwstawie- 
nie partyjnemu rozczłonkowywaniu 
idei zespalania w Bloku tych ludzi, 
którzy z Piłsudskim współdziałać 
pragną. Współpraca z rządem Jego 
nie mogła zawierać innej treści, jak 
współpraca z państwem, jak koordy= 
nacja rozbieżnych interesów i ten- 
dencyj — bo dobro zbiorowe, dobro 
państwa — nakaztje sprzeczności 
wewnętrzne załatwiać na drodze u- 
zgodnienia, a nie walki — tak w ję- 
zyku politycznym dotychczasowych 
partyj — modnej. Słowo „współ* 
połączyliśmy ż innem niemniej waż- 
nem słowem: „praca. W pracy, w 
wysiłku miała się naszą rolą wyra- 
zić, 


I byliśmy konsekwentni. Nie we- 
szliśmy na drogi zapewnienia kosz- 
tem państwa wpływów i korzyści dla 
siebie, a jednocześnie nie przesta- 
waliśmy się wsłuchiwać w życie i 
potrzeby społeczeństwa. Nie staliś- 
my się li tylko organem ustalającym 
ciężary na rzecz potrzeb państwo- 
wych, ale stanęliśmy do pracy w róże 
norodnych dziedzinach życia społe- 
czeństwa, tam  przedewszystkiem, 
gdzie prace te ku wyższemu pozio- 
mowi człowieka podnoszą. 

W tych pracach społeczeństwa, w 
tem dokładaniu cegielek znoszonych 
ną budowę przyszłości naszej tak, 
jak znoszoną jest dziś ziemia na ko- 
piec Piłsudskiego, odnaleźliśmy głę- 
boką i prostą prawdę duszy polskiej 
zbiorowości. 

Temi cechami różniliśmy się od 
ludzi, zwyczajów i metod pracy po- 
litycznej, jakie zastaliśmy w sejmie. 
Zarówno w sejmie poprzednim, 
gdzieśmy byli w mniejszości, jak i 
obecnym, mieliśmy wszystkich przed 
stawicieli dawnych metod, wszystkie 
partje polityczne w jednym froncie 
przeciw nam zespolone. Pamiętamy 
drwiny i śmiechy bezmyślne, nad- 
rabiające tupetem przerażenie, że w 
to towarzystwo ktoś obcy wkroczył, 


kto błogie jego bytowanie naruszyć“ 


może. 


ZMIANA KONSTYTUCJI 

Kto wie, czy nie ten obrązek, któ- 
ryśmy zobaczyli postawił nam przed 
oczy z większą wyrazistością, niż 
| mogły to uczynić nawet słowa Ko- 
mendanta, że sejm taki w jego pra- 
wach i przywilejach trzeba ograni- 
czyć, i 

Może niewiele mieliśmy złudzeń, 
że dla naszych zamiarów ogranicze- 
nia sejmu na rzecz zwiększenia wła- 
dzy Prezydenta Rzplitej, znajdzie- 
my potrzebne poparcie ze strony 
pewiiej choćby liczby posłów opozy- 
cyjnych. Tem niemniej zapropono- 
|waliśrmy zmianę konstytucji. Zgłosi- 
liśmy projekt nasz w lutym 1929 r. 
sądziliśmy, że dyskusja ujawni ja- 
kieś tendencje, może odmienne od 
naszych, ale w każdym razie choć 
trochę wykazujące troskę o państwo. 
Przedłożone projekty opozycyjne 
wykazały, że niema co się łudzić. 
Taka była również ocena Pana Pre- 
zydenta, który postanowił sejm tam- 
ten rozwiązać. 

W nowym sejmie przystąpiliśmy 
do pracy nad konstytucją znowu od 
podstaw. ‘Chcieliśmy, aby rozważa- 
nia nasze, nasze myśli głośno mówio- 
ne pogłębiły nasze dociekania. Prze- 
nieśliśmy dyskusję na oficjalny or- 
gan sejmu: komisję konstytucyjną, 
pragnęliśmy, aby w poszukiwaniu 
najwłaściwszych form ustrojowych 
dla państwa mogli wziąć udział za- 
równo w dyskusjach komisyjnych 
jak i w prasie, ci wszyscy, którzy w 
tej materji mieliby coś do powie- 
dzenia. I byliśmy gotowi ujawniają- 
ce się prądy Jobjektywnie rozważyć. 

Rozwiązania jednak musieliśmy 
znaleźć w sobie. Znaleźliśmy je w 
naszym stosunku do państwa, w 
służbie na rzecz państwa, do której 
nas Piłsudski powółał. I może wytej 
pracy zrozumielismy różnicę jaka 
zachodziła pomiędzy tymi, którzy 
Piłsudskiemu siebie do walki o Pol- 
skę pod rozkazy dali, a tymi, którzy 
w odradzającem się państwie swoje 
interesy usiłowali obwarować. 

W tej służbie na rzecz państwa 
myśmy znaleźli, każdy dla siebie, 
takie pogłębienie swojej treści, żeś- 
my poczuli, iż „państwo polskie jest 
wspólnem dobrem wszystkich oby- 
wateli*. I mogliśmy jako nakaz po- 
wiedzieć, że: „każde pokolenie obo- 
wiązane jest wysiłkiem własnym 
wzmóc siłę i powagę państwa” i że 
„za spełnienie tego obowiązku odpo- 
+wiada przed potomnością swoim ho 
norem i swojem imieniem '. 


«Dckończenie ma str. 4-€4). 


Rola, program i znaczenie B.B.W.R. 


(Dokończenie ze str. 3-©[) 


Z tej służby na rzecz dobra zbio- 
rowego, na rzecz państwa, zrozumie- 
liśmy potrzebę ustawienia organów 
państwa we właściwej roli do właści 
"wych na nie włożonych zadań. Nie 
spór o kompetencje, o rolę sejmu, 
nie walka z Głową państwa o wszech- 
władzę parlamentu — ale rozumne 
ograniczenie siebie, by harmonijne 
współdziałanie organów państwa 
mogło być osiągnięte. Nie szukaliś- 
my dla siebie przywilejów i korzy- 
ści. Znajdziemy zą to pocześniejsze 
miejsce w historji. 

ORDYNACJA WYBORCZA 

Nieprędko znaleźliśmy właściwe 
rozwiązanie dla systemu wyborcze- 
go do izb ustawodawezych.|Całą nie- 
dawną dyskusję mamy w świeżej pa- 
mięci, Niemniej przeto niektóre mo- 
tywy, jakiemiśmy się kierowali u- 
ważam za niezbędne przytoczyć. 

Dotychczasowy system wyborczy 
w dzisiejszych warunkach zapew- 
niałby nam w przyszłym parlamen- 
cie całkowitą i druzgocącą więk- 
szość. Postanowiliśmy ów system 
zmienić. Dlaczego? 

Gdyby system list i klubów par- 
tyjnych został utrzymany — to oby- 
czaje partyjne, które postanowiliś- 
my wykorzenić, musiałyby i naszą 
działalność wypaczyć. 

Z pośród tych 
pragnę dziś specjalnie omówić. 

Dawny system rozbudowywania 
organizacyj politycznych, stosowa- 
ny przez partje obliczony był na kap- 
towanie zwolenników. Opłacanie zaś 
tych zwolenników, a przedewszyst- 
kiem działaczy partyjnych bardzo 
wcześnie przybrało formę udzielania 
protekcji, protekcji dla spraw i in- 
teresów osobistych, protekcji do po- 
sąd. Poszczególne partje miały po- 
przydzielane całe resorty aparatu 
państwowego. Po przewrocie majo- 


wym trzeba było w tych resortach | wokół siebie prężność rozwojową kry 


zaprowadzić inny porządek i trzeba 
było pozmieniać tam ludzi. 

Dobieraliśmy na ich miejsce no- 
wych, nie dlatego, że byli to „nasi*, 
ale dlatego, aby zwyczaje tam zakó- 
rzenione przełamać. Tem niemniej 
mogły się wytwarzać pozory, że pro- 
tegujemy „swoich“, by im dać posa- 
dy. Te zwyczaje dawniejsze, oraz to, 
że i myśmy musieli potrzebnych lu- 
dzi na stanowiska rządowe wprowa- 
dzać — zaciemniło obraz w dziedzi- 
nie walki z protekcją. Musimy przy- 
znać, że obyczaj protekcyj nie został 
dotąd w sposób; dość stanowczy z 
praktyki. życia wytrzebiony, obyczaj 
ten jeszcze żyje. Każdy z nas znaj- 
dował się przecież stale pod nacis- 
kiem wszelkiego rodzaju próśb o po- 
parcie, o protekcję, o jeden bilecik 
lub telefonik. Dużo bowiem ludzi 
przyzwyczajonych do otrzymywania 
korzyści zą to tylko, iż byli zwolen- 
nikami, nawróciło się na wiarę Blo- 
ku, gdy sobie pomyślało, że „teraz 
Blok rządzi“. I niezmiernie trudno 
było naszą organizację zabezpieczyć 
od napływu takiego gatunku zwolen- 
ników. Wszak niepodobna zgóry poz- 
nać intencje człowieka, który się do 
Bloku zgłaszał. Może to być człowiek 
bardzo porządny, dlaczego go odtrąa- 
cać? A tego, że on później przedło- 
ży rachunek, że poprosi o niewinną, 
jego zdaniem — protekcję, tego zgó- 
ry przewidzieć .nie można było. 

Skoro jednak system list partyj- 
nych pociąga za sobą napływanie do 
organizacyj ludzi, żądających za to 
zapłaty w formie protekcji, to Blok 
na to niebezpieczeństwo byłby stale 
bardzo silnie wystawiony. Wiemy, 
jak te prośby są natarczywe, — bo- 
ję się, że jeśli nawet nie posłowie, 
to nasza organizacja polityczna mo- 
głaby naciskom ulegać. Znaleźlibyś- 
my się w końcu w konflikcie z po- 
czuciem sprawiedliwości, której za- 
przeczeniem jest protekcja. Należało 
więc zarzucić system, który móglby 
zarówno dla nas samych jak i dla 
państwa stać się szkodliwym. Posta- 
nowiliśmy zrezygnować raczej z tej 
przewagi politycznej, jaką wybory 
według systemu dotychczasowego 
nam zapewniały, aby przeciąć to zło, 
jakie wyrastać zaczynała. 


-— dobrą wolę naszą. 


obyczajów jeden 


— abyśmy iiprzytomnili sobie i po- 


System bowiem czyniący ze zwo- 
lenników obozu ludzi uprzywiłejo- 
wanych przed resztą społeczeństwa 
jest zaprzeczeniem sprawiedliwości. 
Na systemie takim ustroju państwa 
opierać nie można. 

Nasze zerwanie z dotychczasowym 
systemem, pomimo, iż zapewniał on 
nam zwycięstwo przy wyborach, jest 
miarą znaczenia, jakie do tego pro- 
blemu przywiązujemy — a również 
może się stać miarą naszego podpo- 
rządkowania się potrzebom państwa. 
Zmianę ordynacyj wyborczych u- 
chwaliliśmy jednogłośną naszą de- 
cyzją, pomimo, iż ogranicza ona 
liczbę posłów poniżej naszej liezeb- 
ności i dla wielu z pośród nas po- 
nowne uzyskanie mandatu czyni nie- 
realnem. 

I mamy prawo dziś sobie powie- 
dzieć, żeśmy w pracy nad konstytu- 
cją i związanemi z nią ustawami 
dali najlepszy, na jaki nas było stać 
wysiłek myśli i całą — z troski o 
przyszłe losy państwa wyrastającą 


Spełniliśmy przydzielone nam 
przez Józefa Piłsudskiego zadanie. 
uzdrowienia izb ustawodawczych i 
przepracowania zmiany praw zasad- 
niczych, które mają w państwie rzą- 
dzić. Ostatni w życiu podpis Komen- 
danta został położony pod konstytu- 
cją. Zakończony został okres wiel- 
kiej Jego pracy i wielkich życia ca- 
łego osiągnięć. 

Piłsudski! To On mógł zamarzyć 
by państwo w tych  wafunkach 
wskrzesić, a później — wbrew wszy- 
stkiemu cc na rozkład tego państwa 
pracowało — w rzędzie z potężnemi 
narówni postawić, wydźwignąć i o- 
przeć państwo o siły, które w naro- 
dzie są i z pokolenia w pokolenie na- 
rastać mają. Ustawić życie zbiorowe 
tak, aby wartości twórcze, ośrodki 
stalizujące, mogły dojść do głosu. 

I dziś, gdy mamy przed sobą jesz- 
cze wiele pracy, porządkowania zbu- 
dowanego już domu, domu podobne- 
go do tych, jakie inni maja. należy 


równali zadania Polski dzisiejszej z 
ogromem tej pracy, jaką On doko- 
nał, mając za punkt wyjścia tylko 
swój dumny zamiar i swoją nieugię- 
tą wolę. Pamiętać winniśmy, że dzię- 
ki Niemu stajemy dziś do współza- 
wodnictwa z otaczającym nas świa- 
tem, nie jako wielkość żadna wobec 
państw zorganizowanych, — ale ja- 
ko siła realna, w organizację pań- 
stwa ujęta i narówni z innemi do 
startu w przyszłość stająca. 


KTO ZASTĄPI WODZA? 


Wódz odszedł. Gdy prochom Jego 
naród hołd oddawał — to w dusze 
wszystkich wżerała się troska o pań- 
stwo, a obok niej pytanie: — kto 
Jego zastąpi? 

To pogłębienie zatroskania wszy- 
stkich losami państwa samo przez 
się staje się siłą. Na pytanie „kto 
Go zastąpi*? mamy obowiązek dać 
odpowiedź. 

Próby szukania innego człowieka, 
któryby przez swą wielkość mógł 
mieć tak pełną władzę moralną — 
nie dałyby wyniku. Gdybyśmy cheie- 
li innych do tej roli przymierzać, 
łatwo byśmy spostrzegli, że ta potę- 
ga autorytetu nie może być nikomu 
nadana. I nie na tej drodze szukaj- 
my rozwiązania. Znaleźć je musimy 
na drodze innej. 

W okresie walki o Polskę przed 
jej wyzwoleniem, kiedy naród włas- 
nych organów kierujących jeszcze 
nie miał — autorytet moralny Wo- 
dza był prawem jedynem. W okre- 
sie zmagań wewnętrznych o przero- 
bienie złych praw, na początku wpro 
wadzonych, Jego autorytet moralny 
pozwalał na krytykę prawa, bo było 
złe, a był dostateczny, aby od anar- 
chji państwo powstrzymać. W tym 
całym okresie dla zespołu ludzi ra- 
dzących między sobą: z niepokojem 
o losach Polski — rozstrzygnięcia 
Piłsudskiego stawały się rozkazem 
najwyższym i prawem obowiązują- 
cem. 

Dzisiaj. sytuacja uległa zasadni 
czej: zmianie. Konstytucja jasno o- 
kreśla zarówno kompetencje orga- 


nów państwa jak i drogę na której 
mają być one powoływane. Mówi o- 
na o obowiązkach, ciążących na Pre- 
zydencie Rzplitej i o Jego upraw- 
nieniach oraz ustala w jaki sposób 
Prezydent jest wybierany. Określa 
na jakiej drodze powoływany jest 
rząd, ustanawia sejm i senat, któ- 
rym przyznaje właściwe kompeten- 
cje, mówi szczegółowo o innych or- 
ganach państwa. Ten określony; pra- 
wami układ. organizacji państwa 
daje odpowiedź, — kto jakie mate- 
rje ma rozstrzygać. Nie usiłujmy 
przekładać decyzji na autorytety, 
którychbyśmy poszukiwali poza ra- 
mami przez konstytucję. okreśłone- 
mi, na autorytety, któreby mogły 
wejść w sprzeczność z organizacją 
państwa lub też z prawem, w kon- 
stytucji zawartem. Prawo — jako 
naczelny regulator ma nami rządzić, 
a w ramach prawa ten, kogo prawo 
do tego wyznacza. 

Dam przykład jak to rozumiem. 
Zgon Marszałka Piłsudskiego stwo- 
rzył nowe dla rządu położenie. Za- 
brakło Tego, którego autorytet da- 
wał siłę rządowi. To też rząd, któ- 
remu mam zaszczyt przewodzić u- 
znał za konieczne zwrócić się do Pa- 
na Prezydenta Rzplitej, by On roz- 
strzygnął, czy uważa rząd obecny 
za właściwy w tym nowym stanie 
rzeczy. i 

Im bardziej w nich — w tych pra- 
wach — będziemy rozumieli i sza- 
nowali normy regulujące, tem łat- 
wiej w pracy nad budowaniem na- 
szej przyszłości zdołamy się zespolić. 


Dla,każdego z nas los, czy przy- 
padek, a możę osobiste cechy cha- 
rakteru sprawiły, żeśmy w pracy 
Józefa Piłsudskiego pomocniczą służ 
bę pełnili. I w tym charakterze hi- 
storja nas zapisze. Ta służba pomoc- 
nicza zbliżyła każdego z nas do tych 
wartości, jakiemi promieniował Pił- 
sudski. W Jego szkołe przygotowy- 
waliśmy siebie może lepiej, niż inni 
do służenia..dobru zbiorowemu. 


W tej służbie na miarę sił naszych 
pozostaniemy. 


„Matin“ o berlińskiej wizycie min. Becka 


PARYŻ. — Korespondent „Le 
Matin“ pisząc o wizycie berlińskiej 
min. Becka zaznacza, że z punktu 
widzenia polskiego, minister Beck 


Oświad- 
Pil- 


dokonał doniosłego dzieła. 
czył on, że testament Marszałka F 


ny przez wykonawców. Potwierdził 
z eałą wyrazistościa zaufanie do u- 


sudskiego będzie ściśle przestrzega- | mowy ze stycznia 1934. 


Przedlnienie układu kandlowogo (ranctsko niemieckiego 


PARYŻ. — Ministerstwo handlu 
ogłosiło następujący komunikat: 
Rządy francuski i niemiecki uzna- 
jąc, iż termin określony na wymia- 


nę listów z 25 czerwca 1935 r. prze- 
dłużających układ handlowy i clea- 
ringowy  francusko-niemiecki jest 
zbyt krótki, aby delegacje mogły do- 


prowadzić swoje zadanie do końca, 
postanowiły przenieść z 15 na 31-go 
lipca datę wygaśnięcia wymienione- 
go układu. 


Rad japońdii traci panowanie pad kolami woiskowemi 


„Journal de Moscou“ o incydencie na granicy mongolsko-mandźurskiej 


MOSKWA. Agencją Tass donosi, 
że „Journal de Moscou“ w artyku- 
le wstępnym z okazji noty Jurenje- 
wa, złożonej w Tokio podkreśla, iż 
koła wojskowe japońskie dysponują 
w Japonji własnym niezależnym 
od rządu aparatem, a poza grani- 


cami kraju działają na własną rę- 
kę, stwarzają fakty dokonane, bu- 
dzące niepokój w stosunkach mię- 
dzynarodowych. Zdaniem „Journal 
de Moscou“ rząd japoński coraz 
bardziej traci panowanie nad koła- 
mi wojskowemi, a osobliwie nad 


Dementi 


W związku z wiadomością, która DE prasowy w Berlinie żadnych 


ukazała się w sobotnim numerze 
moskiewskiej „Prawdy“, jako kores- 
pondencja z Berlina o rzekomych o- 
świadczeniach attache prasowego 
ambasady R. P. w Berlinie, złożo- 
nych berlińskiemu korespondentowi 
tego pisma P.A.T-iczna upoważnio- 
na jest do stwierdzenia, że polski 


DERNIER:CR 


oświadczeń nie składał i że rzekoma 
deklaracja jest fałszywem przed- 
stawieniem treści rozmów, prowa- 
dzonych przez naszego attache pra- 
sowego w Berlinie z dziennikarzami 
po złożeniu przez ministra spraw 
zagranicznych deklaracji dla prasy. 
(PAT). 


armją kwantuńską. „Journal de 
Moscou“ zwraca uwagę na ostatni 
incydent na granicy Mongolji i 
Mandżurji. Gazeta wypowiada opi- 
nję, że „apończycy widzą zachęte 
do swoich działań w oddzielnej u- 
mowie morskiej W. Brytanii z 
Niemcami. 


Synowie Mussoliniego 


jadą do Afryki wschodniej 


RZYM. — Synowie szefa rządu 
Vittorio i Bruno Mussolini zgłosili 
się w charakterze lotników dó od- 
działów wojsk lotniczych, przezna- 
czonych do Afryki wschodniej. Mi- 
nisterstwo lotnictwa przyjęło ich 
zgłoszenie. 


KREM,PUDER: SZĄCH 


(IDEALNY DO TWARZY WARSZAWA 


! Herbatka u p. premiera 
Stawka 


P. premjer Walery Sławek podej- 
mowal wczoraj o godz. 17-ej w Pre- 
zydjam Rady Ministrów herbatką 
posłów i senatorów Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem. 

Na przyjęciu tem premier Sławek 
wygłosił przemówienie, którego 
tekst podajemy oddzielnie. 


Podróż inspekcyjna 
min. Kościałkowskiego 


Minister Kościałkowski objeżdża- 
jąc teren województwa lwowskiego 
przybył w piątek w godzinach ran- 
nych do Rzeszowa, gdzie po przepro- | 
wadzeniu wizytacji starostwa odbył 
konferencję ze starostami powia- 
tów: Rzeszowskiego, Kolbuszowskie- ' 
go, Brzozowskiego,  Łańcuckiego, 
Przeworskiego, Niżańskiego i Tar- 
nobrzeskiego, poczem przez Prze- 
myśl, Dobromil i Sambor udał się 
do Truskawca- | 

Wczoraj rano p. minister udał się 
przez Stryj do: Morszyna, gdzie in- 
formował się o sprawach tego: zdro- 
jowiska. 

O godz. 10 rano p. minister przy- 
był do Stanisławowa 


Rewizyłu 
min. ©. Jędrzejewicza 


w $oś jå 
SOFJA. — Dziennik „Nowi Dni“ 
donosi, że w końcu lipca r. b. przy- 
będzie do stolicy Burgarji polski mi- 
nister W. R. i O. P. Wacław Jędrze- 
jewicz w celu rewizytowania bułgar 
skiego ministra oświaty gen. Rade- ` 
wa. 


Powrót do służby 
państwowej 


Centralne władze państwowe wy- 
dały zarządzenie, iż wszyscy obecni 
posłowie i senatorowie, którzy przed 
objęciem mandatu posiadali etaty w 
sułżbie państwowej, powrócić mają 
z dniem 1 sierpnia na swe stanowi- 


- Eksportacja załok 
Ś.p. Michaiła Bobrzyńskiego 


z Poznania do Krakowa 

POZNAŃ. — Dzisiaj o godz. 9.30 
rano nastąpiła eksportacja zwłok z 
Poznania do Krakowa ś. p. dr. Mi- 
chała , Bobrzyńskiego, znakomitego 
historyka i b. namiestnika Galicji. 
W nabożeństwie żałobnem w koś- 
ciele św. Marcina wzięli m. in. udział 
oprócz najbliższej rodziny, uczony 
krakowski i serdeczny przyjaciel 
zmarłego profesor Estreicher, rek- 
tor uniwersytetu poznańskiego Run- 
ge i prezes kawalerów maltańskich 
hr. Hutten-Czapski. Po odprawieniu 
mszy św. i egzekwij przewieziono 
trumnę samochodem do Krakowa, 
gdzie w poniedziałek odbędzie się 
pogrzeb. 


aono rape e n a a TTOTTAJĄ 
| Ostatnie wiadomości sportowe 


WILLS - MOODY ZNOWU 
MISTRZYNIA WIMBLEDONU 
LONDYN. — Na centralnym kor- 

cie Wimbledonu wobec 20.000- wi- 
dzów, rozegrane zostały dalsze fi- 
nały turnieju. 

Mistrzostwo pań zdobyła po raz 
7-my Helena Wills-Moody, która, 
jak wiadomo, po dłuższej przerwie, 
spowodowanej wypadkiem, wystąpi- 
ła znowu na korcie. W finale Wills- 
Moody pokonała, z trudem zresztą, 
swoją rodaczkę Helenę Jacobs w 
trzech setach 6:3, 3:6, 7:5. 

JĘDRZEJOWSKA — QUIST 

PRZEGRALI W PÓŁFINALE . 
LONDYN. — Dziś odbył się w 

Wimbłedonie półfinał gry mieszanej 
pomiędzy parą  polsko-austrałijską: 
Jędrzejowska — Quist a parą an- 
gielską: Perry — Round. À 

Jak należało oczekiwać, wygrała 
mistrzowska para angielska 6:1, 
6:8. Niemniej samo dojście do pół- 
finału jest dużym sukcesem Jędrze- 
jowskiej. i 

Przy niedostatecznej funkcji kiszek, 
katarze żołądka i jelit stosuje się natu- 
ralną wodę gorzką „Franciszka-Józela”, 
Pytajcie się lekarzy. 


MĄDR 


Ze ŚŚ. p. Michałem Bo- 
brzy ńskim schodzi do grobu 
jeden z najwybitniejszych przed- 
stawicieli polskiej kułtury na prze- 
łomie wieku XIX i bieżącego. Trze- 
ba zaliczyć Michała Bobrzyńskiego 
i do przedstawicieli nauki i do 
przedstawicieli polityki, 


niki polityki Bobrzyńskiego, to 
wchodziłaby tu w rachubę jego po 
lityka ukraińska, jaką prowadził na 
terenie b. Galicji. Dążył do porozu- 
mienia z Ukraińcami, do stłumie- 
nia, podsycanej zzewnątrz przez 
czynniki anustrjackie nienawiści 
między żywiołem polskim a ukraiń- 
skim. Tę politykę prowadził wbrew 
opinji stronnictwa narodowo-demo- 
kratycznego, z którem był w walce. 
Jego taktyczny pomysł sojuszu 
ziemian z radykałami chłopskimi 
był może czemś więcej, niż mane- 
wrem wyborczym, był próbą zmniej 
szenia przepaści między dworem a 
wsią i próbą ujęcia w karby fali wy 
bujałego radykalrzmu chłopskiego. 


Zacznijmyż charakterystykę jego 
działalności od polityki, mając na 
wzgłędzie oczywiście tylko to, co 
dziś może być aktualne i co z 
działalności Ś. p. M. Bobrzyńskiego 
mieć może pewien sens w obecnej 
sytuacji polskiej. 

M. Bobrzyński był konserwaty= 
stą. Krakowscy konserwatyści z pod 
znaku Stańczyka w okresie naj- 
świetniejszego duchowego rozwoju 
tego stronnictwa przyciągnęli gol 
do siebie i wciągnęli w krąg swoje”! 
go ugrupowania. Na tle znakomitych | 
mężów, jakich wówczas mieli wśród | 
siebie krakowscy konserwatyści, Bo! 
brzyński wybijał się już jako mło+: 
dy człowiek, samodzielnością sądu 
i całej swojej postawy. Nie miał w 
sobie nic lokajskiego. Ta pochwała! 
wymaga komentarza. Konserwaty- 
ści, arystokraci wśród nich, (a oni 
stanowili jądro partji), przyciągaii 
do swoich szeregów różnych mto- 
dych i zdolnych ludzi, otwierali im 
perspektywy karjery (urzędniczej, | 
a nawet naukowej), a ci za to wy=| 
sługiwali się t. zw. po galicyjsku 
- „pankom“. Takich było wielu. Bo- 
brzyński miał nadzwyczajne poczt- 
cie godności osobistej, poczucie 
człowieka i sługi nauki, który nie 
może służyć innemu panu, najwy- 
żej z kimś współpracować na rów- akredytowany w Warszawie. | 
nych prawach. I te równe prawaj Opowiedział to wszystko naszemu ` 
przyznawali mu wszyscy, nawet! współpracownikowi  dypłomatycznemu, | 
szalenie zacietrzewiony na punkcie! Mt5ry go odwiedził wnet po przybyciu | 

4 i otrzymał pierwszy wywiad, udzielony, 
przesądów stanowych, cesarz Fran-| przez pierwszego posła Kolumbji prasie 
ciszek Józef, | Pożkie 

M. Bobrzyński miał w całej swo-| Przybyłem tu — oświadczył nam 
s 3 P . „, Obregon — aby nawiązać stosunki 
Jej postawie, w całem swojem za-| dyplomatyczne między Kolumbją a Pol- 
cięciu coś, co budziło szacunek. ską, Rząd mój, świadom zaszczytnej po- 
Oschły, ostry, czasem zgryźliwy, | zycji, jaką Polska zdołała tak szybko | 
kostyczny, bystry, zawsze  wszyst-| odzyskać na świecie i pełen uznania dla 
kiemu. ćo robił nadawal piętno! niej, jako mocarstwa ekonomicznego, 

że zapragnął ustalić trwały kontakt mię- 
swej indywidualności. Był człowie-| dzy naszemi krajami, mogący dać bez- 


Przed kilkoma dniami przybył do War 
szawy p. Rafael Obregon i już wręczył 
swe listy uwierzytelniające p. Prezy- 
dentowi R. P., jako pierwszy poseł aaa 
| zwyczajny i minister pełnomocny Ko- 
lumbji w Warszawie. 

P. Obregon otrzywał wyższe wykształ 
cenie w Anglji i początkowo pracował 


razem poważny przemysłowiec, właści: | 
ciel szeregu fabryk, banków, zajmują- | 
cy czołowe stanowisko w świecie go-; 
|spodarczym i towarzyskim. Przeszedł- 
|szy do dyplomacji, p. Obregon był ko- 
lejno sekretarzem poselstw  kolumbij-, 
skich w Madrycie, Londynie i Paryżu, 
by potem zostać posłem Kolumbji w Ber 
| litie. Stanowisko to zajmuje juź od 
|dwóch lat, a obecnie został dodatkowo 


|eo tylko dusza 


Pomysły Michała Bobrzyńskiego, 
jako namiestnika Galicji, nie prze- 
szły — jak się później pokazało — 
do historji, ale stanowiły też pe- 
wien element twórczej polityki pol- 
skiej. 

Realizm polityczny Bobrzyńskie- 
go był wynikiem jego rozpamięty- 
wań i prac historycznych. Naod- 
wrót, prace historyczne Bobrzyń= 
skiego zdradzają na każdym kroku 
polityka. Zwłaszcza jego przedsta- 
wienie dziejów Polski. Tak wówczas 
było i we Francji i w Niemczech: 
historję pisali politycy. W Polsce 
miało to oczywiście sens specjal- 
ny. 

M. Bobrzyński, pisząc dzieje Pol- 


— To właśnie będzie przedmiotem 
moich studjów w Polsce. Myślę, że mo- 
glibyśmy tu przywozić przedewszyst- 
kiem kawę. Jesteśmy drugim na świe- 
cie po Brazylji producentem kawy, ġa- 
tunkowo znacznie przewyższającej bra- 
zylijską, Moglibyśmy też przywozić 
miedź i banany, a wywozić przedewszy 


taryf przewozowych i szereg innych waż 
rych kwestyj wymagają szczegółowych | 
badań na miejscu i dla ich utorowania | 
niezbędne jest stałe przedstawicielstwo | 
dyplomatyczne, które właśnie zakła- 
dam i którego będę miał wielki zasz- 
czyt być pierwszym kierownikiem, Być | 
może, że uda mi się na rozległym rynku 
kolumbijskim ulokować wiełe towarów 
polskich, a u nas Polska może kupować, 
zapragnie, bo mamy 
wszystkiego wbród, wszystkiego dosłow 
nie... 

— Czyżby to rzeczywiście była taka 
„ziemia obiecana"? 

—Niemiecki filozof Humboldt już przed 
stu laty nazwał Kolumbję najbogatszym 
krajem na świecie, ] miał słuszność, Ma- 
my na naszym obszarze wszystkie możli 
we klimaty i wysokości, niezwykle u- 
rodzajną ślębę i bogactwa naturalne, 
jak mało który kraj. Wystarczy rzec, że 


'mamy dowoli złota i platyny, jedyne na 


świecie kopalnie szmaragdów, pozatem 
naftę i wogóle wszystkie minerały. | 


— Czy byłby to teren emigracyjny | 


| dla Polaków? 


ski, pisał właściwie odrazu dzieje 
upadku Połski. On juź w samych po 
czątkąch naszych dziejów niejako 
doszukiwał się przyczyn tra- 
gedji upadku. Punkt widzenia hi-, 
storycznej szkoły krakowskiej, któ-| 
rej był właśnie najświetniejszym, 
przedstawicielem, doprowadził do 
najwyraźniejszej syntezy, zarówno 
w ujęciu zagranicznej (mocarstwo-| 
wej) polityki Polski przez jasne, 
postawienie t. zw. idei jagielloń- 
skiej, jak zwłaszcza w ujęciu wej 
wnętrznych dziejów Polski. Bo-| 
brzyński był specjalistą w zakresie: 
prawa polskiego i badaniom prawa 
polskiego poświęcone były jego 
pierwsze prace naukowe. Ale nie-| 


Pierwszy reprezentant Kolumbii w odrodzonej PISCE 


Wywiad „Kurjera Polskiego" z min. Obregonem, posłem Kolumbii w Warszawie 


byliby u nas jedynie rolnicy polscy. 
interesował się już pan mini- 
ster kiedy Polską? 
— O tyle ile wszyscy u nas. To zna- 
czy znam dzieje Polski i koleje jej losu. 
— Czyżby się rzeczywiście intereso- 
wano w Kolumbji tak bardzo naszym 


w swej ojczyźnie, jako inżynier, a za- | stkiem maszyny rolnicze, Sprawy Cen, | krajem? 


— Bardziej, niżby pan przypuszczał. 

Losy dziejowe Polski budziły u nas za- 

wsze bardzo żywe zainteresowanie i 

wszyscy niemal wiedzą stosunkowo wie 

le o Polsce, radując się jej odrodze- 

niem i postępami, bolejąc wraz z całą | 
Polską nad zgonem wskrzesiciela Pol- 
ski — Marszałka Piłsudskiego. 

Fry Jaki jest ustrój polityczny Kołum- 
— Od swego powstania jest republiką, | 
rządzoną systemem prezydencjalnym, to 
znaczy, że prezydent republiki jest za- 
razem prezesem rady ministrów. Mamy 
parlament dwuizbowy, wybrany przez 
powszechne głosowanie, ale tylko męź- 


czyzn, 
polityczne? 


| 
u siebie. To też bardzo mile widzian 
| 


— Jakie są stronnictwa 

— Jak w Anglji, właściwie dwa słów- 
ne: konserwatystów i liberałów. Przez 
bardzo długie lata u władzy byli kon- 
serwatyści. Od pięciu lat są u władzy li- 
berałowie, tworzący w tym okresie już 
drugi rząd. Ostatnio mają nawet bar- 
dzo wielką większość w parlamencie. 


kiem odważnym, bardzo odważnym, | 
który działał śmiało i miał pełne. 
poczucie odpowiedzialności za to, 
co czynił, To nie był polityk, to był 
naprawdę mąż stanu, jakkolwiek 
krytycznie, z tych czy innych po- 
wodów, można się odnosić do jego 
działalności, 


Jeśli chodzi o aktualne dziś czyn: | 


wątpienia wiele obustronnego pożytku. | 
Kolumbja swym obszarem niemal trzy- 
krotnie przewyższa Polskę i wyposażo*, 


— A jak się układają stosunki z sa- 
— Jeżeli chodzi o rolników wykwali- siadami? Niedawno był przecież kon- 
fikowanych i chętnych do pracy, to tak | flikt z Peru, nieprawdaż? 


na jest niezmiernie hojnie we wszystkie!i nawet bardzo. Takim rząd nasz czy- | 
bogactwa naturalne, Posiadając wszak- | niłby wszelkie najdalej idące ułatwie- | 
że zaledwie 9 miljonów mieszkańców, | nia. | 
nie jest w stanie skonsumować wszyst-| — A czy są już jacy emigranci polscy ` 
kich swych produktów i dlatego pragnę- | W Kolumbji? 
łaby zorganizować wymianę handlową! — Jest ich około dwóch 
z Polską. cześo połowa w naszej stolicy Bogocie, 
Jakie towary mogłyby być przed-| a połowa w całym kraju. Niestety, są 
miotem tej wymiany? to wszystko kupcy, a tych mamy dosyć 


tysięcy, z| 


— Owszem, ale już został całkowicie 
załagodzonpy według zaleceń Ligi Naro- 
dów na podstawie protokółu, zawarte- 
go w Rio de Janeiro. Obecnie stosunki | 


| nasze z Peru są doskonałe, tak samo, 
jak z innymi sąsiadami; Brazylją, Equa- 
| dorem i Venezuelą. 

Dipl. 


Y CZŁOWIEK 


bawem bystrą swą i wnikliwą ana- 
lizę poświęcił nie dokumentom i za- 
bytkom prawa, lecz jego realizacji, 


życiu polskiemu. Gdy się jeszcze 
żadnym „naukowym“ arrywistom 
nie śniło imponować — jak dziś — 
używaniem i nadużywaniem słowa 
„socjologja*, Bobrzyński dał wni- 
kliwą analizę wewnętrznych, spó- 
łecznych stosunków dawnej Polski 
i postawił przykrą djagnozę jej ú- 
padku, czy też dokonał na ciele 
upadłego państwa sekcji niezmier- 
nie drobiazgowej. 

“Jaki był jej wynik? Nie inny, 
jak ten, że wewnętrzny ustrój i sy- 
stem rządzenią (przy lekkomyślnej 
i zbyt fantazyjnej, czy ryzykownej 
polityce zagramicznej) był istotną 
przyczyną upadku Polski. Jałowym 
wydać nam się dziś musi spór po- 
między t. zw. krakowską a warszaw, 
ską szkołą historyczną. Wiadomo, 
że ta ostatnia — złównie Wł. Smo- 
leński — upatrywała przyczyny u- 
padku Polski w intrygach i kaba- 
łach dworów zagranicznych. (O- 
czywiście nie należy zapominać w. 
tym związku i o Francji, jak to do- 
wodnie wykazują studja J. Feld- 
manna nad Vergennem). Polska u- 
legła zewnętrznemu naporowi, po- 
nieważ była wewnętrznie słaba, 
ponieważ miała zły ustrój i złą 
administrację. Na ten ostatni czyn- 
nik kładł zwłaszcza Bobrzyński 
szczególny nacisk w pracach, ogło- 
szonych już po odzyskaniu niepo- 
dległości Polski i upatrywał w spre 
żystej administracji państwa łe- 
den z głównych warunków jego roz 
woju. 

Działalność M. Bobrzyńskiego to 
rozdział wcale poważny w dziejach 
naszej kultury porozbiorowej. Je- 
go bystra analiza przeszłości histo- 
rycznej Połski, niekierowana żad- 
nemi uprzedzeniami  partyjnemi, 
czy też politycznemi, dzieło zimnej 
i trzeźwej analizy, jest w dorobku 
naszym kulturalnym epoki porozbio 
rowej pozycją o charakterze nega- 
tywnym, lecz o wartości, dziś zwła- 
szcza, bardzo pozytywnej. Wówczas 
może rozdrapywała rany i drażmi- 
ła, dziś książkę tę nałeży czytać u- 
ważnie i czerpać z niej pouczenia. 
Jest to dzieło nietyłko znakomitego 
historyka, ale i wiełkiego polityka. 
Przedewszystkiem jednak przebija 
z każdej karty tej księgi, że pisał 
ją mądry człowiek. 


Z. E. 


Z Opery 


Roh auubiecgł... 


Opera Warszawska w nowej fa- 
zie istnienia zakończyła pierwszy 
swój sezon w czerwcu, słuszną bę- 
dzie zatem rzeczą rzucić na całość 


ne. Polskie opery nie zajęły w tym 
roku wiele wieczorów, gdyż „Hałkę” 
ma zamiar Dyrekcja wystawić w no 
wej inscenizacji na przyszły rok. 
Po kilka wieczorów wypada zatem 
szawskiej odpowiedzialną czynić | na „Erosa i Psychę“ i „Straszny 
nie można, gdyż były to wieczory | Dwór“, a po jednym na „Lilje“ Szop 


sprzedane przedsiębiorcy obcemu. | skiego i na „Świteziankę*, balladę 
| Noskowskiego. Z baletów wystawio- 


Lecz i z nich Dyrekcja powinna pew | 


okiem krytyki i wysnuć stąd wnio- 
ski na przyszłość najbliższą insty- 
tucji, która bądź co bądź zawsze je 
szcze interesuje nasz ogół. O zakoń 
czeniu tego sezonu pisaliśmy już 
poprzednio z powodu występów wło 
skiej trupy, która nietylko, że wła- 
(Saiwa trupa, t. j. zorganizowaną ca- 
łością nie była, lecz nawet rozumnie 
skonstruowanego programu nie mia 
ła, zaczem pretensjonalną nazwą 
„festival* mogła się tylko skompro 
mitować. I stało się tak, mimo, że 
sześć osób, przywiezionych przez 
impresarja wraz z wybornym wie- 
deńskim kapelmistrzem, należało 
bezsprzecznie do wyższej kłasy śpie 
waąków, a jeden wśród nich, baryton 
Basioli — do najwyższej nawet. W 
ostatniem przedstawieniu (Madame! 
Butterfly) dwoje tylko obcych arty- 
stów brało udział: Anna Roselle il 
Ziliani, poza nimi śpiewali polscy | 
artyści miejscowi. Gdzież tu zatein 
ów szumny „festival“? 

Mówiąc o całym ubiegłym peza 
nie, przedewszystkiem więc zazna- 
czyć należy, iż za pięć „włoskich* 


przedstawień dyrekcji Opery War- 


ną naukę wyciągnąć, tę mianowi- 
cie, że jakaś miara musi być zacho- 
wana we wszystkiem, zarówno w re 
klamie, jak i w podwyższaniu cen 
(były trzykrotnie zwiększone!), rze 
czy te bowiem źle oddziaływają na 


| „Fauście”, 


stan naszej opery, dezorjentują pu-| 


bliczność, dla sztuki zaś takie 


przygodne powtórzenie kilku ogra+: 


nych już u nas oper Rossiniego, 
Verdiego, nie przedstawia żadnych 
osobliwych korzyści. 
Rozpocząwszy sezon 1984-85 przy 
końcu września roku ubiegłego, dy- 
rekcjaą obecna dała operowych 
przedstawień wieczornych, rannych 
i popołudniowych około 300, na co 
zołżyło się 29 oper obcych i pol- 
skich. W ficzbie tych 29 dzieł mie- 
liśmy dwie opery zupełnie dla War- 


szawy nowe. t j. „Iris“ Mascae- 
niego i „Dybuk“ Rocca, pozatem o- 
koło 10 prawie — premier, czyli 


dzieł niegdyś dawanych, lecz obec- 
nie obsadzonych i wystudjowanych 
zupełnie nanowo, jak „Eros ` Psy- 
che“, „Don Carlos“, „Afrykanka*, 
„Niema z Portici“, „Carmen“, „Krai 
na śmiechu“ „Luksemburg“ i in- 


no „Wieszczkę lalek“ i „Kopelję“. 
Balet czynny był głównie jako do- | 
datek do spektaklu operowego, w! 
„Carmenie”, „Aidzie”,! 
„Krainie uśmiechu. Sam dla sie-| 
bie powodzenia nie miał. 

Wysoką zaletą, jaką dyrekcja.Ko. 
rolewicz — Dołżycki górowała nad, 
wszystkiemi poprzedniczkami swe- 
mi, była pracowitość, gra- 
nie nie znająca. Gdy przypomnimy 
sobie od ilu to lat, bezprzykładne 
lenistwo rozpierało się na wszyst» | 
kie boki w gmachu Opery warszaw- | 
skiej, jak umizło owładnać wszyst-| 
kich od zwierzchnika aż do ostat-| 
niego pracownika technicznego, jak 
za wroga uważany był każdy kapel- 
mistrz, każdy korepetytor, czy kie-! 
rownik jakiegoś działu, gdy chciał 
sam pracować i pracy od drugich 
wymagał, jak mało ruchu było za! 
lat poprzednich, jak ruch: ten roz-; 
kołysanej niegdyś maszyny słabł z 
roku na rok, nie podtrzymywany. 
przez nikogo z należytą energja; 
to trzeba będzie nietylko przyznać 
obecnej dyrekcji, że tą zasadniczą | 
zmianą systemu położyła wiełką al 


sługę, lecz, że w wielu wypadkach 
rozummie postępuje, wystrzegając 
się wprowadzania zpowrotem tych 
czynników, które były powodem u- 
padku dawnej opery. 

Rzecz prosta, że to oglądanie się 
nieustanne ma czyjąś lojalność wo- 
bec dyrekcji, musi być przy anga- 
żowaniu sił artystycznych bardzo | 


j 


krępujące. Ileż to razy przy ząmie- | 


chętniej ku operetce. Dyrekcja mu- 
siałą tym upodobamiom  folgować., 
Bo gdy ceny niskie, frekwencja nie- 
równa, subwencja miejska niewiel- 
ka, rządowej wcale niema, a gażę 
trzeba zapłacić, to rady ma to mies 
ma, tylko operetką ratować się trze- 
ba. I stądto cyfra przedstawień 
„Krainy uśmiechu“ i „Luksembur- 
ga'' dobiega do setki. 


, W dalszym ciągu, 


rzonem wystawieniu tej lub owej | Niegdyś, przed laty wołno było 
opery, Dyrekcja pomija te jednost-| krytyce przeciw temu powstawać, 
ki śpiewackie, które właśnie najle- | upominać się o klasyczny repertuar, 
piej nadawałby się do obsady!..| o polskie opery, o nowoczesne u- 
repertuar cier-| twory, słowem, o prawdziwie sto- 
pieć na tem musi, a nieraz i caly | łeczną wyżynę opery. Dziś, takie 
poziom wykonania artystycznego. | głosy krytyki o ile się pojawią, ma- 
Przy całej zaś pracy t ak bardzo | ją albo charakter czysto akademic- 
ruchliwej i mozolnej, jesbcze i tego | ki, albo robią wrażenie prywaty, 
rodzaju przeszkody muszą być | folgowania swojej niechęci, czasem 
zwalczane! zaś mawet złośliwych psot. 

Mimo to wszystko, niektóre przed. O nadchodzącym sezonie jesien- 
stawienia osiągnęły zupełnie pier-| nym, należy to przedewszystkiem 
wszorzędną doskonałość wykona- | powiedzieć, że zasadmiczych zmian 
nia: „Dybulik* primo loco, „Dom | lepiej się nie spodziewać. Póki wy- 
Carlos“, „Iris“, „Kraina uśmiechu” | datne zwiększenie subwencji mie 

spektaklach i| nastąpi, operetka będzie musiała 


w pierwszych swych 
kilką innych. Ale działo się nieste- zawsze brać górę. Dyrekcja zamie- 
rzą też dać „Barona cygańskiego* 


ty czasem, iż dla jakichś powodów | 

czysto osobistych, usuwało się 0-. Straussa, dobrze przynajmniej że 
perę, która ze względu na wartość! to istotnie jedna z najpiękniejszych 
swą i poziom wykonania powinna | operetek, właściwie — opera ko- 
była w repertuarze na stałe pozo- | miczna. A z utworów polskich uka- 
stać jak naprzykład „Don Carłos".| żą się dwie pełne wysokiej warto- 
Nie bez tego znesztą, że wchodziły | ści, mianowicie „Goplana“ Żeleń- 
tu i upodobania publiczności w grę, | skiego i „Marja“ Statkowskiero, ro- 
zwracając się stale ku muzyce | zumie się oprócz „Halki“ i „Strasz= 
lżejszej, przystępnej a więc maj- | nego Dworu”, St Niewiadomski, 


l 


Na pięknych wzgórzach podkra- 
kowskich, w stosunkowo niedużej ò- 
dległości za kopcem Kościuszki, ro- 
śnie z dnia na dzień, z godziny ña 
godzinę nowy kopiec — pomnik, ko- 
piee — symbol. Z całej Polski zjeż: | 


że żaznaczyć, że bardzo dokładny 
plan Krakowa, zrobiony pizeź| 
szwedzkich inżynierów w r. 1702, | 
żadrej kapliczki na kopcu Kraku-| 
sa mie umieszcza). 

Co dó uwarstwień, trudno tu o- 


Zagadka Kopca Krakusa 


Co w nim znaleziono, co jeszcze się znajdzie? 


na kopcu, przyńajmnićj w jego gór 
nej części grzebano jednak zmar- 
łych... | 

Dokonano również ciekawych od- 
kryć natury botanicznej. Do naj-! 
ciekawszych nałeży olbrzymi  ko- 


Wieści ze świata 


15 TYSIĘCY... ALIBI 
Angielska policja stoi obecnie 
przed bardzo ciężkiem zadaniem. Ma 
mianowicie sprawdzić... 15 tysięcy 

alibi. 

mać móżna, że w końcn X wieku. Kia tygodni temu na przecho- 
jaż istniał. dzącą szosą miss May Withers na- 
Wertujemy sprawozdania PAU. | pa jakiś mężczyzna, zrabował jej 

nadzwyczaj Ścisłe, ostrożne, nace | tarebkę z pieniędzmi i neiekł. 
chowane poczuciem odpowiedzial-| Migs May zeznała, że bandyta był 
nośći sprawaźdania, Aż waha SIĘ | gp mundurze wojskowym i ten man- 


dżają do Krakowa tłumy ludzi, pra-. pisywać szczegóły, „Czapka“ usy-| rzeń prastarego dębu, który wyra- pióro dziennikarskie, aż staje SIĘ| gyr jest właśnie punktem wyjścia 


gnących uczestniczyć w tej pracy, pana była przeważnie z kredy, asd 
dać w ten sposób osobisty i zbioró- nej bez wielkiego zachodu z bliskie 
wy wyraz hołdu Wielkości zmarłe-, go sąsiedztwa (niedaleko są choć- 
go Marszałka i Wodza. by groty z tego materjału utworze- 

Rośnie kopiec Józefa Piłsudskie-| ne, wśród których jest rzekomo i 
go, największy z pośród czterech ta, w której... Twardowski swe Kon- 
kopców, jakie mieć będzie, po usy-, Szachty z djabłem odprawiał...). Pó- 
paniu tego na Sowińcu, Kraków. | niżej natrafiono na piasek, wypeł- 

Dwa z nich są bardzo dawne,! niający zapewne znaczną część kop 
pradawne, pochodzą 2 zamierz-| ca. Aby zapobiec usuwaniu się te- 
chłej przeszłości, są przedhistory= | go sypkiego materjału, konstrukto- 


stał kiedyś ponad szczyt. Że tak 
było świadczy o tem zapadlisko w 
niedość osiadłej ziemi, ślad po wy- 
karczowaniu. Ile lat miał ów dab,/ 
zdy go ścinano? Da się powiedzieć | 
tylko tyle, że conajmniej 300 taf. 
Jest hipoteza, że dąb ten, dąb po- 
gański, został ścięty około r. 1000, 
po Chrystusie, po przyjęciu chrze- 
ścijaństwa, Znaleziono też resztki 
prastarej brzozy, ale bez korzeni. 


ostrożniejsze, niż zwykle. Jesteśmy | złego śledztwa. 

w gąszczu, w którym znaleźć wła-| Niedaleko od miejsca, na którem 
ściwą drogę może tylko specjalista, | miss May została napadnięta miesz- 
człowiek naprawdę rzeczy Świńą- |czą się koszary. W koszarach znaj- 
dom. Laik zabłądzić może łatwo W |quje się obecnie 15 tys. żołnierzy na 
tym labiryncie. Jeszcze jakieś Ko- | wiosennych ćwiczeniach. 

steezki zwierzęce, szpila łużycka,| Śledztwo zaczęto więc od kolejne- 
skorupy naczyń tejże kultury — to| zo przesłuchiwania 15 tysięcy osób, 
odkrycia. A gdy ponadto zagłębimy podejrzanych o napad. Każdy z żoł- 
się w studjowanie wiadomości histo | njerzy przedstawił oczywiście swo- 
rycznych (nie legendarnych), do-|je,, alibi, mające stwierdzić jego 


czne — w stosunku do historji na-, 
szych, polskich dziejów. To kopce 
Krakusa i Wandy. Krakusa, czyli, 
Kraka, założyciela tego grodu, o=, 
nego książecia, który — jak mówi, 
legenda — od smoka jakowegoś 
groźnego, nie bez pomocy pospoli- 
tego szewca Skołuby, gród podwa*: 
welski uwolnił; Wandy, co to nie' 
ehciała Niemca i nad to obmierzłe 
jej matrimonium śmierć w nurtach 
Wisły przeniosła... 

Legendy są i pozostaną, zdaje 
się, legendami na zawsze. Nikt zię: 
też nie łudzi, aby zamienić je w| 
historję mogły naprzykłąd takie ur | 
siłowania, jakie ostatniemi czasy 
podjęto, a których celem było prze- 
kopanie kopca Krakusa dla (wedle 
spodziewań) odkrycia jakichś ślą- 
dów ówczesnego, mało znanego ży 
cia, przedmiotów, mających , cha- 
rakter dokumentów. 

Niemniej jednak cel, ten właśnie, 
który streściliśmy wyżej, został w. 
pewnym stopniu osiągnięty. Prace, | 
prowadzone nadzwyczaj amiejętnie, 
pod kierunkiem Polskiej Akademji 
Umiejętności, doprowadziły do cie 
kawych odkryć. | 

Leży przed nami zbiór sprawoże | 
dań P.A.U., w którym znaleźć mož- 
na i te, dotyczące prac na kopcu 
Krakusa. Są one przedewszystkiem 
rzeczowe, ujęte ściśle, naukowo, Dó 
użytku dziennika powtórzyć je trze 
ba innym językiem, bacząc tylko, a*; 
by fantazja nie zatraciła istoty od- 
kryć, nie przybrała ich w efektow- 
ne, ale nieodpowiednie szaty. 

Przedewszystkiem powiedzmy coś 
o metodach przekopywania kopców 
wogóle. Są różne metody. Kopie się 
od szczytu wdół prostopadle, albo 
też z boku na krzyż, kopie się wy- 
żej lub niżej, czasem ścina się wierz 
chołek. Na wybór metody wpływa 
domniemany czas pochodzenia kop- 
ea, jego charakter, wreszcie —- 
czynnik już nieuchwytny — intui- 
cja. Jestto tak, czy owak poszuki- 
wanie, a w posżukiwaniu pewników 
niema. (Co do charakteru danego 
kopca wyrasta przedewszystkiem 
pytanie, czy jest on mogiłą. Od te- 
go zależy również wybór metody 
kopania. Czy zawsze trafny? To in- 
na kwestja, Doświadczenia uczą, że 
nawet bardzo metodyczne i wedle 
słusznych założeń podejmowane 
przekopywania chybiały celu; tak 
np. przekopywano kopiec, a okaza- 
ło się potem, że komora grobowa 
była pod nim (Ryżanówka na Ukrai 
nie, Eldsberg w Szwecji). 

Ale wróćmy do kopca Krakusa. 
Co tam wykonano?  Rozkopano 
szczyt kopca, czyli t. zw. czapkę do 
głębokości 5.33 m. systemem ćwiar- 
tek naprzeciwległych (na krzyż), 
rozbieranych następnie kolejno war 
stwami. Badano uwarstwienia zie- 
mi, a ziemię przesiewano przez gę- 
ste sita. Na sitach tych zatrzymały 
się ciekawe objekty, które kopiec 
skrywał. Natrafiono też na różne 
zmaleziska i bez siania. 

Godzi się tu odrazu zaznaczyć, że 
nie znaleziono śladów „Bożej Męki“ 
= kapliczki, jaka kiedyś stać mia- 
ła na kopcu. Kapliczka ta widocz- 
na jest na szeregu starych rycin z 
XYI i XVII wieku (godzi się wszak 


rzy kopca stawiali ścianki z desek, Jest więc przypuszczenie, że brzoza 


tyczących tego kopca i równie in- 


wewnątrz. Natrafione na taką ścian 
kę. 
Były i odkrycia bardziej „sensa- 
eyjne* — ślad paleniska w postaci| 


„okrągławego placyku z węgiełkami 


drzewnemi, ba! szczątki ludzkie... 
Na niewielkiej głębokości od szczy- 
tu znaleziono cały szkielet dziecka. 
Leżał on w ziemi napewno kilka- 
set lat. Opodal natrafiono na cza- 
szkę dorosłego osobnika, dochowa- 
ną fragmentarycznie. A zatem 


[te być pia W 


trygującego kopca Wandy, gdy za- 
czniemy z tego wyciągać... wolne 
wnioski, dojdziemy do przekonania, 
że lepiej pozostawić tę pracę uczo- 


służyła tu do wzniesienia jakiejś bu 
dowli. Być może jest ona pozostało- 
ścią po pierwszym krzyżu chrzże- 
ściańskim, jaki tu wzniesiono. 
Zanotować też trzeba znaleziska nym. 
numizmatyczne — 28 sztuk róż-| Uczonym, którzy z niezmierną 
nych monet. Z tych najbardziej bo-, skrupulatnością podjęli badanie in- 
daj godnym uwagi jest denar Bole- teresującego objektu i których za- 
sława II czeskiego, pochodzący w dziwiająca praca rzuci nam zapen 
przybliżeniu z lat 970 — 990. Szcze ne wiele Światła na to, co jeszcze 
göt ważny dla ustalenia wieku kóp-| spowite jest w mroki. 
ca, o którym na tej postawie mnie- 
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niewinność. ! Policja angielska zaj- 
muje się obecnie właśnie sprawdza- 
niem tych 15 tysięcy alibi. 
KONGRES BLIŹNIĄT 
W Long Beach, w Kalifornii od-, 


był się niedawno pierwszy na świe- 


cie... kongres bliźniąt. 

W Kongresie, którego obrady 
trwały cały tydzień wzięło udział 
czterystu delegatów, wybranych, 
przez 12 tysięcy bliźniąt, zamiesz= 
kujących Amerykę. 


mm 


Wielka doroczna rewja lotnictwa angielskiego 


(Korespondencja własna ,„„Kurjera Połskiego**) 


Od piętnastu już lat ostatnia so- 
bota czerwca zarezerwowana jest w 
Londynie dla wielkich zawodów lot 
niczych, które stanowią jeden z naj 
ważniejszych punktów londyńskie- 
go „sezonu”, Zaintóresowanie temi 
zawodami wzrasta z roku na rok, 
zwłaszcza od czasu, kiedy Anglicy 
zorjeńtowali się, że ich imponująca 
flota morska nie potrafi im w obec- 
nych warunkach zapewnić tego pel- 
nego, błogosławionego spokoju i bez 
pieczeństwa, jak zapewniała im nie- 
gdyś — i odkąd wyidealizowana 


, Splendid isolation“ przestała być 


nietylko ideałem, lecz nawet realną! 
możliwością. 


PÓŁ MILJONA WIDZÓW 


W tym roku na wspaniale udeko- 
rowanem lotnisku w Hendon zgro- 
madziło się nie mniej, niż pół mil- 
jona widzów, Dla niejednego z nich 
było to zapewne — bez względu na 
atrakcyjność widowiska — prawdzi 
wem bohaterstwem, bo upał pano- 
wał- poprostu nieopisany, zdawało 
się, że żywy żar sypie się z nieba, 


że lada chwila człowiek roztopi się, 


rozpłynie w tej iście nieprzytomnej 
temperaturze... Ludzie ściągali ze- 
wsząd: samochodami, (których do- 
liczono się około dwudziestu pięciu 
tysięcy) i, oczywiście, przedewszy-. 
stkiem koleją podziemną. Ta praco- 
wała zupełnie nadzwyczajnie: po- 
ciągi przychodziły i odchodziły co 
dwie minuty, tak, że w chwilach 
największego nawet nasilenia ru- 
chu, prawie wszyscy pasażerowie 
mieli siedzące miejsca, o żadnem 
zaś przepychaniu się, ani tłoku nikt. 
niec nie wiedział, ani nie słyszał, | 

Poza mieszkańcami Londynn, 


, 

z innych miast angielskich. Nie bra, gi; jemu samemu dziwnym trafem! 
kowało równieź i przybyszów ż za-| zupełnić nie się nie stało... Niej 
zranicy zpośród sfer, którym ze| wiem, jak zareagowały na ten „wy 
wszechmiar zależy, na dokładnem! czyn“ następnie jego władze, publi- 
orjentowaniu się w stanie brytyj-| czność wszakże zgotowała mu szcze 
skiej floty powietrznej. Nie też dziw rą owację, chociaż, poprawdzie, i- 
negó, że od szeregu już dni i nawet: stotnie nie było za co! 

tygodni, miejsca w samolotach, u- Na drugą część programu przyby- 
trzymujących stałą komunikację poj Ji in corpore wszyscy przedstawicie 
między Londynem i innemi stolica-, le sfer lotniczych i cały korpus dy- 
mi Europy, były zarezerwowane, —| plomatyczny, nie brakło też oczywi- 
w ostatnim dniu okazało się koniecz ście reprezentantów zagranicznego 
nem uruchomienie wielu samolotów lotnictwa. W imieniu domu królew-| 


dodatkowych. | 
WIELKA REWJA SIŁ 

Bo ówe doroczne czerwcowe za- 
wody, te Royał Air Force Display 
w Hendon, to istotnie generalna 
rewja powietrznych sił Wielkiej- 
Brytanji. Na nich każdy Anglik or- 
jentuje się w tem, co w tym zakre- 
sie dokonane zostało prze% rok os 
statni, jaki jest postęp w tej arcy* 
ważnej dziedzinie i jakie — ewen- 
tualnie — braki. Dwieście ustawio- 
nych na lotnisku maszyn różnych 
typów pozwoliło zapoznać się naj- 
dokładniej z wszelkiemi techniczne 
mi udoskonaleniami, z kierunkiem, 
w jakim rozbudowuje się angiel- 
skie lotnictwo państwowe. 

Zawody: składają się z trzech 
części. Pierwsza z nich — to jakby 
„przygrywka'”, wstęp w postaci róż- 
nych .akrobacyj, sztucznych lotów i 
pokazów dobrego i nieprawidłowe- 
go prowadzenia maszyn. Pokazy te 
bywają czasem arcyobrazowe — 0-, 
to np. w tym roku jeden z najlep- 
szych angielskich pilotów tak wy- 
raziście chciał objaśnić, jak maszy-, 
ny prowadzić nie należy, że aż spo- 
wodował katastrofę. Runął z nie- 
wielkiej wysokości, przyczem apa- 


skiego występował książę Kentu. | 

Niesłychanie ciekawe i piękne o- 
kazały się loty grupowe, utrzymane 
w zdumiewającym poprostu porząd 
ku, z matematyczną śŚcisłością obli- 
czone. Aż trudno było doprawdy 
wyobrazić sobie, że każda z tych 
maszyn leci oddzielnie, że żyje wła- 
snem życiem — zdawało się, że są 
one ze sobą związane jakiemiś nie- 
widzialnemi nićmi, że kieruje nie- 
mi jedna tylko dłoń i jedna wola. 

BITWA W PRZESTWORZACH 

Potęm nastąpiły — również jak- 
że efektowne, choć nasuwające my- 
gli raczej niewesołe — pokazy zrzu- 
cania bomb do cęlu. Celem były) 
słomiane lalki, które padały jednaj 
po drugiej, nieomyłnie trafiane 
przez pociski ćwiczebne, 

Potem zaś już wywiązała się w 
przestworzach regularna walka... 
Kolumna szturmowa walczyła z 
„markowaną”* kolumną nieprzyja”| 
cielską. Jak race ogniste, spadały, 
owe „strącone nieprzyjącielskie sa- 
moloty“, zwycięskie zaś aparaty a-| 
takujących uciekały w tejże chwi- 
li, aby ujść „wrogim  pociskom'. 
Największe wrażenie zrobił t. zw. 
atak krzyżowy, który zresztą nietyl- 


przybyli tłumnie na zawody goście rat poszedł najdosłowniej w drzaż- ko na manewrach i pokazach wy- 


Jeśli ostrzy£ neżyki 


to tylko aparatami Siemensa 


Dają cmt ovit: zadowolenie, sa solidne I proste w konstrukcji. Cena ZŁ. 20 


POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S.A 


Warszawa, Mowy Świat 30, tel. 514-13 
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Londyn, w lipcu 


gląda tak pięknie i takie spustosze- 
nie sieje w nieprzyjacielskich sze- 
regach. Lecz jest to manewr lotni- 
czy nad wyraz trudny i wymaga 
zupełnie niezwykłego opanrowamia 
maszyn. To też zgromadzona publi- 
czność witała zwycięzców z nieby- 
wałym poprostu entuzjazmem, nie 
wspólnego nie mającym z przysło- 
wiową angielską flegma i opanowa= 
niem, Bodaj-że zdawać się mogło, 
że ci odważni lotnicy naprawdę wy 
ratowali przed chwilą Londyn z ja- 
kiegoś wielkiego, groźnego niebeż= 
pieczeństwa... 


„NOWINKI* i „AKTUALNOŚCI* 

Bardzo pięknie wypadły także po- 
kazy praktycznej współpracy sił po- 
wietrznych i lądowych. Przyjmowa- 
nie i oddawanie mełdunków, dostar 
czanie wiadomości itp. poszło na- 
der sprawnie i dowiodło wielkiej 
zręczności lotników Royal Air 
Force. Nowością w tym zakresie 
była demonstracja pracy żŻyrosko- 
pu (model de la Cierva), którego 
całkiem pionowe wznoszenie się i 
lądowanie specjalnie w tym rodza- 
ju służby ma swoją niezastąpioną 
wartość. 


Po akrobacjach z prawdziwie naj 
wyższej szkoły, po efektownych, 
choć zawsze budzących dreszczyk 
grozy skokach ze spadochronem — 
ukazały się maszyny z floty po 
wietrzrio - morskiej. Są to przeważ 
nie zupełnie nowe nabytki R.A.F, 


wienie i entuzjazm. Wiełkiem azna- 
niem cieszył się także pokaz samo- 
lotu, kierowanego z odległości, cho 
ciaż narazie traktowano to jeszcze, 
wciąż raczej jako curiosum. 


MOGĄ BYĆ DUMNIL., 

Całość pokazu wypadła poprostu 
wspaniale. Nietylko dla laików, któ 
rym łatwo jest w tej dziedzinie zaim 
ponować, ale i dla specjalistów, 
dla najtęższych fachowców. Ich 
zdaniem, obecne lotnictwo angiel- 
skie stoi na nadzwyczajnie wyso- 
kim poziomie: * 1glja może być dü- 
mna ze swojej floty powietrznej pod 
każdym względem. Niektórym przed 
stawicielom państw zagranicznych 
nieomal „oczy wychodziły z gło” 
WY” + 
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| budziły więc zrozumiałe zacieka- 4y | 
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Grobi 


wiec na cmentarzu na Rossie w Wi 


nie 


Wywiad z prof. Wojciechem Jastrzębowskim 


"Wojciech Jastrzębowski, profesor 
Warszawskiej Akademji Sztuk Pięk 
nych, przystąpił z polecenia Naczel- 
nego Komitetu Uczczenia Pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego do 
opracowywania rysunków wykonaw 
czych swego projektu grobowca na 
cmentarzu na Rossie w Wilnie, 
gdzie spocznie trumna Matki Mar- 
szałka i urna z Jego sercem. 

Przedstawiciel Ajencji „Iskra“ 
zwrócił się do prof, Wojciecha Ja- 
strzębowskiego z prośbą a udziele- 
nie wyjaśnień co do projektowane- 
go grobowca. 


Grobowiec — zaczął swe wyjaś- 
mienia prof. Jastrzębowski — sta- 
nie na cmentarzyku żołmierskim 
przy cmentarzu na Rossie, Gdy Mar 
szałek w przemówieniu na zjeździe 
Legjonmistów w Wilnie w r. 1928 

wspominał rok 1918 i ów „prezent | 
wspaniały“ — oswobodzone Wilno 
— który Mu na Wielkanoc złożyli 
wówczas Jego Żołnierze, kończył 
temi słowami: 

„Gdy pomyślę, że tam gdzieś na 
Rossie u wrót cmentarzy mogiłka ! 
za mogiłką leży, jedna przy drugiej, 
jak żołnierze w szeregach, ci, co 
życie dali, by Komendanta bered. 
pieścić, to mówię, że miłem to być 
musi i gdy serce swe grobem poję, 
serce swe tam na Rossie kładę, by 
wódz spoczął z żołnierzami, co ma~- 
gli tak pieścić dumnego wodza czo- 
ło, co mogli tak życie dawać jedy- 
nie dla prezentu”. 


Ów cmentarzyk żołnierski — mó- 
wi dalej prof. Jastrzębowski —- cią- 
gnący Się sznurem  niesymetrycz- 


nie rozłożonych stu 
kilku mogił żołnierskich wzdłuż 


„muru cmentarza ma Rossie jest dziś 


wąskim skrawkiem ziemi, oddzieto= 
mym od chodnika ulicy niskim ży- 
wopłotem i słupkami betonowemi, 
połączonemi żelaznemi prętami. W 
połowie muru emenłarnego wbudo- 
wano skromną kapliczkę w stylu lc- 
kalnego wileńskiego klasycyzmu, a 
o ścianę przylegającego do cmenta- 
rza budynku opiera się skromny na- 
grobek, poświęcony pamięci spoczy- 
wających tù pięciu peowiaków -— 
ofiar bolszewickiego terroru. 

— Czy Pan projektuje rozszerze- 
nie terenu omentarzyka dla pomie-|-- 
szczenią grobowca? 

— W projekcie moim uwzględni- 
łem rozszerzenie terenu cmeńta- 
rzyka przez odsunięcie o kilkadzie- 
siat metrów ulicy Rossa. W ten 
| sposób między murem smentarnyn? 
a linją przesuniętej ulicy otrzynia 
się prostokąt długości około 70-ciu 
metrów, a szerokości ckólo 40 mtr. 

Przesumięcie ulicy w celu po- 


większenia terenu cmentarza - żoł-, 


nierskiego nie przedstawia Szcze- 
gólnych trudności, gdyż tereny przy 
ul. Rossa są niemal niezabudowa- 
ne, a linja samej ulicy jest dość 
przypadkowa. Zagadnienie to cpra- 
cowują już obecnie urbamiści. 
Jeśli chodzi o sam cmentarz, to 
mogiły żołnierskie, dotychczas zbyt 
ścieśnione, usytuowane zostały w 
moim projekcie symetrycznie w 
czterech rzędach wzdłuż muru 
cmentarnego. Pośrodku w oparciu 
o mur tworzy się wolny prostokąt 
w mzmiarze 5,5 mtr. x 8,8 mir. W 


sześćdziesięciu; środku tego prostokąta, wyłoża- 


nego płyłami z granitu śląskiego 
znajdzie się sam grobowiec. 

Grobowieć, wpuszczony w ziemię 
zbudowany będzie z betonu, a wyło- 
żony od wewnątrz płytami polero- 
wanego granitu. Przykryty będzie 
potężnym monolitem z połerowame- 
go czarnego granitu wołyńskiego, 
obrobionego w kształcie płyty dłu- 
gości 3 mtr., szerokości 1,9 mtr., a 
wysokości około 80 em. 

1 Jakie napisy umieszczone zo- 
staną na płycie grobowca? 

— Na płycie pod STOPA: 


„Dumni nieszczęściem nie mogą 
za innych śladem iść tą samą drogą”. 
(„Wacław” Słowackiego]. 
Pośrodku umieszczany będzie napis: 
uM atka 
i 
Serce Syna”, 


a poniżej ulubiona przez Marszał- 
ka cytata ze Słowackiego: 


— „Kto, mogąc wybrać, wybrał zamiast 


domu, 
Gniazdo na skałach órła, niechaj umie 
Spać, gdy źrenice czerwone od grom, 
I słychać jęk szałanów w sosen szumie, 
Tak żyłem”, 
(Beniowski — przypisy). 


Wokół grobowca zasadzone Z0- 
staną cztery sosmy, drzewa tak cha- 
rakterystyczne dla krajobrazu wi- 
leńskiego. 

Na tym prostym, a pełnym ro~ 
mamtycznego uroku, półwiejskim 
żołnierskim cmentarzu, ma tle typo» 
wego podwileńskiego pejzażu z cha- 
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rakterystycznemi sylwetami drzew, 
porastających pagórkowato sfałdo- 
wany toren najbliższy — wszelka 
architektura, każdy kształt mniej 
prosty, mmiej elementarny, staćby 
się mógł pretensjonalnym, draż- 
niącym dysonansem, zakłócający m 
dostojną powagę tego miejsca. Je- 
dymie zasłosowanie materjału i 
form o najprostszym, a jednakowóż 
potężnym wyrazie artystycznym 1 
ideowym wydało mi się właściwe. 


— Jaki będzie dostęp do grobow- 
ca od ułicy? 

— Do grobówca ód ułicy prowa- 
dzić będzie droga, wysadzana azat- 
jami pontyjskiemi, które ofiarowa- 
na kiedyś Marszałkowi wraz ż zie- 
mią poleską zaaklimatyzowały się 
doskonale w ogrodzie sulejowskiego 
dworku. 

Mur ażurowy, odgradzający teren 
cmentarza od ulicy i brama utrzy= 
mane będą również w jaknajprost- 
szych formach. W murze przy bra- 
mie projektuję wybudowanie skro- 
mmej kapliczki Matki Boskiej O- 
strobramskiej. 

Dążeniem mojem jest również, 
by malowniczy teren nawprost 
cmentarza między ulicą Rossa a dro 
gà Beliny, którą wojska nasze 
wknraczały do Wilna, już dawniej 
'zęściowo przeznaczony na park 
miejski — zachowany został w ca- 
łości, jako rezerwat o charakterze 
parku naturalnego i aby jednocześ- 
nie dalsze tereny zabezpieczone zo- 
stały przed niewłaściwa zabudową 
— kończy swe wyjaśnienia prof. 
Jastrzębowski. 


CHORWACKA NAGRODA LITE- 
RACKA. Tegoroczna nagroda literacka 
przyznana została na podstawie decyzji 
jury, dr. Slayko Batusziczowi, znanemu 
młodemu literatowi chorwackiemu, wiel 
kiemu prżyjaciełowi Polski i działaczowi 
na polu zbliżenia polsko-j ugostowiań- 
skieśo za jego dzieło „Komorný Trio". 


Z RUMUŃSKIEJ AKADEMJI MEDY- 
CYNY. Prezesem nowopowstałej Akade* 
mji Medycyny został wybrany proi. dr. 
Constantin Angelescu, minister oświaty; 
który jest profesorem chiraróji na buka- 
reszteńskim wydziale medycznym. Poza- 
tem weszli do zarządu profesorowie 
wydziałów medycyny, weterynarji i far- 
macji. 


WYSTAWA WYNALAZKÓW RU- 
MUŃSKICH. W obecności władz miej- 
skich otwarta została w Bukareszcie, w 
Pałacu Sztuki na szosie Kisielewa wý- 
stawa Związku Wynalazców Rumuń- 
skich. Liczba reprezentowanych paten- 
tów jest znaczna. Wiele z nich wykorzy- 
stywanych jest nietylko w Rumunji, lecz 
również w innych krajach europejskich, 
a nawet w Ameryce. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES FO- 
TOGRAFICZNY. Dnia 5 b. m. otwarty, 
zostanie w Paryżu międzynarodowy kon 
gres iotograiji stosowazej do celów nau 
kowych. 

ODWOŁANIE LICYTACJI DOKU- 
MENTÓW HISTORYCZNYCH. Na ub. 
środę wyznaczona była w Londynie li- 
cyłacja dokumentów historycznych, po 
chodzących ze zbiorów lorda Abingdona, 

Wśród dokumentów tych znajdowały 
się m. in, listy Nelsona i ks, Wellingto- 
na, które należały pierwotnie do amba- 
sadora angielskiego w Paryżu w latach 
1815 — 1830, lorda Stuarta de Rothesay, 
Nieoczekiwanie jednak, na interwencję 
Foreign Office, aukcja ta została odwo” 
lana z tej przyczyny, że część dokwmen- 
tów, wystawionych na licytację Urząd 
Spraw Zagranicznych uznał za tajne, 
przez co nabywca tych dokumentów był 
by narażony na ich konfiskatę, 
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Dragi tom Biblioteki 
Klejnotów Literatury 
polskiej 


Wyszedł z druku drugi tom Ri-j 
bljotaki Klejnotów Literatury Pol- 
skiej. Celem tego miesięcznika, któ-' 
rego redakcja spoczywa w rękach 


Jarosława Micińskiego, jest udo-' 
stępnienie najszerszym warstwom 
spóleczeństwa arcydzieł rodzimej 


literatury, droga wzmowiemia dru- 
ku dzieł, stanowiących podwalbinę 
paśmienriictwa polskiego. 

Po „Panu Tadeuszu“ A. Mickie- 
wiicza, wydany został w efektownej 
szacie po cenie zł. 1,20 groszy za! 
tom „Beniowski, J. Sło 

wackiego. k 

W tomie trzecim Bibljoteki ukaže 
się wybór pism Ignacego Krasic- 
kiego. Całość wydawnictwa zmie- 
rza do przekazania ogółowi pełnego 
skarbca mowy ojczystej z domob- 
ku poszczególnych wieków, 

Wydawnictwo ukazuje się co mie- 
sige i Redakcja jego mieści się przy 
ul. Chmielnej 110, w Warszawie. : 
fi m 0 dE w APO 
PRZED CIĄGNIENIEM II-EJ KLASY 
33-EJ PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLA- 

SOWEJ. 


Generalna Dyrekcja Loterji Państwo* 
wej podaje do wiadomości, że wsypywa- 
nie do kół loteryjaych zwitków z nume 
rami losów, wylosowanemi w klasie I-ej, 
oraz wygranemi, oznaczonemi w planie 
gry Il-ej klasy 33-ciej P, P. L. Ka odbe- 
dzie się we wtorek, dnia 16 fipea 1935 
roku o godz. 8-ej z rana w Warszawie, 
przy ul. Dłagiej 50, Biuro Generalnej Dy 
rekcji Loterji Państwowej, wobec Komi- 
sji Kządowej, przy współudziale dwóch 
obywateli miasta st. Warszawy, delego- 
wanych przez prezydenta miusta. 

Ciągnienie. ll-ej klasy 33-ej Polskiej 
Państwowej Loterii Klasowej rozpocz- 
nie się w dniu 16 lipca o godz, 9-ej, zaś 
w dniach 17, 18 i 19 lipca 1935 r., o godz. 
| 8-ej z rana, w tym samym lokalu, TSW- 
nież publicznie wobec Komisji Rząda= 
wej w podanym wyżej skladzi * 


W świecie filmu 


Rozbudowa i reorganizacja Paramountu 


(Gd naszego korespondenta mew-yorskiego) 


Kryzys wszechświatowy dotknął 
również przemysł filmowy, w pierw- 
szym rzędzie zaś przemysł filmowy 
w Ameryce. Wytwórnie, które poza- 
ciągały zobowiązania w czasie „pros 
perity“, nie były w możności ich do- 
trzymać, gdy nadeszły „złe czasy“. 
Ciężki ten kryzys przeżywały wszy- 
stkie wytwórnie, nie wyłączając wy- 
twórni Paramount, 

Zupełna reorganizacja i rozbudo- 
wa Paramountu zaczęła się z końcem 
ub. roku, kiedyto z wytwórni ustąpił 
p. A. Cohen, a na jego miejsce we- 
szli: Henry Herzburn i Ernest Lu- 
bitsch. 

19 czerwca nastąpiły jednak bar- 
dziej radykalne zmiany. Na posie- 
dzeniu, które miało miejsce w New 
Yorku, 17 dyrektorów Paramountu 
obrało nowego prezydenta wytwórni 
p. Johna Edwarda Ottersona, naczel- 
nego dyrektora Electrical Research 
Producte Ine. (Western Electric). 
Odtąd p. O*terson prowadzić będzie 
finanse Paramountu. Wraz z p. Ot- 


tersonem weszli do Paramountu 
przedstawiciele największych ban- 
ków, dzięki czemu Paramount posia- 
da odtad znacznie większe możliwo- 
ści, niż jakakolwiek inna wytwórnia 
amerykańska. 

Wyrazem wzmożonej aktywności 
Paramountu jest zrealizowanie tak 
kosztownego filmu, jak „Bengali“, 
zaangażowanie Ernesta Lubitsch, 
najdroższego reżysera w Hollywood 
na stanowisko kierownika produkcji 
ponadto zaangażowano na stałe ta- 
kich reżyserów jak: Cecil B. de Mil- 
le, King Vidor, Levis Milestone, 
Raoul Walsh, Henry Hathaway 
(twórca „Benzali”*), Frank Borza- 
ge, oraz takie gwiazdy jak: Jan Kie- 
pura, Marlena Dietrich, Gary Coo- 
per, Sylvia Sidney, Claudette Col- 
bert, Charles Boyer, Harold Lloyd. 

W przyszłym sezonie Paramount 
zademonstruje jedynie filmy wiel- 
kiego kalibru. Już na otwarcie seżo- 
nu ujrzymy w Polsce: „Wyprawy 
krzyżowe” reż. Cecil B. de Mille'a z 


i Ann Harding, „Urojony swiat“ 
reż. Gregory La Cava z Charlesem 
Boyer i Claudette Colbert, * „Czar 
młodości” reż. Wesley Rugglesa z 
Sylvią Sidney i Herbertem Marschal 
iem, „Wiosna w Paryżu” reż. Lewi- 
sa Milestone'a z Mary Ellis, Idą Lu- 
pino i Tullio Carminali, „Kaprys 
hiszpański" z Marleną ;,Dietrich. 


udziałem Loretty Young i Henry | 
Wileoxona, „Peter Ibbetson“ reż. | 
Henry Hathaway z Gary Cooperem ; 


| zapoznano lieznie 


WSZYSCY MO 


WYSTAWĘ 


Budowiano-HMieszkaniową B,G.Ke 


nma K 


Otwarta w niedziele.i święta od 9—20-ej, w dni powszednie 
do 19-ej. 
Dojazd trarmwejem No. 9 do Ulrichowa, skąd specjalną linią W 
za dopłatą 5 gr. do Wystawy. 
Cena normalnych biletów 50 gr., ulgowych 25 gr. 
Na Wystawie czynna Mleczarnia „AORIL”. 


Gb i mmm „i 


Na konferencji w dn. 5-ym b. m. 


zgromadzonych 
przedstawicieli prasy z celami i wy 


Na drugą połowę sezonu 1935/36 j tycznemi programu nowopowstałej 


przygotowuje 


filmy na bardzo wielką skalę jak: 


Paramount również | „Ligi Popierania Turystyki". 


Konferencję zagaił p. w. min. Bob 


„Naszyjnik ź pereł" z Marleną Die- | kowski, ze specjalnym naciskiem 
trieh i Gary Cooperem reż. Franka | podkreślając, iż — wbrew  pogło- 


Borzage'a, „Hrabia Luxemburg“ Le 
hara reż. Lubitscha, „Carmen wg. 


skom, które gdzieniegdzie dały się 
słyszeć — nowa ta instytucja nie 


słynnej opery Bizeta i cały szereg | będzie w żadnej mierze konkuren- 
dalszych filmów, które stanowić bę- cją ani dla biur podróży, ani dla 
dą dowód, iż Paramount nietylko pracujących już dawniej zrzeszeń, 
przeprowadził gruntowną  Sanację | związków i wogóle wszelkiego typu 
swych interesów, ale ponadto zdołał organizacyj turystyki czynnej, lecz, 
wysunąć się znowu na czoło świato- przeciwnie, przez skoordynowanie 


PEACE 


wej produkcji filmowej. 


Filmowa kronika tygodniowa 


„Tajemnica ekspressu Nr. 6% (Atlantic) 


Jeśli scenarjusz był pisany w południe 
na plaży, w słońcu, w czasie zamorskich 
upałów, to nie dziwię się wcale jego au 
torowi, że treść filmu jest stekiem non- 
sensów. Upał robi swoje. 

Obraz zaliczyć należy do t. zw. fil- 
mów sensacyjno - komedjowych. Jest 
to typ, w którym co 50 metrów pada 
trup, a co 25 jeden z artystów stara się 


być dowcipnym, co mu się udaje, albo... 
nie, 

Zresztą wszystko się kończy dwoma 
ślubami i błogosławieństwem  ojcow* 
skiem. 

Nie będę opisywał treści. Film w se* 
zonie ogórkowym jest dobry, gdyż nie- 
które sceny sensacyjne „mrożą krew w 
żyłach”, co wpływa dodatnio na widza, 


|oacege się cały dzień w murach miej 
skich. 


akcji i propagandę turystyki, w pra 
cy im dopomoże, Stworzono ją, aby 
z. ełnić luki, istniejące w tej dzie- 
dzinie życia, aby obsadzić te odein- 
ki pracy nad rozwojem turystyki, 
które dotychczas nie były obsadzo- 
ne i których obsadzenie nie leży a- 
ni w możliwości, ani w interesie ini 


Gra artystów i reżyserja niema tu po- | cjatywy prywatnej. 


la popisu. Jeden jedyny operator wywią 
zał się dobrze ze swego zadania. 
Nadprogram tygodniki PAT-icznej i 
Fox'a. Trwa to przeszło pół. godziny, 
Próba cierpliwości i wytrzymałości, 


„Wiebezpieczny kochanek” (Majestic) 


Film telefoniczny. Rzecz dzieje się w 
wielkiej centrali telefonicznej. . Młody, 
przystojny monter (Pat O'Brien) napra- 
wia uszkodzenia, łapie podsłuchy, zwija 
kable itd, itd. Oczywiście w pewnym 
momencie poznaje piękną  telefonistkę 
(Jean Blondell jest naprawdę piękną). 
która ze względu na złe połączenia tra- 
ci pracę. Monter wystarał się jej o no- 


znany typek — notoryczny złodziej nie 
da jej usiedzieć, wciągając ją w swoją 
afere bez jej wiedzy. Dziewczyna ucie- 
ka. Policja. sądzi, że współdziałał w kra 
dzieży monter. Monter zaś przy pomocy 
podsłuchu dowiaduje się o adresie szaj- 
ki: Jedzie tam sam, a niezadługo za nim 
cała paczka kolegów. 

Naturalnym biegiem rzeczy w filmach 


wę zajęcie, na którem przypadkowo po- amerykańskich, następuje ogólna bijaty 
„i$śfość dla początkujących: (Capitol) 


szny dzwkan, jego córka i narzeczona | nie obciążając ani budżetu państwa, 


Ludzie śmieją się na tej komedji. Mo- 
że się tak umówili, a może ja jestem 
ponury. Bo film w mojem mniemaniu 
jest nudny, nużący i smutny w momen- 
tach, a kiedy reżyser niema czem zapeł 
nić taśmy, przedłuża sceny w nieskon- 
czoność, i 
, Tancerka będąca świadkiem  zabój- 
stwa ucieka, aby czasem nie zetknąć 
się z osławioną „sprawiedliwością” a- 
merykańską. Trafia do internatu studen 
ckiego. Szereg piosenek, szereg tańców. 


Studenci piszą do swych rodziców z pro 
śbą o wystaranie się o zajęcie dla ukry- 
wającej się tancerki. Ojciec jednego z 
tich jest przedsiębiorcą "filmowym i za 
namową swego szefa propagandy (sym- 
patyczny dziennikarz z „Rumby”) an- 
gażuje tancerkę do fiimu, opartego na 
scenarjuszu, identycznym z jej historją. 

Chłopców mają wyrzucić z uniwersy- 
tetu, ale protekcja robi swoje, 

Jeszcze snuje się na taśmie dobrodu- 


ka, Żli osadzeni są w więzieniu, dobrzy 
biorą ślub, oliwa sprawiedliwa i ti d 


Następnie naczelnik Wydz. Tury- 
styki w Min. Komunikacji, dr. Szat- 
kowski, przedstawił główne kierun- 
ki, w których przedewszystkiem ma 
ją pójść prace Ligi. 

Pierwszy z nich to zorganizowa- 
nie masowego ruchu. turystycznego, 
głównie drogą pociągów popular- 


Trzeba podkreślić dość oryginalne tło! nych o bardzo zniżonej taryfie, Pe 


scenarjusza, Mimo przeciętnoścź, 


film| wien drobny : odsetek 


znacznych 


nas zajmuje, może właśnie dlatego, iż sum, które wypłyną w ten sposób, 


pokazuje kulisy pewnego działu pracy 
ludzkiej. z ET 
Nadprogram dobry 


zasili kąsę. Ligi kwotą prawdopodo 


PAT i zły dodatek| bnie kilkudziesięciu tysięcy złotych 


wytw. Warner' Bros p. t: „Niedzielne | rocznie, Będzie to miało znaczenie 


Brewerje", 


chłopca, ale o nich mniejsza, 
Na widowni ludzie się śmieli.. Może 


rzeczywiście ta awantura jest wesoła? wy <a: 
Miriam Hopkins brzydka, Bing Cros-| w minimalnym 


podwójne: da Lidze fundusze, ko- 
nięczne na propagandę i na różne- 
go rodzaju inwestycje w terenie, 


ani organizacyj turystycznych, lecz 
łącznie — i to oczywiście tylko 
stopniu — tury- 


by ma dziwną budowę ciała, jest jakiś| stów niezrzeszonych, którzy dotych 


krótki i kwadratowy. 

Nadprogram piękny dodatek Para- 
mount'u: „Tunis i Kartagina" (dlaczego 
niema napisów objaśniających?), 
udatny tygodnik PAT-icznej. 


„Człowiek, który sprzedał głowę" (Stylowy) 


Pomimo, że temat jest zlekka nacią- | momencie otrzymania listu od męża z 


gany, film posiada w sobie wiele za- 
let i plusów. Nieszablonowość akcji, re 
żyserja i gra John Benett'a — oto walo- 
ry filmu. W aktorze tym niema nic z 
świazdora filmowego, jest prosty, ludz- 
ki i szczery. Może dlatego właśnie krea 
cję jego zaliczyć należy do najlepszych 
kreacyj męskich w sezonie. 

Młody dziennikarz, idealista, niedba- 
jacy o sławę i pieniądze, ulega żonie i 
sprzedaje się wydawcy, pisząc w jego 
imieniu płomienne artykuły przeciw woj 
nie. Nazwisko wydawcy jest na wszy- 
stkich ustach, nazwiska dziennika- 
rza nikt nie zna. Sierpień, rok 1914. 
Wydawca porozumiał się z przedstawi- 
cielami fabryk broni i zmienia kierunek 
pisma, wymagając od dziennikarza rów- 
nież zmiany frontu, rzekomo w intere- 
sie ojczyzny. 

Dziennikarz idzie na front. Tam do: 
wiąduje się prawdy o wydawcy oraz 
słyszy plotki o swej żonie, która rze- 
komo ma romans z wydawcą. 

, Ucieka z frontu do Paryża. Znajduje 
się w nim właśnie w chwili ataku lot- 
niczego (doskonałe zdjęcia). 

Zastaje żonę wraz z wydawcą. Rzuca 
się na niego i odcina bagnetem głowę. 
(W tej scenie najlepsza jest maska Be- 
nett'a w zbliżeniu), Porywa małą córecz 
kę i biegnie do swego dawnego kole- 
gi adwokata. Opowiada mu wszystko, 
Wchodzi policja i żona, Żona jest nie- 
winna. Oddaje jej dziecko, sam odda- 
jąc się w ręce władz. 

Taka jest w luźnym zarysie treść fil- 
mu. 

Trzeba jednak być na nim, aby pod- 
chwycić szereg drobnych subtelności ie 
żyserskich, szereg wspaniałych zdjęć i 
momentów. 

Z aktorów oczywiście wybija się na 
czoło Bennet, żona jego, Claude Rains, 
blada i niezbyt dobra, może jedynie w 


frontu. Moment ten dramatycznie jest 


wyzyskany doskonale. 


Ferpsycherjamea 


Zaprawa narybD 


Mniej okazale, niż zazwyczaj wypadł 
w tym roku popis szkoły baletowej przy 
teatrze Wielkim. Nic dziwnego — wzglę 
dy organizacyjne na jakiś czas zańamo- 
wały regularność prac. 


Nadprogram „Park w słońcu” (PAT), 
tygodnik PAT-icznej i rewjowy doda- 
tek Warner Bros. 


«u baletowego 


czas zawsze jedynie korzystali z 
wszelkich turystycznych urządzeń 


oraz i udogodnień, nic za to nie dając 


wzamian. 

Pociągi popularne będą kursować 
na najrozmaitszych szlakach, pozwa 
lając na odbywanie niewielkim ko- 
sztem wielu ciekawych wycieczek 
po całym kraju w warunkach możli: 


«dziecka, bo nawet u adeptek może już: kaźne, co świadczy równie chlubnie o 


być zapóźno.., 


z H 
| 


Klasę adeptek (do lat 15} prowadzi | 
również prof. Łobojko. Te nię miały so- 
owych popisów, występując jedynie ze- 


gotowanie czegoś oryginalniejszego. Nic społowo lub w czwórkach (starym sy- | 


łatwiejszego, jak skabotynizować 
pędy w szablonowych układach, a szko 


da byłoby, bo materjału zdolnego jest miejscu Dziekanowską, 


mnóstwo. 


W samem prowadzeniu nauczania| Podczas ćwiczeń wyróżniła się wśró 
jest pewna zmiana na korzyść. Klasę | dziewczynek Nowakówna, zapewne, 
dzieci (do lat 12) objął Kazimierz Ło- | przyszła primabalerina.. Wolno nam tak 
bojko, mający za sobą wiele lat pracy | sądzić już po tem chociażby, jak to ma- 
w b. cesarskim balecie petersburskim. |fe dziewczątko ładnie się pozuje... Tech 
Trzyma się tamtejszych metod i słusz- | nika i muzykalność na dużym już po- 
nie. Nie dopuszcza odrazu do figur pal- |ziomie rozwoju. Cenny talent, którego 
cowych. Wystarczy, gdy małe dziewcząt | nie wolno zmarnować, Byłby to wielki 
ka zaznajomią się z niemi w drugim, a | grzech! Z nielicznych chłopców podobał 
nawet dopiero w trzecim roku naucza- |się najbardziej Gogół, ładny chłopiec o 
nia. Za zasługę mu poczytujemy, że pra pięknych nogach i bardzo staranny. 
widłowo akcentuje i rozumie termino- | Szkoda, że nie ujrzeliśmy chlub klasy, 
logję francuską baletu klasycznego. Na- ; chłopców: Kudły i  Wyrzykowskiegn. 
reszcie — po iluż to latach! — małe | Pierwszy, podobno, ma nogę uszkodzo- 
dzieci słyszą właściwą wymowę i praw- pa, a drugi już wyjechał. A tak chcia- 
dziwie scisłe ujmowanie całego arsena- ło się zobaczyć, czy zrobili postęby, 
łu tradycyjnych „pas” klasycznych. Do | zwłaszcza nasz mały „Lifar" — prześli- 
niedawna jeszcze działy się w tej dzie- | czny Kudła. 
dzinie rzeczy, graniczące z absurdem, W popisach solowych milutko spisa- 
karykaturą i karygodną ignoran=ją. Je- ły się: rezolutna H. Komorowska (walce), 
szcze trochę staranności w grze rąk i |jej siostra Kr. Komorowska (taniec cy- 
uregulowanie ich pozycji oraz niezbęd-: gański), Nowakówna z Kłosowską („Mo 
ne umuzykalnienie dzieci (najlepiej dro- | nient Musical"), oraz obiecująca Dunin- 
gą rytmiki), a można będzie mieć spo- | Wąsowiczówna (mazurek). Wszystkie te 
kój, jeżeli chodzi o czysty klasycyzm. | koryfejki klasy dzieci należy ze szcze- 

Z układami dla dzieci natomiast jest | fólną starannością chronić przed bana- 
niedobrze, Podobno było mało czasu! łem, jaki im narzucono w układach. Prze 
ma przygotowanie ich, ale w takim ra- | cjeż nawet najściślejszy klasycyzm może 
zie należało raczej uniknąć występów | zachować pewien poziom kultury arty- 
solowych, gdy nie było czasu na przy- stycznej, a wpajać tę kulturę należy od 


młode. stemem podziału na „quadrilles") 


| 
| 
j 


| 
| 


a > O WE 


Tu 
bez wahania stawiamy na ZA | 
po której spo- 
dziewamy się bardzo wiele, bo wręcz 


g zdumiewała trafnością ujęć ruchowych, | 


estetyzmem poruszeń, lekkością skó- 
ków, umiejętną grą rąk i daleko już po- 
suniętem utanecznieniem całego ciała 
przy nieskalanej precyzji technicznej. 
Doskonałe wrażenie wywiera również Pa 
włowska, wiotka, smukła o lotnych strze 
listych nogach i z wyraźnie już zaryso- 
waną subtelną finezją ruchu. Bardzo po- 
chlebnie należy się także wyrazić o 
Kopłównie, starannej, pełnej zapału i 
poważnie już zaawarsowanej technicz- 
nie. Może być również pociecha z małej 
Maculewiczówny i dużej Oleszkiewi- 
czówny. 
x 


Na szczególne uznanie zasługuje wpro 
wadzenie techniki tańca nowoczesnego, 


ra zwłaszcza powierzenie tego działu Ja- 


dwidze Hryniewickiej, której zdolności 
pedagogiczne przysporzyły jej cenny 


laur na wiedeńskim konkursie między- | 


GĄ ZWIEDZIĆ 


OLE 
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Pomierania Turystyki 


wie najdogodniejszych. Miejsca w 
nich będą numerowane, przy każ- 
dym pociągu znajdować się będzie 
wagon — bar, wagon — dancing i 
wagon — łazienka. Przy niektórych 
też będą specjalnego typu wozy sy- 
pialne z przedziałami na 6 osób. 
Wielką frekwencją będą się napew= 


no cieszyły także i pociągi week- 
endowe. ? 
Druga stroną działalności Ligi 


będzie, jak już wspomnieliśmy, pro 
paganda i inwestycje. Liga wyda 
szereg afiszów, druków, ulotek, 
prospektów itd., które przyczynią 
się walnie do "rozpowszechnienia 
masowego ruchu turystycznego, 
równocześnie zaś, w miarę — oczy 
wiście — zdobywanych Środków i 
możliwości, Liga będzie ten ruch 
popularyzować jeszcze bardziej 
przez wszelkiego rodzaju udozodnie 
nia inwestycyjne, jak budowanie 
dróg, schronisk, tanich hoteli itd, 
dopomagając 
prywatnej inicjatywie w tym zakre- 
sie. . 

W dalszym ciągu projektowane 
jest przeprowadzenie szeregu“ stu- 
djów terenowych pod kątem widze- 
nia możliwości turystycznych. Po- 
zwoli to. także następnie skoordyno- 
wać i zwrócić we właściwym kie- 
runku akcję poszczególnych jedno- 
stek prywatnych i organizacyj, in- 


teresujących się rozbudową objek-. 
tów turystycznych różnego typu.- == 


Administracja Ligi nie pociągnie 
za sobą żadnych specjałnych kosz- 
tów. Ekspozyburami Ligi w terenie 


będą częściowo istniejące już. daw- 


niej związki turystyczne, częściowo“ 


zaś czynniki urzędowe: funkcejonar 


jusze ministerstwa -Komunikacjię * 


które jest tej nowej organizacji ini 
cjatorem i głównym założycielem. , 
W czasie ożywionej dyskusji wys 
łoniło się szereg kwestyj i zapytań, 
na które wyjaśnień udzielali p. mi- 
nister i dr. Szatkowski, — poczem 
dr. Macudziński, członek Zarządu 
Ligi, podał krótkie sprawozdanie z 
pierwszej jej pracy, a mianowicie 
zorganizowanego przez nią zjazdu 
z całego kraju do Krakowa dla od- 
dania hołdu prochom Marszałka. 


talencie pedagogicznym prot. Hryniewio 
kiej, jak o zdolnościach pół setki zgórą 
zaprezentowanych nam uczenic, practi- 
jacych z zapałem, godnym najwyższych 
pochwał Nie odbył się pokaz klasy a- 
krobatycznej prof. Haliny Hulanickiej, 
ponieważ klasa ta miała zaledwie 15 
lekcyj. Trzeba będzie w nadchodzącym 
sezonie ten dział poprowadzić znacznie 
energiczniej, Koniecznością nieodzowną 
jest znalezienie dla szkoły baletowej 


przytem również i, 


| odpowiednich pomieszczeń, których w 
|tym roku brakowało oraz pewne pogłę- 
bienie prac przez wprowadzenie poga"- 


i danek teoretyczno + historycznych, 
-= 


| Istnieje zaledwie od parn miesięcy rów 
nież prywatna szkoła baletu klasyczne- 
lgo, której kierownikiem jest p. Zygmunt 
Dąbrowski, wieloletni pierwszy solista 
baletu teatru Wielkiego. Tu starano się 
|na pokazie dać maximum i rzeczywiście 
|uczenice są już wdrożone we wszystkie 
| tajniki klasycyzmu baletowego. Nie są 
to wszakże umiejętności, które się uzy” 
skuje szybko i odrazu, Jak na krótki 
czas studjów zdziałano bardzo wiele, a- 
| le nad cyzelowaniem szczegółów trzeba 
będzie jeszcze pracować latami. Solo 
miała tylko jedna uczenica najwyższe 
| go kursu, Biernacka, precyzyjnie już wy 
| szkolona technicznie, to też uzyskała 
|już kontrakt na sezon przyszły do tea- 


narodowym w postaci srebrnego meda- | tru Wielkiego. Wydaje nam się, copraw 


lu. Technika tańca nowoczesnego prze- 
ciwdziała skutecznie zbytniemu usztyw- 
nianiu kręgosłupa przez technikę kla- 
syczną i gimnastykuje całe ciało, wre- 
szcie, co może najważniejsze, potęguje 
ekspresyjność ruchu. W bardzo krótkim 
czasie poczyniono postępy wieles po- 


da, że jej indywidualność taneczna pre- 
destynuje ją raczej do kierunku krańco* 
wo odwrotnego - ultranowoczesnego. A- 
le nawet tancerce, specjalizującej się w 
modernizmie technika klasyczna nigdy 
nie zaszkodzi, a pomóc może wiele... 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Jubileusz owocnej pracy 


(St. M.) W przemówieniu powi- | 


talnem, wygłoszozem na uroczystym 
obchodzie dziesięciolecia Związku 
Przemysłu Konfekcyjnego, p. An- 
drzej Wierzbicki podkreślił, że prze- 
mysi konfekcyjny już 20 lat temu 
odgrywał bardzo doniosłą rolę w 
rozwoju gospodarczym b. Króle- 
stwa Kongresowego, gdyż ekspan- 
sja eksportowa tego przemysłu wy- 
rażająca się w blisko 60 miljonach 
nubli rocznego wywozu na rynki ro- 
syjskie, pokrywała z nadwyżką 
bierne saldo wymiany handlowej 
ówczesnego Królestwa. 

Tę swoją tradycję historyczną 
przemysł konfekcyjny przechował i 
przeniósł w erę nmiępodległości i 
dziś jest jedmym z najbardziej eks- 
pansywnych przemysłów, zaspaka- 
jając potrzeby rynku krajowego co- 
raz to pełniej i utrzymując na wy- 
sokim poziomie swój eksport. I)o- 
koname na przestrzeni ostatnich 10 
lat odciążenie naszego bilansu 
handlowego ze 110 przeszło milj. 
zł. przywozu konfekcji, częściowo 
tylko może być wytłumaczone spad- 
kiem spożycia wewnętrznego wsku: 
tek kryzysu i reglamentacją przy 
wozu. W. bardzo dużej mierze jest 
to zasługa samego przemysłu kon- 
fekcyjnego i jego organizacji. 

Przemysł konfekcyjny jest i po- 

- zostamie zawsze tym przemysłem, o 


stopniowo dla potrzeb naszego prze- 
mysłu zaczęto wyrabiać w kraju. 

wiązek, dbający o równowagę 
budżetu Państwa, poświęcił dużo pra 
cy i wysiłków również dla eksportu. 
Wysiłki w tym kierunku położo- 
ne przez Związek, przyczyniły się do 
wzrostu eksportu w okresie 10 lat z 
sumy Zł 14.000.000.— do Złotych 
24.000.000. Wywóz stanowiły: odzież 
męska, bielizna damska i męska, obu 
wie gumowe, rękawiczki skórzane, 
stożki wełniane do kapeluszy, wyro- 
by dziane, guziki, krawaty i inne”. 
Cyfry te mówią same za siebie. 
Przemysł  Konfekcyjny pozostał 
wierny swej historycznej, podkre- 
ślonej przeż p. A. Wierzbickiego, 
roli — odciążania naszego biłansu 
handlowego. i 

Z planów Związku na przyszłość 
najbliższą, przedstawionych w re- 
feracie wiceprezesa Tadeusza Kraff 
ta, wysuwa się na czoło troska o u- 
trzymanie eksportu na dotychcza- 


sowym poziomie, a nawet chęć jego | 


wydatnego zwiększenia: 


„W tym celu, szczególnie wobec wzra 
stających na rynkach odbiorczych 
tendencyj autarchicznych, będziemy 
musieli zabiegać nadal nietylko o u- 
trzymanie dotychczasowej pomocy 
dla wywozu wyrobów kontekcyjnych, 
lecz także o rozszerzanie jej na no- 
we wyroby konfekcyjne, w miarę po- 
zyskiwania dla nich zagranicznych 
rynków zbytu. Jednem z naszych za- 
dań musi być także dążenie do zauto 
matyzowania obrotu uszlachetniają- 
cego dla wyrobów konfekcyjnych w 
możliwie szerokiej mierze, co w za- 


do powiększenia kontyngentów przy 
wozowych na różne polskie wyroby 
konfekcyjne w Szwajcarji, Belgji, Ho 
landji, Danji i t. p. Dalsza intensyfi- 
kacja propagandy eksportowej, roz- 
szerzenię studjów nad możliwo- 
ściami zbytu na rynkach zagranicz- 
nych, oraz ulepszenia naszej służby 
informacyjnej i doradczej w tym za- 
kresie — oto również nasze dalsze 
zadania, 


Jak dotąd, tak i nadal podejmować | 
będziemy konkretną inicjatywę w| 


kierunku wywoływania eksportu — 
wyszukiwania firm — nadających się 
do eksportu i zachęcania ich do tej 
czynności, tworzenia w razie potrze- 
by branżowych zespołów eksporto- 
wych — inicjowania konwencyj eks- 
portowych, w tym celu, by eksporte- 
rzy nasi niepotrzebnie nie zwalczali 
się w sposób nieraz zabójczy na ryn- 
kach zagranicznych, demoralizując 
te rynki, obniżając nadmiernie ceny 

i psując markę polskiego wyrobu. 

Pierwsza taka Konwencja w naszem 
* gronie powstała świeżo w sekcji eks- 

porterów beretów, jeśli pominiemy 

utworzony dawniej na terenie łódzkim 

Syndykat eksportu Odzieży, podobne 

zadania czekają nas teraz w zakre- 

sie innych wyrobów dzianych, stoż- 
ków do kapeluszy i obuwia gumowe- 
go". 

Rozwój przemysłu konfekcyjne- 
go a zwłaszcza pogłębienie rynku 
wewnętrznego jest w dzisiejszych 
wamunkach nie do pomyślenia bez 
Ośrodka Mody. Stworzenie go bę- 
dzie specjalnem zadaniem Związku: 


„Jednem ze specjalnych zadań, ja- 
kie stawiamy sobie, jest dążenie do 
stworzenia Ośrodka Mody, celem 


tualnie celem wytwarzania wfasnej 
mody krajowej, oraz celem uzgad- 
niania interesów wytwórczości kra- 
jowej z wymaganiami mody. Sprawa 
ta, poruszona przez nas na terenie 
Izby Przemysłowo-Handłowej w War 
szawie, weszła obecnie na konkret- 
niejsze tory”. 

Kapitalnem zagadnieniem prze- 


mysłu wogóle a konfekcyjnego 
w szczególności jest jego stosunek 
do handlu. W referacie wiceprezesa 
Romana Taubenfelda czytamy: 


„Przedsiębiorstwa przemysłu kon- 
fekcyjnego sprzedają towar kupcom 
detalicznym, lub rzadko  półhurto- 
wym, gdyż handel hurtowy, we wła- 
ściwem słowa znaczeniu w branży 
konfekcyjnej prawie wcale nie ist- 
nieje, 

W ten sposób wprawdzie odpada 
jedno ogniwo. pośrednictwa między 
wytwórcą a konsumentem — ale od- 
pada też i ta dodatnia funkcja, któ- 
rą w niektórych innych gałęziach — 
zwłaszcza na zachodzie Europy, han 
del hurtowy spełnia wobec przemy- 
słu, finansując przemysł bądź wek- 
słami 3-miesięcznemi, zdolnemi do 
dyskonta w banku emisyjnym wza- 
mian za już dostarczony towar, bądź 
akceptami zgóry, danemi na poczet 
zamówień, bądź nawet zaliczkami 
gotówkowemi. 

U nas tego niema. 

U nas przemysł sam musi finanso- 
wać kupca detalicznego, udzielając 
mu kredytów towarowych na 3 — 6 
miesięcy, a jak w latach 1927 — 1930 
bywało, nawet na 8 — 12 miesięcy 
często bez odpowiedniego pokrycia, 
w najlepszym razie za weksle, z któ- 
rych tyłko mała część nadaje się do 
dyskonta bankowego”. 


Premjowanie WYWOZU 
w Niemczech 


(ab.) Dotychczas w Niemczech premjo 
wanie wywozu uskuteczniane było dro- 
ga skupu „sperr-marek” i obligacyj nie- 
mieckich, notowanych bardzo nisko za- 
granicą, t zw. potocznie „bonds”. Był 
to sposób dla Niemiec wygodny i ko- 
rzystny, gdyż premjowanie tą drogą od- 
bywało się kosztem wierzycieli zagra” 
nicznych. Ale ten sposób ustać musiał, 
gdyż na skup „sperr-marek” i „bonds” 
trzeba wykładać dewizy, a o to w Niem 
czech coraz trudniej. 

Przeszły jedy Niemcy niedawno na 
premjowanie eksportu zapomocą opłat, 
ściąganych od przedsiębiorstw przemy- 
słowych. Opłaty te, w wysokości od 2 
do 8%/s od obrotu przedsiębiorstw na 
rynku wewnętrznym, były dotychczas 
dobrowolne. Obecnie stały się przymu- 
sowemi. 

W końcu czerwca wydana została spe 
cjalna ustawa „o pobieraniu opłat od 
zakładów przemysłowych”, zawierająca 
jeden jedyny artykuł. Pobieranie opłat 
uskułeczniane będzie przez same orga- 
nizacje przemysłowe, na czele których, 
jak wiadomo, stoi „gospodarcza izba 
państwowa” (Reichswirtschaftskammer). 

Roczna suma premij wynosić ma i mi- 
ljard marek. Z tego 720 milj. mają do- 
starczyć wspomniane wyżej opłaty; po- 
zostałe 280 milj. wpłacać ma Goldis- 
kontbank ze swych zysków. 

Wediug instrukcyj rządu, podwyższe- 
nie cen na rynku wewnętrznym z racji 
ponoszenia ciężaru opłat, jest  wzbro- 
nione. Opłaty te mają być dokonywana 
kosztem zysków, rezerw, odpisów i in- 
westycyj. W ten sposób premjowanie 
powyższe, chociaż, być może, zwiększy 
konkurencyjność towarów niemieckich 
na rynkach międzynarodowych i zaha- 
muje kurczenie się wywozu, a może wy- 
wóz ten zwiększy, to jednak opłacal- 
ności jego nie podniesie w ostatecznym 
obrachunku, 

Cała ta organizacja opłat ma na celu 
umożliwienie Niemcom nabywanie za~ 
granicą niezbędnych surowców i półta- 
brykatów oraz artykułów spożywszych. 


którego rozwoju decyduj k, kresie wyrobów dzianych i ści łatwieni t koniek- £ 
wyobraźnia fanłazja a ae | obuwia gumowego, wchodzi obecnie| eyjaym szybkiego dostosowywania | Jak wideć więc plon dotycheza- FUZJA dwóch największych 


na realne tory. Dążyć musimy także! się do mody, idącej z zachodu, ewen- | sowej działalności Związku jest bo- 

n a gaty, a plan zakreślony ma przy- fabryk lotniczych 
szłość zapowiada dalszą intensyw-| Dwie największe angielskie fabryki 
na prace nietylko nad utrzymaniem aparatów lotniczych: Armstrong Sidde- 
E EAR rohy PORĘ ley Development Company oraz Haw- 

otychczasowego dorobku ale 1|ker Aircraft Limited, jak również ich, 
nad wydatnem jego zwiększeniem. | sprzymierzone przedsiębiorstwa przepro 
Będzie to w dzisiejszych ciężkich we gas piel Ag sat ae kein 

f . u oženia nowego koncernu 
warunkach kryzysowych zadanie |pazwą Havker-Siddeley Atrcrait Com- 
miezmiermie trudne zwłaszcza wo- | pany Limited. 


bec trwających wciąż w Polsce pro- |. Kapitał nowego koncernu fest ocenia- 


ność wytwórców, ich zdolność 
przystosowywania się do mody i 
kawce spoty. ich zdolność zain» 3 o; 

resowanią iorców estetyk: R ] ; Z d G da ; 
wytwornością wyrobów. W żyje o niczy J az ospo rczy 
śle tym największą rolę odgrywają W dn. wczorajszym rozpoczął się | twa inż. Bobrowski. 
pierwiastki twórcze — i to mietyl-| w Warszawie Rolniczy Zjazd Go- Referat na. temat „Realizacja 
ko w postaci wielkich epokowych | spodarczy, zorganizowany przez | programu polityki hodowlanej przez 
wynalazków, ale w postaci zmysłu | Centralne Towarzystwo Organiza-| Polski Związek Eksporterów Beko- 


a 


PORE Z ZZ , Z ZPR A ZZ 


Tie 2 Em I m mln m w, TZ O Z Z 


twórczego każdego poszczególnego | cyj i Kółek Rolniczych nów i Artykułów Zwier że 

Ą : ; à, : z POUCA tyKU: erzęcych*” wy- cesów dekapitalizacii PE ny na 2.758 funtów. N koncern 

pracownika. | bw | Na Zjazd przybyli: przedstawicie. | głosił dyrektor Gayny. STA pitalizacji. W interean- bedzie mógł wrówawzcć wszelkie typy 
Rozproszenie, zróżniezkowanie i| le władz zainteresowanych ` resort | Sprawę realizacji programu poli- jącym referacie dr. Rogera Batta- | samolotów, a więc — jak. donosi „Daily 


glii znajdujemy takie poglądy na | Herald" — również aparaty lotnicze ty- 


sposoby zahamowania tych „|pu wojskowego, których potrzebuje Mie. 
Á yeca proce- | nisterstwo Lotnictwa W. Brytanji. 


wielorakość przemysłu kónfekcyj- | tów, reprezentanci organizacyj rol- | tyki nabiałowej omówił dyrektor: 
nego jest źródłem jego siły, dając | niezych, spółdzielczych itp. oraz | Piaskiewicz. . 


mu elastyczność, zdolność przysto- | liczni delegaci ze wszystkich okrę- Realizację programu polityki zbo- Ws trzeb h é ; z _a > =_ a 
ork kaj do zmiennej kon- gów, s 3 żowej przez gospodarcze organiza- ER PEN POER i PAE b Pol. Trudności osiągnieCla 
ury, łatwość przesuwania il Otwarcie Zajzdu nastąpiło o go-| cje rolnicze zreferował dyrektor sce warunki dla kapitalizacji prywa- Mied d 
odtwarzania zaangażowanych kapi- | dzinie 10-j. Obrady zagaił prezes | Zaniewski. tnej, gdyż według wszelkich doświad gdzynarodowego 


czeń świata, właśnie prywatna kapi-| Porozumienia Azotowego 


talizacja daje należytą szansę zatru- $ y 
dnienia nowych sił roboczych, a tem W holenderskich kołach zaintereso 
samem zwalczania rosnącej klęski wanych, jak donosi — „Deutscher Han- 
bezrobocia. kaczy psia) ka raty tem, że między- 
W tym celu jest konieczne: narodowa konferencja azotowa, która, 
Ap Obniżenie Sopen cpyna ów pt erede bodo M dl pi KA 
icznych w dochodzie społecznym| ty tych b kołach f 
celem dania przedsiębiorcom prywa- Jena 25% zw e code 
tnym nadwyżki dochodu wolnego, na ge ponpek y ryckiego ANE 
dającej się do kapitalizacji, Jest to ważnicł SEART e T da A aj 
postulat identyczny z postulatem, siągni R Ri isa jest Sowława wi: 
nazwanym pogłębieniem deflacji pu- AISNE włoskich, którzy imawiają 


blicznej, i z dostosowaniem jej do rae 
dokonanej w duzej mierze deflacji ck reeg kontyngentów, przy. 


id „EE dear di: wyko- R A STES cele i zada-| W dalszym ciągu obrad p. Edward 

wania nawet k pitałów naj- | nia Zjazdu. Taurogiński wygłosił referat na te- 

COnN Tek = które to cechy tak Następnie program polityki rol-| mat „Realizacja programu polityki 

wie < znaczenie mają zwłaszczą nej na rok 1935/86 omówił — za-| gospodarczej w zakresie nasion o- 

x S depresji gospodarczej. miast dr. Ad. Rosego, który w tej | leistych“, a p. Zygmunt Gliński — 
le; rozproszenie i zóśniezkowa: | chwali przebywa w Niemczech — |na temat „Zagadnienia kredytowe 

nie może stać się siłą dopiero przy naczelnik w Ministerstwie Ròlnic- w rolnictwie“. 

TER organizacji, szczególnie 

jeżeli w grę wchodzi sprawa eks- K a ę 

pansji eksportowej. Organizację | upcy polscy ze Sł, Zjednoczonych 

taką przemysł konfekcyjny stwo- l 


s2 potrafił. Centralizuje ona i przybywaą do Warszawy, 
A E N ip S P ł Í ; prywatnej, do którego to celu - 
RE Roka r ACER Liczna wycieczka kupców i prze-| sko - amerykańscy odbędą szereg wadzi: obniżenie w bese: j 
E HANK ekt, a jed- | mysłowców polskich ze St. Zjedno» | konferencyj z przedstawicielami czeń hg dy refor- przedłużenie 
czeń a pozo: swo ę ri | czonych, która przybyła niedaw SĘ : PRZE: A uz ma podatkowa, oparta na odciążeniu 
chu całej mozajce różnorodnej ini- dyni $ Pea = Si 5 Conon yeh gruan ASe] Rae produkcji i handlu, zniżenie taryf ko kontyngentowania 
i 3 3 o J do Gdyni na statku „Kościuszko“ i| Bezpośrednie te rozmowy zwol: lej aż iej i 
Ga i twórczości indywiduzi ; WZ ? ZP, po ą ejowych, poważne zmniejszenie do- i : 
oin EA a al- | obecnie znajduje się w objeździe| zapewne na ustalenie możliwości płat państwa do przedsiębiorstw pań przywozu welin do Holandii 
? J eścią 1 OSią roz-| po kraju, zawita niebawem do sto-| rozszerzenia zbytu wielu artyku- 


stwowych, a więc po części także i 


oju PR. licy, gdzie w dm. 10 b. m. będzie po-| łów produkcji polskiej ma rynku 2) ZZO pęd jatka Regd Ea ; wdał Rp 
W rozwoju przemysłu konfekcyj- dejmowana przez Stowarzyszenie | amerykańskim, w: czem poważną cionizmu w tych paaks w któ- ; e E nan 
nego — zakończył swoje przemó-j Kupców Polskich. rolę mogliby odegrać nasi rodacy, rych interwencjonizm ten, nadmier- yngentowania przywozu węgla ka- 


nie krępując działalność kapitału pry | TYSTNEgO, koksu i brykietów do 31 
watnego, wise 4o że inwestycyj i ła-| marca r. 1936. 1 
mie jego przedsiębiorczość, z czem AażŹ ywo 
powinna się łączyć zmiana przeja- pokon KOPE HEA pra 5 
wiających się na wielu odcinkach węgla kamiennego do Holandji o- 
BaRSCJCA s dla kapitai wo | bliczana jest, jak dotychczas, t. zn. 
góle, a przemysłu w szczególności. ści 

3) Wprowadzenie ŚR s czyn- 3 A AOO maa ae Ae 
ników rządowych i czynników gospo pierwszego, trzeciego i czwartego 
darczych na tory bardziej zorganizo- | kwartału r. 1933 w stosunku do po- 
wane i bardziej harmonijne, szczególnych krajów. 

4) „Zaniechanie jednostronnej ten- - a z 
dencji równania na rolnictwo, przy Należy zaznaczyć, że holenderski 
Plain, Polska porada du- | minister gospodarki uzyskał upraw- 
ży rynek miejski o przeszło 10-mitjo- | niemi wyzna i Ng 
nowem  zaludnieniu, któryto AERA irre aty Poza 
tylko częściowo zazębia się o rynek w day 
wiejski i którego samoczynne oży- 


wienie powitalne p. Andrzej Wierz- W czasie pobytu swego w War- „stale zamieszkali w St. Zjedmoczo- 
bicki — widzimy więc symbolikę | szawie kupcy i przeraysłowcy pol- | nych. 
dróg rozwoju całości przemysłu | 


polskiego. który w naszej skromnej (JZrQSt OKładów oszczędnościowych © P.K.O. 


siłę swoją czerpać | 
w czerwcu Fo. 


może nie z wielkości kapitałów, lecz | 
z rzuūtkości, twórczości, przystoso- 
walności i swobodnego realizowa- W miesiącu czerwcu wkłady osz-| Jednocześnie ze wzrostem wkła- 
nia inicjatywy oraz dobrej i elasty. | czędnościowe, jak również i liczba|. dów oszczędnościowych wzrosła w 
cznej organizacji. oszczędzających wykazują dalszy| tym czasie i liczba oszczędzających 
bardzo poważny wzrost. w P.K.O. W ciągu czerwca b. r. 
Wkłady oszczędnościowe wzrosły | P.K.O. wydała 50,208 nowych ksią- 
o 8.227.837,— zł., osiągając na dzień| żeczek oszczędnościowych, osiąga- 
80 czerwca br. stan 660.634.553,—| jąc na dzień 30 czerwca 1935 roku 
zł. 1.703.935 książeczek, 


_ Dorobek pierwszego dziesięciole- 
cia działalności Związku Przemysłu 
Konfekcyjnego w Polsce jest istot- 
nie imponujący. Z referatu wice- ieni ż ć dodał ł 

wienie może wywrzeć dodatni wpływ 


jA „ała W óA He również i na odcinek wiejski", Kursy pozaciełdowe 
s Należności eksporterów pelskich zamrożone w Hiszpanji | Żyją Przemysłu Kontekcyjnego | polary papierowe 526% 


„Praca, położona przez Związek w dokonał w ciągu pi i 1 
c kw ; u pierwszego dzia- 
oc Ea AE (zal Państwowy Instytut Eksporto- | Instytutu szczegółowe informacje | sięciolecia swej działalności wiel- Ak rne aa 
zbytu, dała zdumiewające rezultaty, | WY zwrócił się z apelem do ekspor- | w tej sprawie. kiego dzieła. Nie wątpimy, że w| pal śś RY zj A 
powiem import z roku 1924 wartości | terów polskich, którzy napotykają Należy zaznaczyć, że według o- dalszych swych pracach Związek aj ch 4681. 
SOA ps A de Gd na trudności w zakresie uzyskania | statnich- doniesień z rynku hiszpań- | dokona jeszcze więcej dla dobra| Papi $ PE ieco mocniej: 
ę przydziału dewiz za dostarczone do | skiego, sytuacja „dewizowa tego} swych członków i życia gaspodar- Stalifiracyjna 67, =. AŻ 


zmuiejszenia importu surowców i 2 ; 
półfabrykatów koniekcyjnych, które Hiszpanji towary, aby nadesłali do | kraju uległa ostatnio poprawia. czego kraju, 5 (8) proc, listy warszawskię 68 


Powiekszyć liczbę aptek 


bn. 30.VI. ma łamach „Kurjera Pol- 
skiego" poruszyliśmy sprawę zwięk 
szenia ilości aptek w Polsce, u- 
ważijąc bo za bardzo ważne za- 
gadnienie z punkin widzenia pań- 
stwowo - społecznego. Obecne prze- 
Pisy prawne © otwieraniu siid 
aptek, według naszego zdania, ża. | 
wierają zbyt dużo formalności i w 
dużej mierze stają na przeszkodzie 
ku szybkiemu zwiększeńiu sieci ap- 
tek. Jeżeli dotychczas Mim. Opiski 
Społ. z niewiadomych nam przyczyn 
nie zdążyło jeszcze wydać jedmoli- 
tej ustawy ajptekarskiej, to sądzi- 
my, że należałoby w jaknajkrót- 
szym czasie przynajmniej ustalić w 
całem państwie jednolite przepisy 
o sposobie otwierania nowych ap- 
tek, co żywo interesuje farma- 
cetityczne sfery zawodowe. 

Państwo Polskie posiąda duży 
kontyngent aptekarzy uprawnio- 
nych do prowadzenią aptek, istnie- 
je wiele większych i mniejszych 
osiedli, oraz cały szereg dużych 
miast, gdzie istnieją warunki dla 
uruchomienia aptek, a jednak na- 
dawanie nowych koncesyj idzie zbyt | 
opieszale. Obecne tempo życia jest 
zupełnie inne niż podówczas, {dy 
uchwalono obowiązujące u tras u- 
'stawodawstwo aptekarskie, które 
wkrótce będzie obchodzić swój siu- 
letni jubileusz. Przyjęta podów= 
"czas zasada określonej odległości 
jednej apteki od drugiej w sbec- 
nych warunkach nie wytzzy nuje 
krytyki, Wreszcie stosowinie pro- 
gresji w normach ludności: dla ma- 
łych osiedli i dużych miast nia za-i 
wsze idzie w parze z rzeczywistym 
stanem rzeczy co do możliwości 
zabezpieczenia dostatecznej egzy- 
stencji dla aptek. 

Utrzymywanie zbyt dużej roz- 
piętości w normie ludności na jed- | 
ną aptekę nie jest racjonalne. Dia | 
czego np. w Kutnie lub Sochag;:e= 


czą wielce niebezpieczną i szkođli- 
wą produkować fachowców o wyso- 
kich kwalifikacjach naukowych we- 
dług najnowszych metot naucza- 
nią z jednoczesnem pozostawieniem 


wkładają dużo energji, żeby otrzy- 
mać upragniony dyplom. Obowiąz- 
kiem więc władz państwowych jest 
stworzyć odpowiednie warunki, któ- 
re dawałyby możność egzystencji 


Otwock i jego znaczenie jako mórowisa 


(WŁ S.) Otwock robił 'da niedawna | twock może być dumny z posiadania tak 
jeszcze wrażenie niechlujnego miastecz- luksusowego gmachu, którym poszczycić 
ka, a nie klimatycznej miejscowości, bo- | by się mogło niejedno uzdrowisko euro- 
gatej w pierwszorzędne walory leczni- pejskie, Niestety, kasyno stoi dzisiaj bez 
cze. To też opinja o Otwocku była tje- | tzytecznie i leży to w interesie licznych 
mna w społeczeństwie naszem, co od- | kuracjuszy, ażeby odpowiednio gmach 
straszało liczne rzesze chorych i spra-|ten zużytkować, jako placówkę kultua- 


absolwentom farmacji. Możliwości 
te można wytworzyć jedynie przez 
gruntowną zmianę dotychczasowe- 
go ustroju aptekarskiego, polegają- 

ma znacznem zmniejszeniu 
normy ludności na jedną apłekę w 
większych rmastach i nie braniu 
pod uwagę odległości apteki od ap- 
teki. Najważniejszem zagadnieniem 
w danym wypadku winna być gẹ- 
stość zaludnienia, zamożność miesz- 
kańców, uprzemysłowienie oraz 
charakter handlowy danej dzielni 
cy. 

Konieczność wprowadzenia po- 
wyższych zmian wypływa 4 s%me- 
go charakteru obecnego ustroju àp- 
tekarskiego, opartego na syst:mie 
koncesyjnym. 

Stajemy wobec problemu, 20 zro» 
bić z setkami dyplomowanych far- 
maceutów, opuszczających . Ci rocz 
nie progi uniwersyteckie. 7 punk- 

t 


44 
tu widzenia społecznego iest rze= 


bez żadnych reform zawodu, do 
którego wymienionych fachowców 
państwo przygotowuje. 

Nakazem dobrze  żrozumiansj 
państwowo - społecznej polityki go- 
spodarczej winno być niezwłoczne 
przystąpienie do gruntownej re- 
formy od podsław zagadnienia, ma- 
jącego za zadanie planowe wyko- 
rzystanie tężyzny młodego pokole- 
nia farmaceutycznego, nim ulegnie 
deprawacji i zgmuśnieniu od: bez- 
czynności. Stoimy przed zagadnie- 
niem albo zamknięcia dostępu dó 
umiwersytetów dla młodzieży far- 
maceutycznej, albo też niezwłocz- 
nego przystąpienia do rozszerzenią 
podstaw egzystencji dla szerszych 
warstw zawodowców przez wpro- 
wadzenie daleko idących  uprosz- 
czeń i ułatwień przy otwieraniu ap- 
tek, których w Polsce może być 
309 więcej niż obecnie. (n.) 


śniomych wypoczynku. 

Gdzie tkwiła wina i przyczyna tego 
ujemnego pojęcia o podstołecznem osie 
dlu klimatycznem, nie będziemy tego w 
tej chwili rozstrzygali. Dzisiaj należy je- 
dnak przyżnać, że Otwock powoli za- 
czyna konkurować z całym szeregiem in 
nych klimatycznych miejscowości, ną- 
wet zagranicznych i stopniowo zmienia 
swoją szatę zewnętrzną na lepsze. Jest 
te dużą zasługą obecnych władz samo- 
rządowych, które w zrozumieniu wiel- 
kiego znaczenia, jakie odgrywa Otwock 
jako uzdrowisko—starają się wszelkienii 
siłami podciągnąć je do poziomu euro- 
pejskich miejscowości klimatycznych. 

Dość cżęsto poruszano na łamach 
pism i w potocznych rozmowach beżsen 
sowność budowy kasyna w Otwocku. 
Nie wchodzimy w słusźność lub niesłu- 
szność tych uwag. Zdaniem naszem O- 
reee ny 

WIELOKROTNIE STWIERDZONO 

DZIAŁANIE 
skuteczne SOLI MORSZYŃSKIEJ, lub 
WODY GORZKIEJ MORSZYŃSKIEJ 
w sr lą gd yo ddradżwethiny 
wątro rzy złej przemianie materji 
Ządajcie w splokich i składach apt. 


Wy$ciygi konne 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO. 

Gonitwy 29-go dnia sezonu odbyły się 
przy kapryśnej, jakby marcowej pogo- 
dzie i silnym wietrze na finiszu niepo- 
myślnym dla mocniejszych końcówek, 
Chwilami dopiekało słońce, to znów nie- 
bo zaciągałą się groźnemi czarnemi chmu 
rami i padał ulewny deszcz, a za chwi- 
lę jaśniała na niebie wspaniała tęcza. 
Tor początkowo twardy był już podczas 
rozgrywki ostatniej gonitwy nieco ela- 
styczny. 

Przebieg gonitw był dziwnie sharma- 
nizowany z kapryśną aurą, gdyż naprże- 
mian w jednych gonitwach przychodzili 
na pierwszem miejscu faworyci, w in- 
aR zaś konie mniej liczone, a w pierw 
szej gonitwie miał miejsce chaotyczny 
fallsstart, po którym dwa konie Japonia 


wie ma wystarczyć na jedną aptes i Dżonka ruszyły nieprawidłow w dy- 
kę 5.000 mieszkańców, a w War. | stans i obiegły całe koło. Na wyróżnie- 
szawie musi być 0.000 mieszkań- | FH zasługuje fakt, że zarząd stajni p. M, 


a. P. sia y f Bersona posłał na start tylko konie nie- 
cow. Frzecież przeciętna zamożność | wątpliwie dobrze przygotowane do wy- 


mieszkańców Warszawy jest znacz. | Ścigu, a natomiast wycofał zapisanego 


nie większa, przeciętny mieszkaniec 
stolicy ma daleko większe potrze- 
by i zużycie leków jest znacznie 
większe. Utrzymywanie więc tak 
wielkiej różnicy w normach ludno« 
ści należy uznać za nieracjonalne, 
a, że tak jest, to potwierdza samo 
życie, jeżeli się zważy, że obrót | 
roczny wielu aptek prowincjorzl- 
nych jest daleko mniejszy,” niż o- 
brót miesięczny przeciętnej apteki 
warszawskiej w centrum miasta. 
Jest to najlepszym argumentem 
przemawiającym za znacznem 
zmniejszeniem normy ludności ra 
jedną aptekę w większych mia- 
stach. 

Uważamy jednocześnie, że ped- 
chodząc do. tych zagadnień bardziej | 
z punktu widzenia praktycznego | 
życia, należałoby zupelnie pominąć 
w przepisach o stanowisku aptek 
odległość jednej apteki od drugiej, 
ponieważ spotykamy się z bardzo 
licznemi wypadkami, gdzie odle- 
: głość zupełnie nia bierze się pod 

nwagę. Postaramy się zilustrować 
to na przykładach: Włocławek zej- 
muje dość dużą przestrzeń, à ist- 
niejące dwie apteki publiczne od 
dalone są od siebie równo o 120 
kroków, w Kielcach w rynku funk- 
cjonują dwie apteki, jedna obok 
drugiej, w Krakowie w rynku apte- 
ki znajdują się w sąsiednich do- 
mach. W Warszawie też spotykamy 
tego rodzaju fakty, np. apteka 
Mutniańskiego i Malinowskiego o- 
raz kilka aptek na ul. Marszałkow= 
skiej. Pomimo tak bliskiej od siebie 
odległości, wymienione wyżej apie 
ki należą do najczynniejszych w 
stolicy i podwojenie w tych punk- 
tach ilości aptek nie zachwiałoby 
podstaw egzystencji istniejących, 
zapewniając wszystkim dostateczną 
czynność. ' 

W Polsce studjuje przeszło ty- 
siąc osób farmację, Państwo łoży 


na to poważne Sumy, a słudjujący 


Granda; który swoją wątpliwą kondycją 
mógł publiczności sprawić gorzki zawód. 
Podkreślić również należy powodzenie, 
z jakiem w ciągu kilku ostatnich dni jeż- 
dzi j. Pule. 

Wyniki poszczególnych gonitw były 
następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 1000 zł, Płoty. 
Dystans 2400 mtr.: f 

1) Gordon (j. Głowacki) W. Andersa, 
2) Cherie, 3) Złota Pantera, bez miejsca 
Herod. Wygrane w 2 min, 47 i pół sek. 
bardzo łatwo o 5 długości. Tot. zw. 18.50, 
franc, 6 i 5.50. Za Japonję i Dżonkę 
zwrot stawek. 

Gonitwa 2. Nagroda 1600 zł. Dystans 
1600 mtr.: 

1) Wotan (chł, Kobitowicz (L. Schwei- 
cera, 2) Maja III, 3) Etoile Il. Wygrane 
w 1 min. 40 i pół sek. Tot. 8.50. 

Gonitwa 3, Nagroda 3000 zł. Dystans 
2400 mtr.: 

1) Latona (j, Pule) Fr, Rutkowskiego, 
2) Lipona, 3) Argiliere, bez miejsca Ka- 
rasu, Wygrane w 2 min, 36 sek, łatwo o 
$ długości, Tot, zw, 14.50, franc, 7.50 i 

20. 


Gonitwa 4; Nagroda 1800 zł. Dystans 
1600 mtr.! 

1) Inka (ż. Stasiak) M. Bersona, 2) E- 
kran II, 3) Laszka II, bez miejsca Fuszer 
i Metropol. Wygrane w 1 min. 41 sek. ła 
two o 3 długości, Tot. zw. 16.50, franc. 
10.50 i 20. 

Gonitwa 5. Nagroda 1800 zł. Dystans 
2100 mtr.: 

1) Esdras (j. Balcer) L. Bukowieckie- 
go, 2) Dres, 3) Hidalgo, bez miejnca Kro- 
nos; Nerv i Kropidło. Wygrane w 2 min. 
15 i pół sek. w walce o 1 długość. Tot. 
zw, 47.50, franc, 14, 13 i 7. Za Chojraka 
zwrot stawek, z 

Gonitwa 6. Nagroda 2200 zł. Dystans 
2100 mtr.: 

1) Jumar (ż. Stasiak) M. Bersona, 2) 
Dam, 3) Cagliostro, bez miejsca Los. Wy 
grane w 2 min, 16 sek. łatwo o 2 długo- 
ści. Tot. zw. 11..50, franc. 7 i 13. 

Gonitwa 7. Nagroda 1400 zł Dystans 
2100 mtr.: 

1) Gawęda (j. Pule) bar. Kronenberga, 


l 


2) Hadżi, 3) Orfeusz, bez miejsca 5 ko- | 


ni. Wycofane Reytan i Turek. Wygrane, i na mistrzostwach Francji, Perry 


w 2 min. 17 sek. łatwo o i długość. Tot. 
zw. 21, franc, 9,50, 16.50 i 25. 

Gonitwa 8. Nagroda 2000 zł, Dystans 
2100 mtr: 


1) Lauma (ż. Nowak) st, Golejewko, mując pierwsze miejsce w turnie- 
2) Baszibuzuk, 3) Giovaani, bez miejsca ju. Perry wykazał wspaniałą formę. 


| 


Hardi Wygrane w 2 min. 17 i pół sek. 
łatwo o 2 i pół długości Tot, zw. 12, 
frame. 7.50 i 9. e 


NASZE TYPY NA DZIEŃ DZISIEJSZY: 
W gonitwie pierwszej wyróżniamy; 


ZAPISY NA DZIEŃ DZASIEJSZY. 

Dziś, w 3%0-tym dniu sezonu wiosen- 
nego odbędą się gonitwy następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 2000 zł, Dystans 
1600 mtr.: 

1) Favoritas, 2) Garłacz, 3) Gilza, 4) 
Kacper, 5) Łysa Góra, 

Gonitwa 2. Nagroda 1400 zł, Dystans 
1600 mtr.: 

1) Elipsa, 2) Fanega, 3) Furiosa, 4) Gra 
bówka, 5) Madelon II, 6) Mohacz. 

Gonitwa 3. Nagroda 2200 zł. Dystans 
1800 mtr,: 

1) Czorsztyn, 2) Garłacz, 3) Gobelin, 
4) Menuet, 5) Proca, 6) Saturn. 

Gonitwa 4 Nagroda 1400 zł. Dystans 
1600 mtr,: 

1) Helenka, 3) Konstancja, 3) Kwestar 
ka BW. 4) Latający Holender, 5) Le- 


W gonitwie drugiej na płatnych miej- 
scach przypuszczalnie znajdą się: Fu- 
riosa i Elipsa. 

Z uczestników trzeciej gonitwy najpo 
myślniejsze szanse ma Saturn, któremi 
może uda się pobić Procę i niosącego 
3 kilogr. nadwagi Gobelina. 

W gonitwie czwartej zdawałoby się, 
że najpoważniejsze szanse zajęcia miejsc 
czołowych mają: Santiago, Kwestarka 
B. W. i Konstancja, 

Gonitwa piąta o nagrodę „Jnbiłeuszo- 
wà" jest ostatnią klasyczną próbą koni 
młodszych ze starszemi w sezonie bie- 
żącym, Przewaga koni starszych ujawni- 


ralno-rozrywkową, 

Do prawdziwych bolączek Otwocka 
należy targowisko, położone w samem 
sercu Jtwocka, pomiędzy stacją kolejo= 
wą a wąskotorową kolejką. Jest to zte 
pełnie niezrozumiałe, iż władze samo" 
rządowe m. Otwocka nie potrafiły do- 
tychczas przełamać opornych i urągają- 
ce wszelkim sanitarnym wymaganiom, 
targowisko usunąć i przenieść do bar= 
dziej odpowiednich hali targowych, któ 
re należy wybudować poza obrębem u= 
zdrowiska. Jest to bardzo paląca kwe- 
stja, którą należałoby w najknajkrót- 
szym czasie uregulować dla dobra roz- 
woju uzdrowiska podstołecznego. 

Warto pobieżnie chociaż zapoznać 
społeczeństwo z istotnem znaczeniem le 
czniczem Otwocka. f 

Dr. med. Paweł Martyszewski, dyrek- 
tor Sanatotjum Przeciwśruźliczego w 
Otwocki, w interesującym artykule po- 
daje nastepująrz uwagi na temat przy- 


czyny powsłania stacji klimatycznej w 


Otwocku; 

Dawno już lekarze doszli do wniosku, 
że głównym postulatem ptzy leczeniu su 
chot płucnych jest jaknajdłuższe prze- 

ywanie chorych w suchem i czystem 
powietrza w miejscowościach, osłonię- 
tych od wiatru, w oddali od większych 
osiedli, wśród lasów iglastych, na pew- 
nem wzniesieniu nad poziomem morza. 

W miarę rozpowszechniania się tej me 
tody leczniczej, napotkano na pewne 
trudności w jej stosowaniu, przedewszy- 
stkiem natury finansowej, a następnie i 
lekarskiej, Cała olbrzymia masa nieza- 
możnego odłamu społeczeństwa, będąca 
jednocześnie głównem siedliskiem cier- 
pień płucnych, a przedewszystkiem su- 
chot, nie mogła sobie na tego rodzaju 
leczenie pozwolić; ż biegiem lat i wzra- 
stającego doświadczenia le o 
przekonano się dosadnie, iż bynajmniej 
nie wszystkie postacie suchot płucnych 
i nie we wszystkich okresach nadają się 
do leczenia wysokogórskieśo i że lecze- 
nie południowym klimatem tylko wów- 
czas jest celowe, jeśli może odpowied- 
nio długo trwać. 

Otwock jest dość odlzgfy od wielkie- 
go miasta, by powietrze w nim nie hy- 
ło zanieczyszczone kurzem miejskim i 
dymem, a jednocześnie jest dosłatzoznie! 


į 4 
o 


na II, 6) Santiago, 7) Turbie. 

Gonitwa 5. Nagroda 30,000 zł. „Jubi- 
leuszowa'* dla 3 l. i st. koni. Dystans 
2400 mtr: r à, mo" M 

1) Incydent, 2) Jawor II, 3) Łeb w łeb, 
4) Łokietek, 5) Mat. 


Garłacza i Kacpra. 


lisko położony od Warszawy, by ko- 
|munikacja z nim była fatwa i tania. Ol- 
brzymie tereny leśne, sięgające setek 
kim. kw: dookoła Otwocka, stanowią 
tak zawsze pożądaną ochronę od wia- 
trów, szczególnie częstych na równinie 
mazowieckiej. Wydzielająca się w dużej 


ła się dotychczas tak widocznie, że zwy 
cięstwo ich zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości. Wybierając między Jaworem II, 
Łeb w łeb i Matem, musimy wyróżnić 
Mała, O miejsce drugie może nastąpić 
walka, z której, zdaniem naszem, powi- 
nien wyjść zwycięsko Jawor II. 


W gonitwie szóstej na miejscach pła- 
tnych przypuszczalnie znajdą się: Har- 
mattan, Helłada i Igor. 


1600 mtr.: 

1) Cagliostro, 2) Cezarewicz, 3) Fra- 
jer, 4) Harmattan, 5) Hellada, 6) Igor, 
7) Irak, 8) Litawor, 9) Moloch, 10) To- 
rino. 

Gonitwa 7. Nagroda 10.000 zł. Im. 14 
pułku uł, Jazłowieckich dla 3 L i st. kla- 
czy. Dystans 1600 mtr.: 

1) Ariana, 2) Garonne, 3) Ingola, 4) 
Laszka, 5) Little Gloria, 6) Luna, 7) Ma- 
cedonja, 8) Surma III. 

Gonitwa 8. Nagroda 1800 zł, Dystans 
2400 mtr.: 

1) Great Scot, 2) Korea II, 3) La Sau- 
zee, 4) Limonit, 5) Łuna III, 6) Neapol, 
7) Nerv, 8) Nidzica. 

Gonitwa 9. Nagroda 1600 zł, Dystans 
2100 mtr,: 

1) Aurora III, 2) Flit, 3) Jontek, 4) Ne- 
stor, 5) Leander, 6) Mellon, 7) Voleur. 


KURJER POLSKI SPORTOWY 


NA SZEROKIM ŚWIECIE. 

Na zawodach lekkoatletycznych mu- 
rzyn Peacock ustalił nowy, fantastycz- 
ny rekord światowy w skoku wdał, o- 
siągając 8. 84 Gm, Wapaniafy rekord mu 
rżyna Owensa został w ten sposób po- 
bity o 71 cm. 

W biegu na 100 mtr. Peacock uzysłtał 
również wynik 10.2 sek., lepszy od re- 
kordu światowego, ale rekord ten nie 
zostanie uznany, gdyż Peacock biegał 
z wiatrem. 

— W Detroit młody amerykański pły- 
wak Ralf Flanagan. ustalił nowy rekord 
światowy na jednej mili (1.609 mtr.), o- 
siągając 2100.4 sek. Flanagan pobił w 
ten sposób rekord światowy słynnego 
Szweda Arne Borga o 6.4 sek. 

— Rozegrany w Nowy Jorku wobec 
48.000 widzów międzypaństwowy mecz 
bokserski pomiędzy reprezentacjami a- 
matorskiemi Anglji i Ameryki, zakoń- 
czył się niespodziewanem zwycięstwem 
Anglji w stosunku 11:3, 

— Jak donoszą z Ameryki, James 
Braddock, nowy mistrz świata wszyst- 


pułku uł. Jazłowieckich” jest ostatnią 


wiosennym. Również i w tej gonitwie w 
roku bieżącym odniesie zwycięstwo 


stwo uważamy Garonie. 


Little Gloria. 

W gonitwie ósmej wyróżniamy Nea- 
pola, Limonita i Great Scot'a. 

W ostatniej gonitwie dnia Leander wy 
bija się na czoło stawki. Groźnymi dla 
niego mogą być Nestor i Voleur, 


Gonitwa 6. Nagroda 2400 zł, Dystans 
| Jawor. 


DZIŚ NA BOISKACH STOLICY. 

Program niedzielnych imprez sporto- 
wych jest następujący: 3 

Na stadjonie Wojska Polskiego o go- 
dzińie 17.30 mecz o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy Polonią a Wisłą. 

Na boisku AZS. o godz. 13-ej cieka- 
wy mecz piłkarski pomiędzy AZS. a-re- 
prezentacją aktorów iilmowych z Dym- 
szą na czele. 

Na boisku Legji o godz. 10-ej 5-ciobój 
atletyczny o mistrzostwo Warszawy, 

Na torze Legji — zawody kolarskie 


za prowadzeniem motorów. 
Na pływalni AZS, międzyklubowe za- 
wody pływackie, Początek o godz. 12-ej, 


PERRY MISTRZEM WIMBLE. 
DONU 
Na kortach Wimbledonu roze- 
grany został w piątek finał gry 
pojedyńczej panów. Do tego finału, 
jak wiadomo doszli, podobnie jak 


wstępuje również na scenę. Braddock 
podpisał kontrakt z teatrem wędrow- 
nym na szereg występów w róźnych mia 
stach Stanów Zjednoczonych. 


i Cramm. 
Zwyciężył ponownie Perry bez 
wielkiego wysiłku 6:2, 6:4, 6:4, zaj- 


Niemiec ani przez chwilę nie był 


| 


przypuszczalnie generacja starsza. Za| więk 
najpowaźniejszą kandydatkę na zwycię-| w 24 
Na miejscach | ty żiemia jest już sucha, 
płatnych zaś oczekujemy Ariany lub| Warszawskim, przeważa, naogół obszar 


| 


i 


f 
| 


ilości żywica działa specyficznie w ciere 
pieniach dróg oddechowych, szczegół» 
niej zaś w różnych stanach zapalnych 
oskrzeli, zmniejszając kaszel, daje spo* 


Gonitwa siódma o nagrodę „Im. 14 kój tak potrzebny chorym. 


Poza lasami, drugim czynnikiem, ma- 


wielką nagrodą dla klaczy w sezonie jącym pierwszotzędne znaczenie dla le- 


czenia klimatycznego, jest przepuszczal- 
ność gleby. Już w kilka fi Paaa naj» 
ch tilewach wody nie widać, a 
6 48 godzin, po kilku dniach sło- 
W powiecie 


mizin podmokłych, Jedynie na prawym 
brzegu Wisły mamy kilka Zai Wyż 
piaszczystych, należących do okresu 
końcowego; a powstałych pod wpływem 
silnych wiatrów zachodnich. Na jednej z 
tych wydm R brzegu Wisły; któ- 
ra dzięki zalesieniu nie ma charakteru 
piasków lotnych, położony jest właśnie 
Otwock, 

Dla przyszłości Otwacta, obok racia- 
nalnej zabudowy i ochrony drzewosta- 
nu, sprawą niemniej ważną jest ochro- 
na gleby, która przez zanieczyszczenie 
może utracić w przyszłości swoie wła- 
sności przepuszczalne, tak nadzwyczaj: 
nie cenne. 

Dziś sławę Otwocka, jako jedynej w 
swoim rodzaju stacji klimatycznej w 
Polsce niosą po kraju tysiączne rzesze 
chorych, które odzyskały tu zdrowie, 
lub osiągnęły dużą poprawę zdrowia w 
miejscowych zakładach leczniczych. 


Filje urzędów pocztowych 
w kioskach 


Na roku ul. Gęsiej i Zamenhofa, 
obok ekspedycji tramwajów miej- 
skich, przystąpiono do budowy este- 
tycznego kiosku żelaznego, w któ- 
rym urządzona będzie filja urzędu 
pocztowo - telegraficznego. Poza 
czymmościami pocztowami publicz- 
ność będzie mogła korzystać z au- 
tomatu telefonicznego i aparatu do 


kich wag, za przykładem Maxa Baera,, rozmów międzymiastowych. 


Podobny kiosk stanie wkrótce 
rówmież na ul. Chłodnej, obok ko- 
kościoła św. Karola Boromeusza. 


Popowo n/d Bugiem Kasyno-Dwór 
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Jak uchronić się 


PRZED WYPADANIEM WŁOSÓW 


Najpoważniejsze autorytety 
lekarskie stwierdzają jednogło- 
śnie zwiększające się z roku na 
rok niedomagania włosów i 
tkanki włosowej, będące po- 
wodem powstawania łupieżu, 
wypadania i rozczepiania wło- 
sów. 

A jednak włosy są ważnym 
czynnikiem uzupełniającym syl- 
wetę Pani i Pana, stanowiącym 
niejednokrotnie o t. zw. wdzię- 
ku i urodzie. 

Właściwe pielęgnowanie wło- 
sów jest zatem równie wska- 
zane, jak troska o zdrowie i 
utrzymanie go w należytym 
stanie. j 

Choroby włosów, objawiają- 
ce się w formie czy to wypa- 
dania włosów, rozczepiania lub 
osłabienia, są najczęściej wyni- 
kiem niedomagania tkanki wło- 
sowej. 

Mycie głowy wpływa dodat- 
nio na włosy, jednak przy wspo- 
mnianych już wyżej niedoma- 
ganiach użycie zwykłego my- 
dła nie tylko nie usuwa przy- 
czyn lecz powoduje opłakane 
rezultaty. 

Z chwilą zastosowania odpo- 
wiedniego mydła leczniczego 
tkanka zaczyna spełniać nale- 
życie swe działanie, ujędrnia 
się, włosy właściwie odżywia- 
ne rosną bujnie, nowe cebulki 
włosowe wydają włos grubszy, 
odporniejszy. 

Przy wyborze odpowiednie- 
go środka do pielęgnowania 
włosów należy postępować bare 
dzó ostrożnie, łatwo bowiem, 
idąc za impulsem krzykliwej, 
niepoważnej reklamy, jak już 


Przed finałowemi 


rozgrywkami piłkarskiemi 

W połowie bieżącego mie- 
siąca K. S. Concordja rozpo- 
czyna finałowe rozgrywki o 
wejście do klasy A. 

Pierwszy mecz finałowy pra- 
wdopodobnie zostanie roze- 
grany w Kaliszu z tamtejszym 
Strzelcem. Skolei rozegra Corf- 
cordja mecz z K. S. Burzą z 
z Pabjanic w Piotrkowie i K.S. 
Huraganem w Łodzi, Szanse 
Concordji do zdobycia 1 miej- 
sca w finałach są dość duże 
zważywszy, że w sezonie bie- 
żącym nie ma zbyt silnej kon- 
kurencji. Zarówno Burzę jak 
Strzelca a tembardziej Huragan 
pokonać może Concordja z ła- 
twością o ile gracze zagrają 
ambitnie a kierownictwo klubu 
zestawiodpowiedni skład druży- 
ny. Pan kierownik Leisten po po* 
wrocie z urlopu znów zaintere- 
sował się żywo stanem trenin- 
gowym drużyny. Klub został 
zasilony nowymi doborowymi 
graczami, jest zatem rzeczą mo- 
żliwą, że w spotkaniach tych 
mistrz Piotrkowa odniesie peł- 
ny sukces. Tego oczekuje od 
drużyny swej cały sportowy 
Piotrków. 


w firmie 


s finie ZENITH” 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
NEETKSTERCIES=T"RI 


„swieto 


nadmieniliśmy, ponieść niepo- 
wetowane szkody. 

Ze środków dobrych polecić 
możemy Betulosan firmy „Anti- 
ba” — płynne mydło dzieg- 
ciowe. 

Betulosan Antiba dezynfeku- 
je i wzmacnia skórę głowy, u- 
suwa łupież, sprzyja porostowi 


nym preparatom zagranicznym. 


Podziękowanie 


Wszystkim organizacjom i 
i osobom, które podjęły trudy 
w przenoszeniu, przewożeniu i 
opiekowaniu się chorymi w dniu 
Swięta Chorych 3 lipca, a także 
pp. Lekarzem i S.S. Szarytkom, 
oraz wszystkim, którzy złożyli 
na ten cel ofiary lub w jaki- 
kolwiek sposób okazali swą po- 
moc składa serdeczne Bóg za- 
płać 
Apostolstwo Chorych „Caritas” 

Piotrków, loruńska 5. 


Urlopy 
w BANKU POLSKIM 


Pan dyrektor Oddziału Piotr- 
kowskiego Banku Polskiego u- 
dał się na urlop wypoczynko* 
wy. Zastępstwo agend objął 
wicedyrektor p. Władysław 
Smoczyk. 7 


* 

Pañ poseł ziemi piotrkow- 

skiej Dominik Dratwa bawi na 

urlopie wypoczynkowym w Su- 
lejowie. 

£ x * 

Znany obrońca sądowy mec. 

Wacław Walosiński wyjechał 

na wakacje z rodziną do jed- 

nego z letnisk krajowych. 


ważne 
INFORMACJE PODATKOWE 


Zarząd Stow. Kupców Pol- 
skich w Piotrkowie uważa za 
nieodzowne zwrócić uwagę 
członków płatników, którzy nie 
prowadzą ksiąg handlowych, 
na okólnik Ministerstwa Skar- 
bu z 18.VI.1935 r. W. D. V. 
22098/1/35 (Dz. Urz. Min. Skar- 
bu Nr. 17), zalecający władzom 
skarbowym jak najskrupulat- 
niejsze przestrzeganie by wy- 
miary podatku dochodowego 
na rok 1935 oparte były na re- 
alnych podstawach. Równocześ- 
nie podnieść wypada, iż celem 
właściwego uchwycenia pod- 
staw wymiaru Ministerstwo 
Skarbu zaleca władzom skar- 
bowym, aby jak najwydatniej 
korzystały z współudziału pła- 
tnika w postępowaniu wyjaś- 
niającem, wobec czego władze 
wymiarowe stosownie do art. 
75 § 2 ordynacji podatkowej 
wzywać mają płatników celem 
przesłuchania i wykazania w 
drodze bezpośrediiej lub ko- 
respondencyjnej przychodów i 
rozchodów, majątku i docho- 


pe 


[ rana sprzedaż w ZENTACE | 


Zegarki, okulary obrączki slubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
lnstrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! Hallol 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


7 c m > 4 mea - 
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włosów, nie ustępując podob- | 


W roli głównej: LIANA HAID INKISCHINAFF 


dów oraz do udzielenia wszyst- 
kich wyjaśnień i dowodów, o 
ile okaże się to celowe z uwa- 
gi na nastręczające się wątpli- 
wości. 

„Przy tej sposobności zwraca 
się uwagę, iż tylko jako śro- 
dek ostateczny, t. j. w wypad- 
kach rzeczywistych trudności 
w ustaleniu podstaw wymiaru 
w sposób wyżej wskazany sto- 
sowane być mogą t. zw. nor- 
my średniej dochodowości. 


DZIECI 
PODPALIŁY DOM 


We wsi Pomyków gminy Ro- 
góźno na szkodę Marjanny Fer- 
ny wybuch pożar, który stra- 
wił dom drewniany, stodołę i 
oborę powodując znaczne stra- 
ty materjalne. Sprawcami pad- 
palenia okazały się dzieci po- 
zostawione bez opieki, które 
bawiąc się ogniem puściły z 
dymem kwitnącą zagrodę. 


Nożowa rozprawa 


Onegdaj wieczorem na Ryn- 
ku Trybunalskim spotkało się 
dwóch znanych awanturników 
Piotrkowskich, którzy od daw- 
na chcieli załatwić ze sobą o- 
sobiste porachunki. W trakcie 
tej „koleżeńskiej pogawędki” 
otrzymał szereg ciosów nożem 
w bok i jamę brzuszną dozna- 
jąc tak ciężkich obrażeń, że o- 
fjarę rozprawy nożowej Józefa 
Paczkowskiego odstawiono w 
stanie groźnym do szpitala św. 
Trójcy. Sprawcą pobicia Tade- 
uszem Miedziarskim zaopieko- 
wała się policja. 


Pachciarz 


w opałach 


Lejb Flak pachciarz majątku 
Cieszanowice, jadąc furmanką 
przez wieś Szczepanowice, w 
czasie snu na wozie został u- 
derzony tępem narzędziem w 
okolicę lewego oka tak silnie, 
iż zranił mu głęboko czaszkę. 

Pobicie miało miejsce porą 
nocną i — jak przypuszcza po- 
szkodowany — nastąpiło na tle 
osobistych porachunków. Do- 
chodzenie w toku. 


Kiedy powinien być 


otwarty kiosk pocztowy 
SLOR T 

Kiosk pocztowy „Lot”, mie- 
szczący się w westibulu Urzędu 
Pocztowego w Piotrkowie sto- 
suje swoje godziny handlowe 
ściśle z godzinami urzędowania 
okienek pocztowych t.j. od go- 
dziny 10 do 13 jest zamknięty. 

Praktyka ta jest niewłaściwa. 
Publiczność domaga się aby 
właśnie w godzinach gdy po- 
czta jest nieczynna od 12—15 
kięgarnia „Lot” była otwartą, 
gdyż ktoś kto czeka na otwar- 
cie poczty i pragnie nabyć pa- 
pieru listowego a nie może cze- 
kać godzinami to chętnie za- 
kup tego uskuteczniłby na miej- 
scu w księgarni „Lot”, która 
właśnie do tego celu została 
kreowana. 


Na falach eteru 


Niemcy budują armję przez radjo 

(C.P.C.) Rozgłośnia hambur- 
ska nadaje w każdą sobotę 
audycję p. t. „Kwadrans siły 
zbrojnej”. Jest to transmisja z 
prawdziwych ćwiczeń wojska 
w polu. Transmisje te muszą 
być niezmiernie starannie przy- 


Ór. w Zakopanem od Ś 
Dla uczestników 70 proc. indywidualne zniż 


erotycznym 


Dag NE ESA E AE A AUN s YA 


Początek o g. 6 p-p. E 
w niedziele i święta h 
o godzinie 4 p.p. $ 


Nad program tą 
Tygodnik aktualności 


SETY RZE MEN ZZESZZĄ 
gotowane, odbywają się nawet 
„generalne próby”,gdyż w prze- 
ciwnym razie huk wystrzałów 
i inne odgłosy mogłyby być 
zbyt silne dla odbioru przez 
głośnik. Okrzykiem  „hurra” 
kończą żołnierze swoje ćwicze- 
nia — podaje czasopismo nie- 
mieckie — dając w ten sposób 


znać słuchaczom, że swój obo- 
wiązek spełnili i wyparli wro- 
ga z terenu. 


Pogadanki na zamówienie 


(C.P.C.) Radjo czechosłowa- 
ckie, obok zgłaszanych życzeń, 
dotyczących utworów muzy- 
cznych otrzymuje cały szereg 
dezyderatów na temat odczy- 
tów i pogadanek. Radjo czeskie 
jest chyba pierwszem na świe- 
cie, które wprowadziło syste- 
matyczne nadawanie „zamówio- 
nych pogadanek”. Oczywiście, 
nie jest to obszerne i wyczer- 
pujące omawianie danych za- 
gadnień, lecz są to króciutkie, 
paruminutowe pogadanki w o- 
kreślonych dniach tygodnia, w 
ramach wieczornego programu, 
na najciekawsze z żądanych te- 
matów. 


„Żartoteka” Radja 


(C.P.C) Chcesz mieć bezpła- 
tny abonament miesięczny Pol- 
skiego Radja? — weż udział 
w nieustającym konkursie hu- 
moru organizowanym pod ha- 
słem „Dobry żart—radja wart” 
przez „Zartotekę” Polskiego 
Radja. 

Ekwiwalent miesięcznego abo- 
namentu, czyli zł 3 — otrzyma 
każdy, kto nadeśle tak dobry 
dowcip, iż zostanie on zakwa- 
lifikowany przez żartotekę do 
wygłoszenia przed mikrofonem, 

Dowcipy nadsyłane powinny 
być przedewszystkim  cenzu- 
ralne, t. zn, nadające się do 
publicznego _ wypowiedzenia. 
Pozatem dowcipy powinny być 
„bez brody”, t. zn. muszą być 
nowe albo nieznane. Wreszcie 
pierwszeństwo do nagrody bę- 
dą miały dowcipy, żarty, afo- 
ryzmy, kalabury, wierszyki czy 
powiedzonka na tematy aktual- 
ne. 
Należy więc nadsyłać czem- 
prędzej dowcipne pomysły pod 
adresem: Polskie Radjo, War- 
szawa, ul. Mazowiecka 5, Wy- 
dział Literacki. 


W 50-lecie Wiktora Hugo 

(C.P.C.) W roku bieżącym 
mija 50 lat od zgonu wielkie- 
go romantyka, Wiktora Hugo, 
autora powieści, wierszy i dra- 
matów, które w swoim czasie 
narobiły wiele wrzawy w Eu- 
ropie. Wiktor Hugo, zwrócił 
na siebie również uwagę, a je- 
dnocześnie zapisał się we 
wdzięcznej pamięci Polaków, 
energicznem wystąpieniem- w 
obronie Polski w parlameńcie 
francuskim w połowie XIX wie- 
ku. Dziś w dniu 7 lipca o godz. 
13-ej Polskie Radjo z okazji 
rocznicy zgonu Wielkiego pi- 
sarza nadaje fragmenty z dra- 
matu „Hernani”, który posłu- 
żył Verdi emu jako libretto ope- 
rowe. Dramat nadany będzie 
w opracowaniu R. Zrębowicza. 

Czy wiecie, że... 

(C.P.C.) Francuskie pisma ra- 
djowe donoszą, że w czasie 
plebiscytu w Zagłębiu Saary 
zorganizowano w Saarbrücken 
tajne studjo radjowe, które na- 
dawało audycje propagandowe 
na korzyść Niemiec. 

— Radjo wiedeńskie nadało 
ciekawą transmisję myśliwską, 
udało się bowiem nagrać na 
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ji W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


M. Romantyczne przygody uroczej Polki na 


obczyźnie 
XVII 


Zegar wskazywał wpół do dziewią- 
tej. Pani Renard, człapiąc pantoflami wto- 
czyła się do jadalni, aby ku swemu zdu- 
mieniu stwierdzić, że zarówno Pola, jak 
pan Wojciech, świecili nieobecnością, 

Gospodyni pokiwała głową i nacis- 
nęła klamkę drzwi od sypialni swego pa- 
na. Ale drzwi były zamkięte. Uśmiech 
łobuza łysnął na pucołowatych licach Wa- 
lonki i poszła do panny Poli. Tam drzwi 
były otwarte, lecz pokój pusty, co jesz- 
cze żywszym uśmiechem okrasiło oblicze 
gospodyni. 

Uważała ona, że nareszcie sytuacja 
rozjaśniła się to wszystko było teraz w 
porządku. Wszelako nie pojmowała zgo- 
ła, dlaczego oni „namyślali się” przez 
zgórą trzy miesiące, by dobić wreszcie 
do tak blisko leżącej mety. Ci Polacy, to 
jacyś dziwni ludzie,.. 

Dopiero w godzinę pojawił się pan 
Wojciech w jadalni. Sam zaniósł na tacy 
śniadanie dla Poli do swej sypialni i w 


płyty głos głuszczca. 


= JA 


krótce wyszedł do biura. 

W czasie, gdy miał wrócić, Pola w 
najładniejszym swym stroju rannym, sie- 
dząc przy lustrze, nadsłuchiwała, czy nie 
posłyszy jego kroków w przedsionku. 
Promieniowała szczęściem; skoro wszedł 
do mieszkania i zbliżył się do drzwi jej 
pokoja szybko przysłoniła twarz chuste- 
czką. 


s Ara UpOreKYwWYC 


BÓLACH 


7 STOSUJE SIĘ PROSZKI 


CZÓŁKA 


BAR FARMAGĄWTYCZNĘ „POLLABOB-" WARSZAWA 


EAA OTAN E P 


WERE. RAL DAET 


— Płaczesz? Polu, co się stało? — 
zawołał zaalarmowany pan Wojciech, a 
gdy nie odpowiadała przypadł do jej nóg 
objęł ją wpół i, tuląc się do niej, błagał 
o słowo wyjaśnienia, aż z pod chusteczki 
wyjąkała łzawo: 

— Teraz... mnie... poniechasz... 

— Co ty wygadujesz, ty najsłodszy 
głuptasku! Będziesz moją żoną. Nie mó- 
wiłem ci tego? 

— Naprawdę?... Kiedy? 

Słyszała to kilkakrotnie w ciągu no- 
cy, lecz chciała posłyszeć raz jeszcze w 
biały dzień posłyszeć „naprawdę”. 

y Najdroższa moja, pragnąłbym dzi- 
siajl... 

"Opadła chusteczka, zaświeciła wy- 
słoneczniona twarzi zmrużyły się oczy. 
Oplatając go ramionami, poczęła całować 
go gorąco po twarzy. 

— Mój! Mój pan piękny, dobry, ko- 
chany... 

— Nawet piękny? 

— Tak piękny — dorzuciła z głę- 
bokiem przekonaniem — taki wysoki, pa- 
radny, silny, taki poważny, taki prawdzi- 
wy pan... Gdyby Karolcia cię zobaczyła, 
ząkochałaby się w tobie zaraz. 

Wzmianka ta o siostrze posłużyła mu 
za klucz do zadziwiającej rewelacji. On 


żył w wyobrażeniu, że Pola mierzy uro- 


dę męską łokciem swej własnej, nadzwy- 
czajnej piękności, tymczasem ona spozie- 
rała na mężczyzn oczyma wiejskiej dzie- 
wczyny. W pojęciu zaś Kasi i Marysi ta- 
ki zwalisty grenadjer, jak on, mógł ucho- 
dzić za inponujące wcielenie męzkości, na- 
wet za piękność. 

Uszczęśliwiony tem nad wyraz, py- 


— Tak mnie kochasz? Od kiedy? 

— Już tej nocy, gdy przyprowadzi- 
łeś mnie tutaj i dałeś mi klucz od tego 
pokoju, zdjęło mnie takie uczucie.. Za- 
przedałam ci się cała. Temu dobremu i 
prawdziwemu panu, takiemu nieustraszo- 
nemu, dzielnemu — rzuciła. — A gdy 
nazajutrz przyszedłeś na śniadanie taki 
elegancki, ogromnie mi się podobałeś. 

— A jednak mówiłaś potem, że nie 
kochasz się w nikim. 

-— Bo wiedziałam, jak cię kocham. 
Dopiero, gdy ojciec tak wołał do domu, 
że bez ciebie, nie wyżyję. 


tał. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


1300 


Sierpnia 
ki kolejowe: 
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4 
Radijo 
WTOREK, 9 czerwca. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,36. 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 8.20 
Program. 8.25 Wskazówki praktyczne. 
1157 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Wiad meteor. 12.05 Dzieu- 
nik południowy. 12.15 Płyty. 13.00 Chwil 
ka dla kobiet. 13.05 Koncert Tria Dwo 
rakowskiego. 13.30 Z rynku pracy. 15,25 
Wiadomości gospodarcze, 15.30 Mała or 
kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń 
skiego, 16,15 Płyty. 16.50 „Codzienny 
odcinek prozy, 17.00 „Dla naszych let- 
nisk i uzdrowisk”. Koncert orkiestry 
kameralnej pod dyr. Adama Hermaaa, 


18.00 Pogadanka przyrodnicza. 18.10 
„Minuta poezji”. 18.15 „Cała Polska 
śpiewa”. 18,40 Życie kulturalne i ar- 


tystyczne stolicy. 18.45 Muzyka salono- 
wa z płyt. 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 Recital śpiewaczy Romany Ham- 
brigh. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Wiadomości rolnicze. 20.10 „Aleko“ — 
opera w |-ym akcie Sergjusza Rachma- 
ninowa. 20.55 Dziennik wieczorny. 21,05 
„Obrazki z życia dawnej i współcze- 
snej Polski”, 21.10 Tr. z Torunia „Har- 
cerze poniorscy na zlot do Spały”, 21.10 
Koncert. 22,20 Wiadomości sportowe. 
22.30: Mała ork. P.R, pod dyr, Zdzisła- 
wa Górzyńskiego. 
ŚRODA, i0 czerwca. 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze“, 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Płyty. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Sygnał czasu, 1200 
Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad. meteor. 
12.05 Dziennik południowy. 12.15 „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk". 1300 
Chwilka dła kobiet. 13.05 Recital wio- 
lonczelowy Lucjana Budkiewicza. 15.25 

/iadomości gospodarcze. 15.30 Płyty, 
16.00 Pogadanka dla kobiet. 16.15 Kon- 
cert z Krakowa. 16.50 Codzienny odci- 
nek prozy, 17.00 „Koncert. 18.00 Wesoly 
skecz Juljana Tuwima pt. „Karjera Ja- 
ck'a Nobody”. 18.15 „Cała Polska śpie- 
wa". 18.30 Pogadanka dla dzieci. 18.50 
Koncert z płyt. 19.15 Koncert reklamo- 
wy. 19.30 Drobne utwory fortepianowe 
w wykonaniu Lucyny Robowskiej, 19.50 
„Świat się śmieje” — przegląd humoru 
zagranicznego. 20.00 Pogadanka rolnicza 
20.10 Muzyka lekka. 20,35 Dziennik wie- 
czorny. 20.45 „Obrazki z życia dawnej 
i współczesnej Polski”, 20.50 Odczyt mu 
zyczny z Krakowa, 21.00 Koncert. 21.35 
O książce Leona Wasilewskiego pt, „Pił 
sudski jakim Go widziałem" — wygl. 
Karol Krzewski. 21.45 Koncert Chóru 
Dana. 22,05 Wiadomości sportowe. 22,15 
Mała Ork, P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego. 
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NIEDOKOŃCZONA 
zaa ma ŚYMEÓNJA 


Ocean wytwórcą elektryczności 


$ensatyjne prace znakomitego fizyka francuskiego 


Niedawno powrócił do Francji 
po półrocznym pobycie u wybrzeży 
Ameryki Południowej statek „Tu- 
nis“, Jednym z pasażerów okrętu 
był słynny fizyk i wynalazca fnan- 
cuski George Claude, który wybrał 
się w podróż okrętem, żeby na jego 
pokładzie dokonać jednego ze swo- 
ich ciekawych doświadczeń. 

George Claude postanowił sobie 
jeszcze przed wyruszeniem w tę 
podróż uczynić ze statku... pływają- 
cą fabrykę sztucznego lodu. 

Doświadczenia profesora Claude, 
przeprowadzone na pokładzie „Tu- 
nisu“ opierały się o zasadę różnicy 
temperatur wody w oceanie na róż- 
nych głębokościach. 

Profesor Claude zainstalował na 
pokładzie okrętu specjalną, zbudo- | 


wang przez siebie turbinę, AAA 
ta przetwarzała energję wahań tem 
peratury wody, wytwarzając bez- 
płatną oczywiście energję elektry- 
czną, którą zużywano na wytwa- 
rzanie sztucznego lodu. 

Ta fabrykacja sztucznego lodu 
była zresztą tylko sprawdzianem 
możliwości, jakie na tej drodze 
można osiągnąć. Sztuczny lód nie 
był celem sam w sobie, był tylko 
jednym z przejawów zużytkowania 
energji, drzemiącej bezczynnie w 
fałach oceanu. 

Profesor Claude wrócił ze swojej 
podróży z bardzo bogatym mater- 
jałem naukowym, Okazało się, że po 
za „białym węglem“, poza energją 
prądu rzek, strumieni, wodospadów, 
ma nauka i ludzkość przed sobą 


jeszcze jedno wprost niewyczerpa- 
ne źródło energji: ocean. 

Profesor Claude żadnych więk- 
szych prac praktycznych nie doko- 
mał podczas tej swojej amerykań- 
skiej wyprawy — udało mu się jed- 
nak udowodnić ponad wszelką wąt- 
pliwość olbrzymie korzyści, jakie mo 
żemy ciągnąć z umiejętnie wykorzy 
stywanych sił oceanu, który już mo- 
że wkrótce zaprzęgnięty zostanie 
do prac elektryfikacyjnych do po- 
słusznej służby woli człowieka i je- 
go genjuszu. 

Ogłoszone drukiem przez profe- 
sọra Claude sprawozdanie z jego 
naukowej wyprawy. przyjęte zostało 
przez francuski świat naukowy z 
niezwykłym wprost, entuzjazmem. 


„Bóg raczy wiedzieć, odzie jest Greta Guro“ 


Jak adresują listy wielbiciele gwiazd filmowych? 


Urząd pocztowy w: Hollywood | 


Do Grety Garbo nadszedł kiedyś 


gwiazd nosi zamiast imienia i naz- 


poszczycić się może tem, że ma, list, ząadresowany w ten sposób: | wiska aktora, imię i nazwisko ulu- 


chyba najwięcej roboty i że przy- 
chodzą do niego listy jaknajfanta- 
styczniej adresowane, listy, nad 
których przekazaniem adresatowi 
dobrze się trzeba namozolić i na- 
biedzić. 

Oto parę adresów, według któ- 
rych nadchodzą listy do Holly- 
| wood. 


„Greta Garbo. Bóg raczy wiedzieć, 
gdzie jest teraz“, 

Lewis Stone otrzymał list, w któ-; 
rym zamiast adresu nalepiona by- 
ła jego fotografja, 

Buster Keaton otrzymał list z 
Borneo zaadresowany „Mr. Buster 
Ameryka“, 

Cały szereg listów do rozmaitych | 


bionego przez adresującego bohate- 
ra, którego w jakimś filmie ów ak- 
tor, czy atkorka, wyobrażali. 
Listonosze amerykańscy muszą 
mieć, jak z tego wynika bardzo du- 


żą dozę fantazji i.. dobrej woli, 
żeby wszystkie zlecenia swoich 


klientów dobrze załatwić, 


„Dokąd wymeldowany” 


Ten fakt istotnie zdumiewający 
zdarzył się w Berlinie w roku 1910 
i jest zupełnie, „w 100 procentach“ 
autentyczny. Ponieważ zaś zdarzył 
się w lipcu, obchodzi teraz swój 


| 25-letni jubileusz i z tej choćby ra- 


eji godny jest zacytowania... 

Do biura prezydjum policji zgło- 
siła się po jakieś informacje pew- 
ną pani, której mąż umarł był wła- 
śnie kilka dni temu. Urzędnik, do- 
wiedziawszy się o tem, zapytał inte 

 resantkę przedewszystkiem, czy nie 
boszczyk został już w policji wy- 
meldowany. Okazało się, że nie. 
— Ach, trzeba to zrobić natych- 
miast, bo będzie pani miała wielkie 


kłopoty — rzekł urzędnik, podając 
wdowie formularz wymeldunkowy. 

Wypełniła wszystkie jego rubry- 
ki, prócz tej jednej: dokąd został 
wymeldowany. 

— Musi pani i tę rubrykę wypeł- 
nić — zażądał urzędnik. 

Napróżno perswadowałą mu, że 
to jest niepodobieństwem, ponieważ 
jej mąż nie wyprowadził się prze- 
cież, ani nie wyjechał, lecz umarł. 
Niewypełnioną - rubrykę wypełnił 
sam urzędnik słowami: „miejsce 
nieznane”... 

Historyjka ta bawił się wówczas 
Berlin przez dni kilka. Chociaż kto 
wie, czy nie warto było się poważ- 


CAPITOL p. 4, 6, 8,10 | 


| 


niej zastanowić nad tym „wymel-| 
dunkiem* — może był on skróco-| 
nym wyrazem filozoficznych pogłą- 
dów upartego urzędnika? 
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MIRIAM HOPKINS 
BING CROSBY 


w pikantnej komedji Paramount'u 


MiŁOŚĆ 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH 


| 


i „Serce Indjanki” z Sylwią Sidn 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Hrabia Luxemburg". 

Narodowy: „Stare wino”, 

Polski: „Śról”. 

Nowy: Nieczynny z powodu przerwy 
wakacyjnej. 

Letni: „Ty, to Ja”. y 

Mały; Z powodu przerwy wakacyjnej 
teatr zamknięty. 

Teatr Akiora (Mokotowska cz. 731 
„Chory z urojenia”. 

eralny: „Sprawiedliwość”, —, 

Comoedia: „Bohater naszych czasów” 

Instytut Reduty: „Teoria Einsteina". 

YTeair Dramatyczny (Hipoteczna 8X 
wriagedja dzieci > 

Stara Banda w Hollywood: 
czyna i hipopotam". 

Wielka Rewja: „Przygoda w Grand 
Hotelu” 


W kinach 

Adria (Wierzbowa): „Kobieta szusa 
miłości”, a 

Apolla (Mzrazałkow. 106): „Dźnśgali i 

Atlantic: „Tajemnica expressu Nr. 6" 

Capitol (Marszałkow, 125): „Miłość 
dla początkujących”. 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokońś 
czona symfonia”, 

Colosseum Małe; „Miłość bez słów” 

Colosszum (wielka sala): „Czarny 
kot” i Symfonia życia” 

polic- 


„Dziew- 


-Corso (Śniadeckich 5): „Antek 
majster” i rewja. 

Europa: „Kryjówka szczęścia”. 

Filharmonja (Jasna 5): „Rewolucja 
śmiechu”, 

Majestic: „Niebezpieczny kochanek”, 


Miejski: „Poco pracować” i „Viva 
Villa". 
Mewa (Hoża 38): „Pożar nad Wołgą” 


ey. 
Oko Praskie: „Człowiek, który zabił” 
Pałace: „Cham i „Dziewczę w: Cal- 


LKA REWIA" 


KAROWA 18. 


Poco wyjeżdżać na lato? 


Co kęs oea być aE Sad 

wym Brzegu w towarzys "O= 

chwiczówny, Grossówny, Żabczyń- 

skiego; tag aóktac 764 i wielu in- 
ny 


„PRZYGODA 
w GRAND-HOTELU" 


Pawła Abrahama i Jerzego Wal- 
dena. 


Początek punktualnie o 8 wiecz. 
Ceny od 50 gr. do 3 zł. 


MAĆ: Ulgi ważne 
JAN BOKAY. 


= 
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W OBRONIE KOBIETY 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schiitza. 


— Ja tylko pytam... Słowem nie 
witał się z panią jak dawny zna- 
jomy ?... 

— Mówię panu przecież, 
wcale nie znałam! 

— Ach... tak... No, a gdyby mąż 
pani postawił świadka, któryby ze- 
znał, że państwo się już przedtem 
znali ?...- 

— Nie, to jest niemożliwe — za- 
wołała. Na twarzy jej, jak wtedy u 
„Apostołów' dostrzegłem  wście- 
kłość, zdenerwowanie i oburzenie. 
Teraz była naprawdę prześliczna. 


że go 


— Tylko spokojnie, droga pani| rzy. 


Miro.. — uspokajał ją Stefek, — 
, Muszę przecież sprawę wszech- 
stronnie wyjaśnić, Więc i to nie 
prawda, Że pani zawołała w jego 
'stronę: „Niechże pan mnie broni, 
panie Piotrze!*... 

— Nie — odpowiedziałem ja za 
nią. — Powiedziała pani dosłownie 
tylko tyle: „Niechże mnie pan obro- 
ni“, czy też: „Proszę mnie obro- 
nić”... 

— I za kolację też nie Piotr pła- 
eił?,.. 


— Owszem.. odpowiedziała 


zmieszana i zarumieniona, — Zapła 
cił za kolację, ale... ja nie miałam 
przy sobie pieniędzy. 

— Słowem zapłacił za panią ko- 
lację i odprowadził panią do hote- 
lu „Hungaria'... 

— Czyś ty oszalał? — wpadłem 
wściekły na Stefka, — Skąd ci się 
to wzięło? 

— Tak twierdzi mąż pani... Ma po 
dobno świadków, 

— Ach... podły — powiedziała 
półgłosem i odwróciła się w stro- 
nę okna, bym nie widział jej twa- 


Stefek spoglądał raz na nią, raz 
na mnie badawczo. Widać było, że 
on sam nie wie, cò ma o tem wszy- 
stkiem myśleć. Pragnął coś wyczy- 
tać z naszych oczu. Trochę niepew- 
nie zapytał: i 

— A.. następnego dnia... nie wy- 
syłała pani listu do Piotra?... 

— Musiałam przecież zwrócić pa 
nu pieniądze... 

Stefek zapalił papierosa. Namy- 
ślał się chwilę: 

— Więc państwo tak będą zezna- 
wać przed sądem ?... 


AN CE ES iiaii "m a à atr irr araia 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego w 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


swydawca i Redaktor Bronisiaw hawary, 


ynosi złot. 2.50 


— Tak jest! 

— Pod przysięga ?... 

— Rozumie się! 

— Że nigdy przedtem państwo 
się nie spotykali?.. I potem także| 
nigdy się nie widzieli?... 

— Tak jest! 

Zaległa ciszą. Stefek znowu za- 
czął spacerować po pokoju. Naraz 
zatrzymał się i serdecżnym, przyja- 
ciëlskim tonem rzekł: 

— Słuchajcie, dzieci drogie... ja 
was najzupełniej rozumiem. Wszy- 
stko to jest bardzo słuszne, wy 
przecież nie możecie mówić nie in- 
nego... zwłaszcza przed sądem. Ale 
ja jestem tu adwokatem, a przy- 
tem... waszym przyjacielem. Mnie 
przecież w takich sprawach obowią 
zuje dyskrecja, więc mnie możecie 
powiedzieć całą prawdę... Wymaga 
tego interes tej sprawy.. Nie po- 
wiem przecież nawet Judycie!.. 

Miałem ochotę rzucić się na nie- 
go. Naraz ona zaczęła się śmiać, 
Zasłoniła twarz chusteczką i spa- 
zmatycznie się śmiała. 

— Pani Miro... cóż pani znowu 
wyrabia? — ze strachem pytał Ste- 


fek. 

— Ab, nie... Nie się nie stało... 
już przeszło — odpowiedziała ci- 
cho, podnosząc z nad chusteczki o- 
czy pełne łez. Wygłądała zupełnie 
jak małą dziewczynka, z wykrzywio 
nemi przez płacz ustami. 

— Bardzo panią przepraszam... 
nie miałem zamiaru... — wyjąkał 
Stefek. 

— Dureń jesteś — szeptem rzuci 
łem w jego stronę ze złością. 

W drzwiach stanęła pokojówka. 

— Pani kazała prosić państwa do) 
jadalnego... Podano do stołu... 

— Zaraz przyjdziemy — odpowie 
dział Stefek. 

— Ja niestety nie będę mógł zo- 
stać — przerwałem mu odrazu. — 
Mam wieczór zajęty... 

— Masz telefon, zadzwonisz, że 
nie przyjdziesz — rzucił mi stanow 
czym tonem. — Dostałbyś ty od Ju- 
dyty, jeślibyś wyszedł. 

— Mówiłem ci przecież... 

— Zostaniesz i niema ò czem ga- 
dać! 

Niepodobna było z nim dyskuto- 
wać. Wziął mnie pod rękę, bym przy 
padkiem nie uciekł. 

— Więc.. kończąc naszą rozmo- 
wę, jeżełi dobrze zrozumiałem: pa- 
ni godzi się na rozwód, nie biorąc 
jednakże na siebie... 

— Tak jest — odpowiedziała ona 
zupełnie poważnie i z całym spoko- 
jem — Ja żądam rozwodu. A zre- 
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nawet wyrok rozwodu zapadnie z 
mojej winy... Ostatecznie, to na- 
prawdę ja jestem winna, ja sprowo 
kowałam to zajście i ja odeszłam 
od męża. Ale nie mogę pozwolić, by 
mnie szkalowano!... Mam prawo bro 
nić swego honoru. Nie mogę przy- 
znać się do tego, czego nie zrobi- 
łam. Dla przeprowadzenia dowodu 
prawdy mogę postawić świadków. 

Stefek uśmiechał się, zmieszany. 
Naszym najpoważniejszym 
świadkiem mógłby być Piotr, tyl- 
ko.. że jego zeznanie się tu nie li- 
CZY se t 
— Przypuszczam, Że szanownej 
pani nie byłoby przyjemnie, gdybym 
był zamieszany w ten proces — 
przerwałem mu, speszony. 

— Ty i tak będziesz weń zamie- 
szany, nawet bardziej niż potrzeba. 
Czy chcesz, czy nie chcesz... — mó- 
wił ironicznie Stefek. 

Spojrzałem na nią. Na ustach jej 
igrał smutny uśmieszek. 

— Już dosyć miał przeze mnie 
przykrości — mówiła cicho, z le- 
dwie wyczuwalną ironją. — Nie mo 
gę już przecież wymagać, by mnię 
pan bronił po raz drugi... 

W zdaniu tem była ukryta proś- 
ba, a zdrugiej strony i jakby chęć 
przywołania mnie do porządku. 

(C. a. n.) 
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sztą: jest mi wszystko jedno, jeśli ~ "p 


